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Członkowie partii przed ważnymi zadaniami 4

WASZYNGTON (PAP). Orędzia radzieckiego przywódcy
Michaiła Gorbaczowa eto narodu amerykańskiego i pre
zydenta Ronalda Reagana do narodu radzieckiego spot
kały aię z olbrzymim zainteresowaniem w USA.

Jak podkreślają amerykańskie środki masowego prze
kazu, wystąpienie przywódcy radzieckiego oglądały w te
lewizja USA miliony ludzi. Wszystkie główne stacje te
lewizyjne USA przerwały programy, aby transmitować
to przemówienie.

Komentując wystąpienie M. Gorbaczowa stacja tele
wizyjna NBC ocenia je jako ważne wydarzenie „wymar
zające nadzieję i oczekiwania narodu radzieckiego na

pokój w nadchodzącym roku”.
Zachodnioniemiecka agencja prasowa DPA przekaza

ła pełny tekst wystąpień obu przywódców, a cytaty
z przemówień były wielokrotnie powtarzane w nowo
rocznych audycjach radiowych w RFN. Agencja podkreśla,
że w momencie, kiedy prezydent Reagan „reklamował”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

„Katowice44 i „Pokój44

Nowe formy współpracy
ze Związkiem Radzieckim

POLITYK CHADECJI ZA DIALOGIEM

MIĘDZY WSCHODEM A ZACHODEM

BONN (PAP). Za intensyfikacją dialogu średnich i ma
łych państw na Wschodzie 1 Zachodzie opowiedział się
wiceprzewodniczący frakcji CDU/CSU Volker Ruehe.
W oświadczeniu ogłoszonym w czwartek, polityk chade
cji zachodnionlemieckiej powiedział że — niezależnie
od rozmów wielkich mocarstw — trzeba wyzyskać wszel
kie możliwości poprawy stosunków między Wschodem
a Zachodem. Dobre sąsiedztwo i współpraca mają bo
wiem ważne znaczenie dla całej Europy.

KATOWICE (PAP). W pier
wszym dniu roboczym nowego
1986 r., w czwartek — 2 bm.
po okresie rozruchowym prze
kazane zostały do eksploatacji
dwa nowoczesne obiekty me
talurgiczne: Oddział Obróbki
Cieplnej Szyn w Hucie „Ka
towice” oraz Wydział Profili
Giętych w Hucie „Pokój” w

Rudzie Śląskiej. Obie inwesty
cje zostały sfinalizowane na

mocy międzyrządowych poro
zumień polsko-radzieckich, w

oparciu o kredyty ze Związku
Radzieckiego. Ich realizacja
jest kolejnym-przejawem po
konywania naszych kłopotów

gospodarczo - ekonomicznych.
Są też początkiem struktural
nych przeobrażeń w polskiej
metalurgii żelaza i stali w

celu doskonalenia jakości wy
robów finalnych oraz poprawy
warunków hutniczej pracy.

W uroczystym pr®akaiza-
niu do eksploatacji nowych
obiektów uczestniczyli przed
stawiciele władz ZSRR i Pol
ski: zastępca przewodniczące
go Rady Ministrów ZSRR —

Aleksiej Antonow, wicepre
mierzy Władysław Gwiazda i
Zbigniew Szałajda. Obecny
był kierownik Wydziału Eko
nomicznego KC PZPR — Ma-

rek Hołdakowski oraz szefowie
kilku resortów gospodarczych
i gospodarze woj. katowickie
go.

Zakończenie tych inwestycji
oznacza wykonanie istotnej
części zadań przyjętych w

polsko-radzieckim porozumie
niu międzyrządowym z końca
1983 r., ale przede wszystkim

jest to przejaw zastosowania
we współpracy gospodarczej
między naszymi krajami no
wych form. Wypowiedzi na

ten temat udzielił dziennika-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

KRWAWY POCZĄTEK NOWEGO ROKU

W RPA

Samorządy załóg Odpowiedź M

1986 r.—rokiem X Zjazdu PZPR
WARSZAWA (PAP). Z nowym, 1986 ro

kiem rozpoczyna się w całej partii kolejny
okres pracy organizatorskiej, programo
wej. Będzie to rok szczególnie ważny nie
tylko w wewnątrzpartyjnym, ale i w

ogólnonarodowym wymiarze. Jak bowiem
wiadomo, zgodnie z uchwałą XXIII ple
narnego posiedzenia KC PZPR, w trze
ciej dekadzie czerwca br. zwołany zostaje
w Warszawie X Zjazd Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej. Przygotowanie
zjazdu — ze zrozumiałych względów —

wymaga zaangażowania i wielkiego poczu
cia odpowiedzialności wszystkich instan
cji i organizacji partyjnych, każdego — jak
podkreśla uchwała — członka i kandy
data partii. Pracami przygotowawczymi do
X Zjazdu kieruje Komitet Centralny oraz

Biuro Polityczne KC PZPR. Ogłoszony zo
stał skład osobowy komisji zjazdowej,
która pracować ma w 5 zespołach proble
mowych: do przygotowania projektu
„Programu PZPR”; tez zjazdowych; pro
jektu uchwały X Zjazdu; sprawozdania z

działalności KC i realizacji uchwały IX

Nadzwyczajnego Zjazdu oraz do rozpa
trzenia i i przygotowania propozycji do
tyczących uzupełnień i zmian w Statucie
PZPR.

W sensie praktycznym przygotowania
organizacyjne do X Zjazdu zostały już roz
poczęte. Za kilka tygodni, w lutym, po
winny rozpocząć się pierwsze zebrania, a

następnie — do maja br. - konferencje
przedzjazdowe związane z dyskusją nad
treściami projektu „Programu PZPR” i te
zami zjazdowymi, i wyborem delegatów na

konferencje organizacji partyjnych wyż
szego szczebla oraz delegatów na X Zjazd

Ważnym aspektem przędzjazdowej kam
panii stanie się niewątpliwie fakt po
wszechnych rozmów indywidualnych w

całej partii. W uchwale KC PZPR akcen
tuje się, że rozmowy te przyczynią się dc
wzrostu zaangażowania, dyscypliny i po
czucia odpowiedzialności członków i kan
dydatów partii za dobre przygotowanie
X Zjazdu. Celem rozmów będzie poszumi

(DOFOŃC7F'’TF NA STR ł)

Gorbaczowa na list K Livingstone'a

LONDYN (PAP). Krwawy był początek nowego roku
w RPA. Rasistowska policja otworzyła ogień do tłumu
murzyńskiego, zgromadzonego na jednej z plaż Durba-
nu (w RPA trwa obecnie upalne lato). Z komunikatów
policji wynika, że niespokojnie było również w innych
aglomeracjach. Zanotowano 11 ofiar śmiertelnych. Byli
to uczestnicy różnych fotnm protestu przeciwko aparthei
dowi.

W Durbanie w czasie interwencji policji, która użyła
gazów łzawiących, podpalono jeden z wozów poliieyijnydi
a inne obrzucono kamieniami. Incydent wybuchł w wy
niku niedopuszczania ludności murzyńskiej do plaż zare
zerwowanych w znacznej mierze dla białych.

HISZPANIA
NAWIĄŻE STOSUNKI DYPLOMATYCZNE

Z IZRAELEM

MADRYT (PAP). Hiszpański minister spraw zagra
nicznych Francisco Fernandez Ordonez powiedział w śro
dę w wywiadzie dla radia hiszpańskiego, że Hiszpania
nawiąże stosunki dyplomatyczne z Izraelem na początku
tego roku. Minister Ordonez nie podał dokładnego termi
nu nawiązania kontaktów dyplomatycznych z Tel Awi
wem. Hiszpania jest jedynym państwem spośród zachod
nioeuropejskich, które nie utrzymuje stosunków dyplo
matycznych z Izraelem.

Madryt zobowiązał się nawiązać stosunki dyplomatycz
ne z Izraelem przed wyborami, które mają odbyć się w

tym roku. Oświadczono, te nastąpi to „we właściwym
momencie".

(Inf. wł.) Rozwój i działal
ność samorządu załóg przed
siębiorstw województwa kra
kowskiego były przedmiotem
obrad wczorajszego posiedze
nia Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego PZPR, która
obradowała pod przewod
nictwem I sekretarza KK
Józefa Gajcwicza. Aktualnie
samorząd załogi funkcjonuje
w 246 przedsiębiorstwach, to

jest w 99 procentach ogółu
uśtawowo samorządnych, w

tym wę wszystkich, którego
organem założycielskim jest
urząd prezydenta.

Wśród 3.724 członków rad
pracowniczych przedsię
biorstw, wybranych na I
dencję, skład osobowy
następujący:

robotnicy — 41 proc.,
członkowie PZPR —

proc.,
członkowie ZSMP —

proc.,

ka-
był

25

s

członkowie związków zawo
dowych — 39 proc.

Aktualnie prowadzona jest
kampania sprawozdawczo-
-wyborcza, która trwać będzie
do końca 1986 roku. Do
chwili obecnej wybory orga
nów samorządu II kadencji
przeprowadzono w 75 proc,
przedsiębiorstw i wybrano
2.803 członków rad pracowni
czych: robotników — 43 proc,,
członków PZPR — 26 proc.,
członków ZSMP — 4' proc.,
członków związków zawodo
wych 50 proc. W składach no
wo wybranych rad znalazło
się 857 osób, które pełniły
funkcje w poprzednich kaden
cjach.

Działalność rad pracowni
czych koncentruje się przede
wszystkim na: A ustalaniu i
Uchwalaniu planów rocznych
przedsiębiorstw z określeniem

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Ludzkość przeżywa krytyczny
moment swojej historii

MOSKWA (PAP). W czwartek agencja TASS opubli
kowała tekst odpowiedzi Michaiła Gorbaczowa na list
Kennetha Livingstone’a, przewodniczącego Rady Wielkie
go Londynu — organu samorządowego stolicy Wielkiej
Brytanii. K. Livingstone przedstawił w liście do przywód
cy radzieckiego, w grudniu ub. roku poglądy brytyjskich
zwolenników utworzenia stref wolnych od brani atomo
wej. Przewodniczący Rady Wielkiego Londynu poparł
kroki mające na celu zmniejszenie niebezpieczeństwa wy
buchu wojny nuklearnej.

W odpowiedzi M. Gorbaczow ipisze:

Uważnie zapoznałem się z wzięć w celu uwolnienia na-

pańa listem, przenikniętym rodów od groźby nuklearnej,
zrozumieniem konieczności W Związku Radzieckim w

podjęcia niezbędnych przedsię- pełni podziela się zaniepoko-

Najciekawsze wydarzenia
w nauce i technice w 1935 roku

■H

jenie pana rodaków niebezpie
cznym rozwojem sytuacji na

świecie.
Ludzkość przeżywa krytycz

ny moment swojej historii. Nie
ma ona innego wyboru niż
między przeżyciem a totalną
zagładą. Obecnie, tak jak ni
gdy dotąd, od wszystkich po
lityków, którym ludzie po
wierzyli troskę o swą przy
szłość wymaga się, aby kiero
wali się szeroko pojętą racje
stanu, umieli wznieść się po
nad wąskie i egoistyczne in
teresy, byli świadomi całej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ogólnopolskiego
DUCHOWNI USA

TWORZĄ GRUPĘ SAMOOBRONY
PRZECIWKO RASISTOWSKIM

EKSCESOM

NOWY JORK (PAP). Duchowni i działacze religijni
w hrabstwie Essex w stanie Massachusetts utworzyli
grupę samoobrony przeciwko różnym przejawom rasiz
mu i antysemityzmu. Krok ten podjęto w związku z na
silającymi się w tym stanie przejawami rasowej i reli
gijnej nienawiści i aktywizacją różnego rodzaju neofa
szystowskich ugrupowań.

Jak oświadczył przedstawiciel grupy samoobrony, A»-
chownii 1 działacze kościelni zjednoczyli swe wysiłki, po
nieważ nie chcą się dłużej godzić z przejawami rasizmu
i nienawiści w stosunku do mniejszości narodowych.,

W ostatnim czasie w Essex miało miejsce wiele eksce
sów rasistowskich. Doszło m. in, do profanacji synagog,
na których ścianach ugrupowania neofaszystowskie
umieściły hitlerowskie swastyki.

WARSZAWA (PAP). Dzien
nikarze PAP zajmujący się
problematyką naufcowo-tedh-
nóczną wytypowali najciekaw
sze, ich zdaniem, rodzime o-

aiągnóięcia nauki i techniki w

1985 r. Pod uwagę brane były
— zgodnie z wieloletnią tra
dycją tej ankiety — przede
wszystkim osiągnięcia, które

wywołały największe zainte
resowanie i stwarzałją nadzie
ję na postęp w różnych dzie-
diainach wiedzy, techniki i

gospodarki. Oczywiście u-

wlzględnitoe zostały również
te, które jiuż przynoszą wy
mierne korzyści. Kotejność na

prezentowanej poniżej liście
nie świadczy pmzy tym o

mniejszej czy większej war-

tośd poszczególnych dokonań
placówek badawczych i roz
wojowych, gdyż takie porów
nanie różnych dyscyplin nau
ki i techniki jefet po prostu
niemożliwe.

1. Pierwszy autologiczny
przeszczep szpiku. W końcu
listopada 1983 r. miinął rok od
dokonania przez zespół kadro
wany przez dr hab. Wiesława
Wiktora Jędrzejczaka z War
szawy pierwszego w Polsce u-

danego przeszczepu szpiku
kostnego. Przeszczepienie szpi"
ku — zabieg trudny i nie
zawsze pozwalaijąjcy uratować
życie chorego — jest coraz

powszechniej w świecie sto
sowaną metodą, umożliwiają
cą wyleczenie białaczek, apla-

zji szpdfcu i różnych wrodzo
nych schorzeń krwi. W maju
1985 r. ten sam zespół wyko
nał też pierwszy w Polsce u-

dany tzw. autologiczny prze
szczep szpiku. Jest to prze
szczep szpiku własnego, po
branego w okresie remisji
choroby i laboratoryjnie o-

czyszczonego z komórek no
wotworowych. W przeszcze
pach autologŁcznych właściwe
leczenie szpiku odbywa się w

probówkę — poza organizmem
chorego.

Przeszczepy szpiku repre
zentują famą generację — in
ny-poziom zabiegów niż prze
szczepy serca czy nerek. Jest

PKP w Nowym Sączu. Jej na
czelnikiem już od 20 lat jest
Józef Baran, który w kolej
nictwie pracuje już trzydzieści
lat. Również wśród stacji dru-

(Inf. wŁ) Podsumowane zo
stało ogólnopolskie współza
wodnictwo pracy kolejarzy
„Pasażerskie lato 83". O lau-
ry walczyły w nim wszystkie
stacje kolejowe kraju. Oczywi- giiej' klasy triumfowała repre-
śde oceniano je w kilku ka
tegoriach, bo trudno porówny
wać pracę na przykład Dwor
ca Centralnego w Warszawie i
stacji w Żegiestowie Zdroju.

Wśród stacji pierwszej kla
sy bezapelacyjnie pierwsze
miejsce wywalczyła stacja

zentantka Nowosądeckiego —

stacja PKP w Krynicy Stacja
ta, kierowana przez naczelnika
Adama Pawlikowskiego, przed
rokiem była druga w kraju (w
swojej kategorii) w tym współ-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Kłusownicy pod kluczem

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

200 tys. osób

obejrzało

Panoramę racławicką"li

WROCŁAW (PAP). 2 bm.
dokładnie minęło pół roku od
dnia przywrócenia społe
czeństwu — po okresie ponad
4-letniej, żmudnej konserwacji
— gigantycznego płótna „Pa
noramy racławickiej” Woj
ciecha Kossaka i Jana Styki.
W minionym półroczu dzieło
to, umieszczone we wrocław
skiej rotundzie obejrzało blis
ko 200 tysięcy osób.

Krynica zyskała
miojską komunikacją

autobusowa

Drugim — obok dekretu o

reformie rolnej z września
1944 r. —aktem prawnym o

podstawowym znaczeniu dla
gospodarki Polski Ludowej
była ustawa z 3 stycznia 1946
r. o nacjonalizacji przemysłu
i innych głównych dziedzin
gospodarki. Na mocy tej usta
wy na własność państwa prze
chodziły bez odszkodowania

m.. n. przedsiębiorstwa przemy-
słowe, górnicze, komunikacyj
ne, bankowe, ubezpieczeniowe
i handlowe Rzeszy niemiec
kiej i byłego Wolnego Miasta
Gdańska, ich obywateli (z wy
jątkiem osób narodowości pol
skiej lub innej prześladowa
nej przez Niemców) oraz osób
zbiegłych do nieprzyjaciela.
Natomiast za odszkodowaniem
państwo przejmowało pozo
stałe przedsiębiorstwa, które
na owe czasy można określić
mianem dużych, bowiem zdol
ne zatrudnić w czasie jednej
zmiany ponad 50 pracowni
ków. By nie utrudniać pro
cesu odbudowy kraju spod
działań przepisów ustawy wy
łączono m. in. przedsiębior
stwa budowlane i instalacyj
ne zdolne zatrudnić więcej niż
50 osób w ciągu zmiany. Na
cjonalizacji nie podlegały tak
że przedsiębiorstwa należące
do związków samorządowych
oraz spółdzielni 1 ich zwią
zków.

Przeprowadzona więc w po
czątkach 1946 r. nacjonaliza
cja w Polsce Ludowej nie by
ła typowym upaństwowieniem
własności środków produkcji,
lecz przede wszystkim prze
kazaniem Ich na potrzeby ca
łego społeczeństwa. Warto
pamiętać, że nacjonalizacja
podstawowych gałęzi przemy
słu we wszystkich krabach
socjalistycznych stanowiła ję

odmienny niż w innych pań
stwach socjalistycznych. Trze
ba sobie bowiem zdawać
sprawę, że kraj nasz o domi
nującej przed wojną gospo
darce rolniczej, w okresie
działań II wojny światowej
poniósł ogromne straty w

przemyśle. I tak — łączne
straty 18 państw (bez Polski
i ZSRR) biorących udział w

koalicji antyhitlerowskiej wy-

przemysłowej polskiej gospo
darki z roku 1933.

Fakt, że w Polsce Ludowej
nacjonalizacja przemysłu
przeszła bez większych społe
cznych napięć i protestów był
także wynikiem sytuacji wła
snościowej w powojennym
przemyśle. Przypomnijmy, że
bez odszkodowania przepro
wadzano nacjonalizację mają
tku należącego do okupanta.

40-lecie nacjonalizacji przemysłu

Na własność całego społeczeństwa
dno z pierwszych działań na

rzecz ekonomicznych przeo
brażeń gospodarki w okresie
przechodzenia z kapitalistycz
nego do socjalistycznego mo
delu gospodarowania. Nacjo
nalizacja przede wszystkim
umożliwiła likwidację wyzy
sku klasy robotniczej, stano
wiąc zarazem warunek konie
czny scentralizowanego kiero
wnictwa gospodarką narodo-

WQ.
Nacjonalizacja przemysłu 1

innych podstawowych dziedzin
gospodarki w Polsce Ludowej
przebiegała w sposób igoła

niosły w cenach z roku 1939
ok. 53 mld dolarów. Straty
samej Polski sięgnęły niemal
jednej trzeciej tej kwoty —

16,9 mld dolarów. Szacuje się,
że straty w majątku trwałym
polski przekroczyły 38 proc,
stanu sprzed roku 1939, na

ziemiach centralnej i wschod
niej Polski — w obecnych jej
granicach — zniszczeniu ule
gło 14 tys. fabryk. Ciężkie
były też straty majątku na

ziemiach zachodnich i półno
cnych. Nic więc dziwnego, że
w 1946 r. uzyskano nie
spełna U proa. produkcji

Kapitał niemiecki miał zaś
znaczny udział w polskim
przemyśle, szczególnie w sta
rych zagłębiach przemysło
wych oraz na ziemiach zacho
dnich i północnych. W 1937 r.

w posiadaniu zagranicy znaj
dowało się 43.3 proc, spółek
akcyjnych działających w

Polsce, przy czym w hutnic
twie i górnictwie kapitały za
graniczne stanowiły 52,1 proc.,
w górnictwie naftowym — 87

proc., w przemyśle chemicz
nym — 60 proc., w energety
ce 81,3 proc., i w znacznej
mierze był to kapitał niemie-

cki. W odniesieniu do kapi
tałów z innych krajów zacho
dnich nacjonalizacja przemy
słu i podstawowych gałęzi go
spodarki
wadzona
waniem.
spodarka
wno w

odbudowy, jak i w okresie
podstawowej industrializacji
musiała wytwarzać nie tylko
środki na własny rozwój, ale
także na spłatę należnych in
nym krajom odszkodowań.

Dzisiaj trudno sobie wyo
brazić inny przemyśl w Pol
sce poza uspołecznionym.
Własność podstawowych środ
ków produkcji zdominowana
została przez państwo. Pewien
fragment produkcji pochodzi z

działalności przemysłu spół
dzielczego. Natomiast pozosta
łości systemu kapitalistyczne
go w naszym kraju reprezen
tują obecnie niewielkie zakła
dy rzemieślnicze zatrudniają
ce pracowników najemnych
oraz przedsiębiorstwa zagrani
czne, które choć objawiające
w sposób spektakularny

'

swój
udział na polskim rynku,
przecież ze swoją produkcją
przemysłową stanowią nie
co ponad 3 proc,
uspołecznionego
przemysłu.

w Polsce przepro-
została za odszkodo-
Na skutek tego go-
naszego kraju zaró-
okresie powojennej

produkcji
polskiego

twam)

Na zające z chartami i... reflektorem
(Inf. wł.). Jeżeli chodzi o zaopatrzenie świąteczne roda

cy mają koncept nieograniczony, czego przykładem może być
„polowanie” urządzone ostatnio przez trzech mieszkańców
województwa tarnowskiego. Stanisław W., Zygmunt S. i Ma
riusz C. w nocy z 21 na 22 grudnia ubiegłego roku zaczaili
się w Otfiuowie na... zające. Metoda, jaką ..myśliwi” poste-
nowifa pozyskać zwierzynę była nielegalna. Nie dość, że
mieli ze sobą kilka chartów, to jeszcze posługiwali się
specjalnie przerobianiyimi światłami reflektorowymi. Ośle
pione zające były już dla psów łatwym łupem. Na szczę
ście bezprawne polowanie nie trwało długo. Kłusownicy zo
stali przyłapani na gorącym uczynku przez członków koła
łowieckiego, opiekującego się tym terenem oraz funkcjona
riuszy MO. Od zatrzymanych przejęto trzy złapane zające
oraz aparaturę służącą do oślepiania zwierzyny. W efekcie
prokurator rejonowy w Dąbrowie Tarnowskiej zastosował
wobec wspomnianych „myśliwych” areszt tymczasowy.

(wąs)

(Inf. wł.) Krynica - perła
polskich uzdrowisk jako
czwarte miasto w regionie zy
skała własny system komuni-
kacji miejskiej. W samo po-,
ludnie, ostatniego dnia 1985
roku, w czasie uroczystości, na

którą przybyli m. in. wicewo
jewoda nowosądecki Józef
Niemiec, dyrektor nowosądec
kiego WPK Wiesław Skwarka
oraz gospodarze i mieszkańcy
Krynicy, czerwone „jelcze-
berliety” wyruszyły po raz

pierwszy na trasę Linia nr 1
przebiega od Słotwin pod dwo
rzec PKP w Muszynie. Nato
miast linia nr 2 przebiega od
domu wczasowego „Hajdu-
czek" przy ul. Pułaskiego do
osiedla „Czarny Potok”. Au
tobusy kursują ze średnią czę
stotliwością około 50 minut.
Na terenie miasta opłata za

przejazd miejskimi autobusa
mi wynosi 3 zł od osoby, a bi
lety nabywać należy w kio
skach „Ruchu”. W strefach
pozamiejskich ceny biletów w

komunikacji miejskiej będą
identyczne jak opłaty za prze
jazd autobusami PKS Nieja
ko przy okazji uruchomienia
komunikacji autobusowej.
WPK w Krynicy zyskało no
we bezpośrednie połączenia z

Nowym Sączem. (sś)

Zakopiańskie „Spętam"
handluje z Węgrami

(Inf. wł.) Za kilka dni w

zakopiańskich sklepach PSS
„Społem” pojawią się towary
z Węgier. Stanie się to za

sprawą podpisanej jesienią
ubiegłego roku umowy po
między PSS „Społem” a „Ska
lą” Budapeszt (jest to przed-
(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Po dwutygodniowej świąteczno-noworocznej przerwie wznawiamy sobotnio-nie
dzielne dyżury telefoniczne „GK".

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Elżbieta CE
GŁA z Działu Partyjnego i od godx 14 do 18 red. Lucyna WALAS z Magazynu „Od
Piątku do Piątku”.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.
Ewa KOZAKIEWICZ z Działu Miejskiego i od godz. 14 do 18 red. Janusz HAŃDE-
REK — kierownik Działu Społecmego.
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Dalekopisem z kraju...
(m) JEDNĄ > osobliwości

słynnej stadniny koni w Ja
nowie Podlaskim (woj. biel-

skopodlaskie) jest zegar u-

mleszczony na wieży stajen-
nej, zwanej zegarową. Zegar
ten, ręcznej roboty, został

skonstruowany w Hanowerze
w 1848 r. i mimo upłyiwu
ponad 130 lat, nadal dokład
nie odmierza czas.

Sama stajnia jest dziełem

znakomitego architekta war
szawskiego włoskiego pocho
dzenia — Henryka Marco
niego, twórcy kilku gma
chów w Warszawie, m. in.

pałacu Paca, Hotelu Euro
pejskiego, dawnego Towa
rzystwa Kredytowego Ziem
skiego, dawnego Dworca

Wileńskiego.
DĄŻĄC do usprawnienia

nauczania języka angielskie
go — najważniejszego z ję
zyków obcych dla ludzi mo
rza — szczecińska Wyższa
Szkoła Morska kieruje na

swe statki lektorów. Ucze
stniczą oni, prowadząc zaję
cia, w rejsach statku szkol-
no-handlowego „Kipitan Le-
dódhowslki”. Pływając w

czarterze „Transoceanu” od
bywa on rejsy w rejon Wysp
Falklandzkich na południo
wym Atlantyku oraz na Pa
cyfiku. Podobne kursy języ
ka angielskiego zorganizowa
no także na „Rybaku Mor
skim” przebywającym od
kilku lat na łowiskach afry
kańskich, W ten sposób zy
skuje się w rocznym nau
czaniu angielskiego 60—80

godzin.
DZIŚ o nietypowej pro

dukcji płockiej petrochemii.
W ramach świadczeń profi
laktycznych ten potężny za
kład wydaje pracownikom
w ciągu roku ok. 5,5 min li
trów mleka, 150 tys. posiłv
ków profilaktycznych i 160

tys. posiłków regeneracyj
nych. Jego wytwórnia wód

gazowanych produkuje rocz
nie ok. 4 min butelek wody

...i ze świata
STACJONUJĄCY w Hong

kongu zawodowi żołnieirtze

pochodzenia nepalskiego u-

stanowiłi rekord świata w

ładowności wojskowego sa
mochodu terenowego. 170
Gurkhów wsiadło do 10-oso-

bowego łazika typu landro-
ver i przejechało 20 metrów

ustanawiając rekord, który
zostanie umieszczony w księ
dze rekordów Guinnessa.
Załadunek trwał zaledwie
50 sekund.

Kapitan Colin Flack, któ
ry zorganizował imprezę,
przeznaczając uzyskane stąd
środki na cele dobroczynne,
stwierdził, że wyinfflk byłby
jeszcze lepszy, jednakże za
brakło żołnierzy. Poprzedni
reikord, ustanowiony w Anglii
w ubiegłym roku, wynosił
153 żołnierzy.

W WIĘZIENIU w Mound-
sville, w stanie Zachodnia

Wirginia wybuchł bunt wię
źniów, którzy opanowali trzy
czwarte zakładu karnego
biorąc 14 zakładników. Wię
źniowie domagają się polep
szenia warunków w przepeł
nionym zakładzie. Nikt ze

strażników-zakładników nie
został ranny. Więźniowie o-

pracowują listę żądań pod
adresem władz penitencjar
nych. Policja i Gwardia Nar
rodowa otoczyły gmach wię
zienna, ale nie iintarwecirją
oczekując na bezkonflikto
we zakończenie buntu,

CELNICY na londyńskim
lotnisku Heathrow skonfis
kowali 23 kg heroiny prze
mycanej w bagażach dwóch

pasażerów przybywających z

Pakistanu. Wartość narkoty
ków wynosi 3 miliony fun
tów szterlingów.

ZMARŁY w 79 roku ty
cia hodowca świń Va»sar
Rowe z Clavering, w angiel
skim hrabstwie Essex, który
za życia uwielbiał szybkie
samochody, wyraził przed

Qgłoszenia ekspresowe
POLSKIE owczarki nizinne po
championie 1 złotej medalistce,
srebrzystoezarne — sprzedam. Tel.
37-42-80, po południu. g-98852

UŻYWANE maszyny z wytwórni
oklein meblowych, łuszczarkę oraz

gilotynę około 2 m cięcia lub od
dzielnie .

— pilnie sprzedam.
Pstrucha, Kraków-Płaszów, ul.
Szklarska 11. g-9971T

PRZYCZEPĘ HL — sprzedam. Ul.
Pigonia 4/39. g-98395

ATRAKCYJNĄ kurtkę z foki —

sprzedam. Chrzanów, tel. 38-84.
g-89382

| PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE „NOWA HUTA”

w Krakowie, ul. Sołtysowska 25a

przyjmie zaraz
— na dobrych warunkach płacowych wg Zakłado

wego Systemu Wynagrodzenia
> specjalistę ds. zaopatrzenia 1 gospodarki materia

łowej
kierowcę-operatora dźwigu samochodowego

♦ operatora spycharko-koparkl ■ ciągnikowym pra
wem jazdy
operatora sprężarki WD-53

<Ś> murarzy
malarzy
stolarzy

oraz

♦ pracowników niewykwalifikowanych
Dla zamiejscowych zapewnia Słą hotel pracowniczy.
Bliższych danych udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Spraw Pracowniczych Kraków, ul. Sołtysowska
25a, tel. 44-24-68, 44-60-32. K-10288
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gazowanej, także z dodat
kiem barwników aniaikowych.
Z tego 1 min butelek kupu
ją odbiorcy x całego woje
wództwa.

W GRUDZIĄDZU (woj.
toruńśkiiie) pnzy wytwórczn-
usługowej spółdzielni pracy
od 3 lat działa nietypowe
pogotowie, które nieźle pro
speruje, gdy innym zagra
ża... posucha. Jedna dyżurna
pompa i ruchomy warsztat

uratowały już nejedno przed
siębiorstwo przemysłu rolno-

spożywczego w kilku ościen
nych województwach od nie
chybnej katastrofy. Pogoto
wie bowiem spieszy z pomo
cą firmom, w których awa
rii ulegają pompy dostarcza
jące wody niezbędnej w pro
cesach produkcyjnych arty
kułów przemysłowych.

Tylko w 1985 r. pogotowie
pompowe interweniowało
skutecznie średnio 20 razy w

ciągu miesiąca. Grudziądzcy
fachowcy od wody uratowali

przed zniszczeniem dobytek i
surowiec m. in. w kilku o-

kmęgawych spółdzielniach
mleczarskich, przetwórniach
owocowo-warzywnych, fer
mach zwierząt hodowlanych,
a nawet w Przedsiębiorstwie
Połowów Dalekomorskich
we Władysławowie.

„WYBUCHOWO” obcho
dzono pierwszy dzień Nowe
go Roku w Szczecinku w

woj. koszalińskim. 24-letni
mieszkaniec miasteczka bę
dąc u teściów na przyjęciu
usiłował wyrzucić z balkonu

petardę, któma jednak eks
plodowała jeszcze przed rzu
tem powodując obrażenia
oka i dłoni. Poszkodowanego
przewieziono do szpitala
specjalistycznego w Koszali
nie.

Również 1 bm. w Szczecin
ku trzej młodzi ludzie usi
łowali rzucić zapaloną pe
tardę. Petarda wybuchła w

ręku jednego z nich raniąc
wszystkich trzech.

śmiercią życzenie, by na

cmentarz zawieziono go z

szybkością co nnijmmtaj 100

km/godz.
Rowe nienawidził konduk

tów żałobnych, które wożą
nieboszczyków na cmentarz

w powolnym tempie,
W WIEKU 85 lat podczas

uiriopu spędzanego na Ka
raibach zmarł Samuel Spie-
gel, amerykański reżyser fil
mowy, znany m. in. z fil
mów „Most na rzece Kwai”
x AJecam Quiranessem i „A-
frykańska królowa” z Hum-

phreyem Boigairtem, „Noc ge
nerałów”. Za swoje filmy
otrzymał on 35 Oscarów.
Wiele x nich zalicza się do
dzieł klasycznych w rozwo
ju kinematografii. Z S. Spie-
glem współpracowali akto
rzy światowej sławy, w tym
Marlon Brando. Urodził się
w 1901 noku w Austrii. Re
alizację filmów rozpoczął w

1927 roku.

PEWIEN mieszkaniec Por-

tland, w stanie Oregon w

USA, który w noworoczne

popołudnie postanowił popeł
nić samobójstwo, spowodo
wał tak silną eksplozję, że

zniszczyła ona 4 najbliższe
domy; 10 osób zostało ran
nych; 2 tys. mieszkań pozba
wianych zostało dotpływu
energii elektrycznej; uszko
dzeniu uległo taikże 20 bu
dynków potażanych w pew
nym oddaleniu od miejsca
wybuchu oraz kościół.

Jak wykazało śledztwo

mężczyzna ów znajdujący
się w stanie depresja spo
wodowanej problemami ro
dzinnymi przeciął przewód
gazowy w piwnicy swego
domu.

WEDŁUG oświadczenia
rzecznika Ministerstwa Zdro
wia, rak był w 1985 r. nadal

najgroźniejszą chorobą,
wśród Japończyków. Pochło
nęła 188 tysięcy ofiar.

PRZECIWWŁAMANIOWB zabez
pieczenie drzwi s komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów 1
zamków), montaż drzwi harmo
nijkowych — Pindel, tel. 34-39-87.

g-98473

2,5 TONY blachy ocynkowanej,
1 mm — zamienię na 150 arkuszy
0,4—0,8 mm. Czarny Dunajec,
Kmietowicza 159, tel. 712-94, aktu
alne — soboty, niedziele, g-98376

KUPIS Edward, Kraków-Nowa
Huta, os. Urocze 7/49, zgubił pra
wo jazdy, wydane przez Wydział
Komunikacji Urzędu Dzielnicowe
go Nowa Huta. g-98581
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pełni zbiorowej i indywidual
nej odpowiedzialności państw
za losy pokoju.

Kierując się jasną, konsek
wentnie pokojową polityką,
Związek Radziecki czyni wszy
stko, co w jego mocy,' aby
zamknąć przed bronią drogę
w kosmos, doprowadzić do
radykalnej redukcji zbrojeń
nuklearnych, a w ostatecznym
rachunku jej całkowitej li
kwidacji. Związek Radziecki
podejmuje te pozytywne kro
ki, o których potrzebie mówi
pan w swym liście. ZSRR już
zobowiązał się nie użyć pierw
szy broni nuklearnej, wprowa
dził jednostronne moratorium
na wszystkie eksplozje jądro
we. Perspektywa przekształce
nia tego moratorium we wza
jemne porozumienie zależy od
rządu USA.

Opowiadamy się za nie
zwłocznym zamrożeniem broni
nuklearnej, całkowitym i bez
terminowym zakazem prób z

tą bronią — przy jednocze
snej, jak najskuteczniejszej
kontroli. Jesteśmy gotowi w

najbliższym czasie znów za
siąść za stołem rokowań trój
stronnych, aby razem z przed
stawicielami USA i Wielkiej
Brytanii znaleźć możliwe do
przyjęcia przez wszystkie
strony rozwiązanie tego pro
blemu.

Wie pan również, iż nasz

kraj zaproponował zreduko
wanie o połowę odpowiednich
środków nuklearnych ZSRR i
USA. Oczywiście postęp w ro
kowaniach genewskich możli
wy jest tylko pod warunkiem
całkowitego zakazu uderzenio
wych broni kosmicznych. In-

Oszczędzanie po japońska
TOKIO (PAP). Japonia, któ

ra stała się na całym świecie
symbolem ekspansywności go
spodarczej i handlowej, ma

poważne kłopoty z własnym
rynkiem wewnętrznym. Oka
zuje się on coraz bardziej
zamknięty, nie tyle z powo
du zaspokojenia potrzeb lud
ności, co ze względu na ich.
rozmiary oraz liczne oarani-
czenia.

W jaki sposób można na
mówić ludzi do zakupywania
nowych dóbr dla gospodarstw
domowych, jeśli na przykład
kuchnia w japońskim domu
jest niewiele większa niż sza
fa w innych wysoko rozwinię
tych krajach — pisze kores
pondent agencji Reutera.

Jak można skutecznie prze
konać ludzi, by kupowali wię
cej samochodów, jeśli miejsca
do parkowania nie ma już dla
wcześniej zakupionych, podo

Aktualności gospodarcze • Aktualności gospodarcze • Aktualności

BELGRAD (PAP). Jugo
słowiański producent sa
mochodów osobowych
„Crvena Zastava”, który o-

statnio zasłynął na rynku
amerykańskim modelem
„jugo” o rekordowo niskim
zużyciu benzyny wyeks
portował w ubiegłym roku
do różnych krajów świata
wozy wartości 255 min do
larów.

TRIPOLIS — DELHI
(PAP). Indie 1 Libia za

Ćwiczenia antyterrorystyczne

Czołgi na londyńskim lotnisku
LONDYN (PAP). Lekkie

czołgi, samochody terenowe i
uzbrojone patrole wojskowe
witały 2 bm. podróżnych na

londyńskim lotnisku Heat
hrow. Alert, związany z ostat
nimi zamachami w Rzymie 1
Wiedniu, połączony został x

zakmajanymi na szeroką ska
lę ćwiczeniami antyterrorys
tycznymi w głównym por
cie lotniczym stolicy W.
Brytanii. Zanosi się też na to,
żą podobne widoki będą
wkrótce codziennością. Wła
dze brytyjskie rozpatrują za
stosowanie nowej, znacznie
zaostrzanej procedury na He
athrow dla odstraszenia ter
rorystów bądź udaremnienia
planowanych zamachów ter
rorystycznych.

Minister lotnictwa MIchael

Spicer oświadczył, że w związ
ku ze zmianą taktyki terrory
stów trzeba myśleń o nowych
kontrposunięciach. Do środ
ków antyterrorystycznych roz
ważanych przez władze bry
tyjskie należy wprowadzenie
stałych, uzbrojonych patroli
wojskowych na samym lotni
sku i w jego najbliższej oko
licy, odcięcie dostępu do bu
dynków dworca wszystkim o-

sobom poza pasażerami i ob
sługą oraz zastosowanie prze
nośnych komputerów do od
prawy odlatujących.

Specjaliści brytyjscy są zda
nia, że widok uzbrojonych pa
troli wojskowych oraz opan

„Gameta” zatrudni gońca
Redakcja „Gazety Kra

kowskiej” zatrudni od za
raz gońca, najchętniej
chłopca. Informację można

W dniu 1 styrani* 1986 ». zmarła nagła

mgr MARIA BANACHÓWA
artystka graflczka, redaktor Wydawnictwa UteraeHega.

Straciliśmy naaią drogą Koleżanką 1 Prayjaciółkę, Czło
wieka wielkiej dobroci 1 skromności.

ZESPÓŁ WYDAWNICTWA LITERACKIEGO

Ludzkość przeżywa krytyczny
moment swojej historii

nymi słowy pod warunkiem
rezygnacji z programu „wojen
gwiezdnych”, którego realiza
cja doprowadziłaby do chao
su strategicznego i jakościowo
nowego, niekontrolowanego
etapu wyścigu zbrojeń. Nie
stety widzimy, że zgubne sku
tki przyłączania się do planów
„wojen gwiezdnych” jeszcze
nie w pełni uświadomiły sobie
koła rządzące ani Wielkiej
Brytanii, ani niektórych in
nych, najbliższych sojuszników
USA.

Miło wspominam swoją wi
zytę w pańskim kraju przed
rokiem, liczne spotkania na

brytyjskiej ziemi. Rozumiem
dążenie Brytyjczyków do za
chowania swych tradycji, dzie
dzictwa historycznego, po
mnożenia osiągnięć w różnych
dziedzinach, przekazania tego
wszystkiego swoim potomkom
w stanie nienaruszonym.

Taką samą troskę przejawia
ją ludzie w innych krajach
Europy, w Związku Radziec
kim i na całym świecie. Dla
tego całkowicie usprawiedli
wiony jest niepokój narodów
wynikający z tego, że na dro
dze realizacji tych szlachet
nych, humanitarnych zadań
piętrzą się coraz większe gó
ry śmiercionośnych broni.
Przecież nawet stosunkowo
niewielkie pod względem roz
miarów Wyspy Brytyjskie są
teraz nasycane bronią nuklear

bnie jak możliwości porusza
nia się na ulicach wielkich
miast japońskich.

Jeden z przywódców rządzą
cej partii liberalnej twierdzi:
„Jest bardzo mało osób, które
mogłyby powiedzieć, iż miesz
kają w dość obszernych do
mach. Jeśli wyjdziemy na

zewnątrz, to okaże się, że tuż
obok na ulicach panuje ol
brzymie zagęszczenie pojaz
dów".

Jak pisze agencja Reutera
w tej samej korespondencji,
fakt, iż wyroby japońskie sły
ną z niewielkich rozmiarów i
funkcjonalności wynika m. in.
2 tego, że są one projektowa
ne do niewielkich, ciasnych
mieszkań. Artykuły zamiesz
czane w największym czaso
piśmie tokijskim poświęconym
sprawom mieszkaniowym „Ho
me Information" („Informacje
Domowe") dotyczą głównie

warły umowę w sprawie
zatrudniania w Libii robot
ników różnych branż, per
sonelu technicznego, leka
rzy. W sumie chodzi o pra
cę dla 15 tys. osób. Jest to

głównie umowa z rządem
stanowym w Kerale, w po
łudniowej części Indii, gdzie
jeść nadmiar siły roboczej.

TEHERAN — ANKARA
(PAP). Turcja i Iran zacie
śniają współpracę gospo
darczą. Planuje się m. in.

cerzonych pojazdów bojowych
będzie skutecznie odstraszał
terrorystów. Dodatkowo u-

trudni im działanie blokada
dostępu do zabudowań dwor
ca osób odprowadzających czy
witających. Posunięcie to

skomplikuje tycie zamachow
com, ale jeszcze bardziej u-

trudni Je pasażerom i odpro
wadzającym. Heathrow obsłu
guje rocznie ponad 30 milio
nów pasażerów i jakiekolwiek
Ograniczenia przepływu poto
ków lud2kich muszą wywołać
chaotyczne kwiki. Trzecim
wreszcie środkiem antyterro
rystycznym mają być prze
nośne komputery służące do
odprawy odlatujących pasaże
rów, przydziału im miejsc itp.
Mają one rozładować kolejki
przed stoiskami dotychczas
dokonującymi odprawy, przy
których grupy oczekujących
są dobrym celem dla zama
chowców.

Dyskutowane decyzje anty
terrorystyczne są niechętnie
przyjmowane przez Brytyj
czyków, którzy obawiają się
znacznych utrudnień na lotni
sku, gdzie często występują
kłopoty z odbiorem bagażu i
bywają korki nawet bez do
datkowych przeszkód. Władze
brytyjskie są jednak zdania,
że bezpieczeństwo podróżnych
oraz konieczność zdecydowa
nego przeciwdziałania akcjom
terrorystów usprawiedliwiają
utrudnienia, jakie mogą wy
wołać.

uzyskać w budynku re
dakcji, Kraków, ul. Wielo
pole 1, IV piętro.

ną, której obecność, trzeba to

powiedzieć wprost, nie umac
nia niczyjego bezpieczeństwa.

Ważne miejsce w walce o

zawężenie sfery przygotowań
nuklearnych mają przedsię
wzięcia w dziedzinie nieroz
przestrzeniania broni nuklear
nej i tworzenia stref bezato
mowych w różnych rejonach
świata. W tym właśnie kie
runku idzie również ogłasza
nie strefami wolnymi od bro
ni nuklearnej poszczególnych
terytoriów i miast. Dostrzega
my w tym. uświadamianie so
bie przez narody swej odpo
wiedzialności za losy ludzi i
ich zamiar działania w dostęp
nych im formach. Gmach po
koju trzeba budować z poje
dynczych cegieł. Kapitał od
prężenia trzeba zbierać ziaren
ko do ziarenka.

Cieszy, że ruch samorządów
miejskich i innych organiza
cji na rzecz poparcia tworze
nia stref bezatomowych roś
nie i umacnia się. Strefy ta
kie, naszym zdaniem, nie są
pobożnym życzeniem ani idea
listyczną mrzonką, lecz po
zytywnym zjawiskiem w ży
ciu międzynarodowym wyra
żającym wolę prostych ludzi —

pokoju, współpracy i odpręże
nia.

W naszym stanowisku wo
bec stref bezatomowych nie
robimy wyjątków dla żadnych
państw, niezależnie od tego

sposobów wykorzystania ogra
niczonej powierzchni.

W jednym z ostatnich nu
merów tego pisma, dla przy
kładu, zamieszczono wykresy
wskazujące sposób zagospoda
rowania 18-metrowego miesz
kanka tak, aby spełniało ono

funkcję sypialni, jadalni, sa
lonu, łazienki, toalety i kuch
ni.

Poszerzenie rynku wynika
nie tylko z potrzeb rodzimego
przemysłu japońskiego, ale i
z nacisków zewnętrznych. Od
lat Japonia oskarżana jest o

stosowanie metod protekcjo
nistycznych i niewypuszcza-
nie na własny rynek wyro
bów z zewnątrz. Obecnie wła
dze japońskie deklarują goto
wość zniesienia barier, ale jed
nocześnie wskazują ograniczo
ną chłonność własnego rynku.

Przed dwoma miesiącami w

całej Japonii otwarto specjal

budowę ropociągu z Iranu
do wybrzeża śródziemno
morskiego poprzez teryto
rium tureckie.

#■
RZYM — CHARTUM

(PAP). W trudtneij sytuacji
żywnościowej Sudanu sta
rają się pomóc Włochy. W
tych dniach w Chartumie
podpisano umowę o reali
zacji różnych wspólnych
przedsięwzięć w rolnictwie
sudańskim, głównie w o-

kręgu stołecznym. Włochy

Tragiczny finał sylwestrowej zabawy

Sześcioro dzieci zatruło się czadem
ZIELONA GÓRA (PAP).

Tragicznie dla sześciorga dzie
ciwwiekuod12do17lat
zakończyła się sylwestrowa
prywatka. 5 dziewcząt, uczen
nic szóstej klasy szkoły pod
stawowej w Nowej Soli (woj.
zielonogórskie) postanowiło
wspólnie z 3 kolegami uczcić
nadejście Nowego Roku w

mieszkaniu jednego ze wspól
nych znajomych. Chłopcy do
łączyli tuż po północy; wcze
śniej we własnym gronie wi
tali Nowy Rok na działkach
w altanie.

1 bm. rano wszyscy uczest
nicy zabawy (8 osób) udali
się do altany na działkę. Do
łożyli do pieca węgla 1 za

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 stycznia
1986 r. zmarł

mgr STANISŁAW NASTAŁ

zastępca dyrektora ds. handlowych Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Bawełnianego „ANDROPOL”,
członek Komitetu Centralnego PZPR. Za swoją dzia
łalność zawodową i polityczną odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym
Krzyżem Zasługi, Medalem 40-Ieoia Polski Ludowej i
innymi odznaczeniami.

Wyprowadzenie zwłok z hali sportowej KS „Be
skid" nastąpi dnia 4 stycznia 1986 r. o godzinie 14.00.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY
PZPR, RADA PRACOWNICZA

I ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA AZPB
„ANDROPOL” W ANDRYCHOWIE

z gięnoKim zaiem zawiadamiamy, ze unia ai gruama
1985 r. zmarł w wieku 53 lat nasi Kolega

EDMUND HORAK

pracownik PSGSChem. „Hydrokop” w Krakowie, odzna
czony Złotą Odznaką „Za pracę ąpolcesną dla m. Krako
wa”, Złotą Odznaką „Zasłużony dla przemysłu chemicz
nego”, Brązowym Medalem ,jta, zasługi dla obronności

kraju”.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ

czucia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 4 stycznia 1986 r. e godz.
13 na cmentarzu w Nowym Targu.

DYREKCJA, KZ PZPR, NSZZ,
RADA PRACOWNICZA

PSGSChem. „HYDROKOP” KRAKÓW
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

czy są one uczestnikami soju
szy wojskowych czy też nie.
Mamy jeden warunek. Jeśli
ten lub inny kraj rezygnuje
ze zdobycia broni nuklearnej
i nie posiada jej na swoim te
rytorium, to otrzymuje od nas

stanowcze i skuteczne gwa
rancje. Na przykład gdyby
Wielką Brytania całkowicie
zrezygnowała z broni nuklear
nej i usunęła ze swego tery
torium obce bazy atomowe,
ZSRR zagwarantowałby, że ra
dziecka broń nuklearna nie
będzie ani wycelowana w te
rytorium brytyjskie, ani uży
ta przeciwko niej. Takie gwa
rancje mogłyby znaleźć for
malny wyraz również poprzez
zawarcie oficjalnego porozu
mienia, uwzględniającego
wszystkie odpowiednie aspek
ty o charakterze wojskowym.

Wysoko cenimy dążenie Ra
dy Wielkiego Londynu, podo
bnie jak setek innych zarządów
miast w dziesiątkach państw
świata, do wniesienia swego
wkładu we wspólne wysiłki
narodów mające na celu usu
nięcie niebezpieczeństwa nu
klearnego, przywrócenie atmo
sfery zrozumienia wzajemne
go w stosunkach między pań
stwami.

Życzę wam dalszych sukce
sów w szlachetnej działalności
w imię zachowania pokoju na

ziemi. Przyjmijcie najlepsze
życzenia z okazji Nowego Roku.

ne targi z produktami zagra
nicznymi, by nakłonić klien
tów do ich nabywania. Jak
dotąd, nie wzbudziły one wiel
kiego zainteresowania, a ofe
rowane na nich towary uwa
żane są za zbyt drogie Ja
pończycy nadal wolą oszczę
dzać niż kupować, a wskaźnik
oszczędzania wynosi 18 pro
cent, w porównaniu dla przy
kładu z 2-procentowym wskaź
nikiem w USA.

Co więcej, Japończycy me

oszczędzają, by kupować w

przyszłości rzeczy większe,
kosztowniejsze i bardziej luk
susowe. Trzy główne cele
oszczędzania to koszty lecze
nia, wykształcenia i zabez
pieczenie na starość.

By kupić coś nowego, Ja
pończyk musi wyrzucić starą
rzecz, r« względu na brak
miejsca. Problem obrazują
wypełnione po brzegi balkony
i podwórka domów na przed
mieściach. Tradycyjne uprze
dzenia do nabywania rzeczy
używanych powodują, że nie
istnieje „rynek drugiej ręki".

zainwestowały w te pro
jekty ok. 20 min funtów
sudańskich.

*

PRAGA (PAP). Jak za
komunikował wiceminister
handlu zagranicznego Cze
chosłowacji, Jarosław Ja-
kubes, w ostatnich latach
pogorszyły się stosunki
handlowe CSRS z krajami
zachodnimi. Ich udział w

ogólnych obrotach towa
rowych CSRS obniżył się
do 17 proc.

snęli. Po godzinie jeden z

chłopców wstał i poszedł do
domu zostawiając siedmioro
śpiących przyjaciół.

Około godz. 12 dziadek je
dnej z dziewcząt, zaniepoko
jony nieobecnością wnuczki,
rozpoczął poszukiwania. Po
kilku godzinach odnalazł za
czadzonych uczestników za
bawy. Powiadomił RUSW w

Nowej Soli, dwie dające ozna
ki życia dziewczynki przewie
ziono do szpitala; jedna z

nich zmarła w drodze,' drugą
uratowano.

Jak wynika ze wstępnych
oględzin sześciorga ofiar, przy
czyną zgonu było zatrucie
tlenkiem węgla.

©SPORT ©SPORT®

Wisła wypowiada zdecydowaną walką
chuliganom na obiektach sportowych
GTS „Wisła” wypowiada zde

cydowaną walkę chuliganom na

swoich obiektach. Nie chcemy
więcej oglądać takich gorszących
scen, jak podczas niedawnego
meczu koszykówki Wisła — Hut
nik. Zrobimy wszystko, aby
prawdziwi kibice czuli się bez
pieczni na naszym stadionie 1
hali — oto najważniejsze tezy
wystąpienia wiceprezesa klubu
Józefa Biela na wczorajszej kon
ferencji prasowej.

Po meczu Wisła — Hutnik

powołano w klubie specjalną
komisję, która doszła do nastę
pujących wniosków. Aby zapew.
nić bezpieczeństwo w hali nie

powinno się sprzedawać więcej
jak 1600—1700 biletów (na me
czu z Hutnikiem było ok. 2200
widzów). Potrzebne jest zwięk
szenie liczby cywilnych porząd
kowych jak i funkcjonariuszy
MO. Podjęto decyzję, iż wyrost
ki z niechlubnego klubu kibica
nie będą wpuszczane na halę
Wisły do końca obecnych roz
grywek w koszykówce i siat
kówce. W trakcie spotkań w ha
li przy ul. Reymonta funkcjo
nować będzie stały posterunek

W Modlnicy obiekt sportowy
z prawdziwego zdarzenia

Mieszkańcy gminy Wielka
Wieś znani ze swej ofiarności w

realizacji czynów sportowych
nie zapomnieli także o sporcie
i stworzeniu dla jego uprawia
nia lepszych warunków.

W Modlnacy zakończono I e-

tap budowy i rozbudowy obiek
tów LZS „Błękitni”. W ramach

tego przedsięwzięcia wybudo
wano już budynek — pawilon,
w którym znalazły pomieszcze
nie szatnia, sala gimnastyczno-
trenługowa, natryski i miesz
kanie dla gospodarza. Obiekt

ogrodzono w całości. Na te in
westycje wydatkowano tylko
milion sto tysięcy złotych, a

wiele prac wykonano właśnie w

czyruie społeczn ym.
W drugim etapie — jak poin

Puchar Wyzwolenia
w koszykówce

(m) Tradycyjny turniej ko
szykówki mężczyzn o Puchar

Wyzwolenia Krakowa rozpoczy
na się dziś w hali Wisły o go
dzinie 17 00, grają Zagłębie So
snowiec z Hutnikiem Kraków, a

o godz. 18.45 Chemosvit (wice
mistrz CSRS) — Wisła. W sobo
tę o godz. 17 .00 spotkają się
Chemosvit z Zagłębiem a o

godz. 17 .45 Hutnik z WiBłą. W

niedzielę o godz. 11.00 grają
Chemosvit — Hutnik, a o 12.45

Zagłębie — Wisła.

Oczekujemy dobrej koszyków
ki.

w

Giełda sprzętu
narciarskiego

w „Zaścianku”
Systematycznie organizowana

jest giełda sprzętu narciarskie
go w Klubie Studenckim „Za
ścianek” przy ul. Reymonta 75
(miasteczko studenckie). Giełda 2-

odbywa się w każdą sobotę i 31
niedzielę w godzinach od 9 do 17. | *•

W czasie giełdy czynna jest i51

komisowa sprzedaż, wyświetlane
są także filmy i czynna jest
kawiarnia. Organizatorzy prze
chowują też nie sprzedany
sprzęt, do następnej giełdy, (m)

Rozlosowano ligi bokserskie
W Warszawie odbyło się loso

wanie rozgrywek ligowych w

boksie na rok 1986. I liga bę
dzie podobnie jak w roku u-

biegłym liczyć osiem zespołów,
a nasz regńion będzie reprezen
towany przez zespół Igloopolu
Dębica. Pięściarze z Dębicy,
którzy po raz szósty wystąpią
w rozgrywkach I-ligioiwych,
zainaugurują sezon 9 lutego
meczem z Gwardią w Warsza
wie.

Kolejne dwa mecze zespół
Igloopolu rozegra na własnym
ringu: 12 lutego (środa) z

Gwardią Łódź i 16 lutego z

Góralikiem Sosnowiec. Później
nastąpi ponad 3-miesięczna
przerwa w rozgrywkach, pod
czas której odbędą się mistrzo
stwa okręgów, Polski w Gdań
sku, oraz najważniejsza tegoro
czna impreza — Mistrzostwa
Świata w amerykańskim mieś
cie Reno. Kolejne mecze odbę
dą Się w maju i czerwcu, a

przeciwnikami dębiczan będą:
25 maja GKS Jastrzębie (na
wyjeździe), 1 czerwca Czarni

Słupsk (u siebie), 8 czerwca —

Legia Warszawa i 15 czerwca

— Zagłębie Lubin (obydwa me
cze na wyjeździć).

W kilku wierszach
(m) Mistrz olimpijski w

biegu na 10 km, Włoch Alber
ta Cova wygrał 11 edycję syl
westrowego crossu w Bolzano.
Na trasie dług. 10,200 km uzy
skał czas 29.31,7 min.

♦ W finale międzynarodo
wego turnieju koszykówki męż
czyzn w Haarlem reprezenta
cja Jugosławii spotka się z ho
lenderskim zespołem Den Bosch.

Jugosłaiwieinie wygnali z La-

fayette (USA) 98:87, a Den
Bosch polkonai Haipoel Tel Awiw
84:83.

W trzydziestym sylwestro
wym biegu v Luandzl* na

MO. Prowadzona będzie ścisła
kontrola kibiców przy wejściu
na halę, nip. przed meczem z

Hutnikiem odbierano niektórym
pseudokibicom... metalowe prę
ty-

Skoro nie pomagają prośby 1

apele, kierownictwo klubu zmu
szone było podjąć te rygorysty
czne kroki. Są one skierowane

przeęiwko chuliganom, w obro
nie prawdziwych kibiców. Oczy
wiście problem ma szerszy, spo
łeczny wymiar. Słusznie posta
wił pytanie wiceprezes Marek
Połubiński — czy Wisła może
mieć wpływ przez godzinę czy
dwie trwania imprezy na zacho
wanie młodocianych kibiców?

Trzeba stworzyć szeroki front
łącznie z rodzicami, szkołą, or-

i ganizacjami młodzieżowymi,
wszyscy bowiem jesteśmy współ
odpowiedzialni za wychowanie
młodego człowieka. Dobrze by
łoby, aby działania Wisły nie

były odosobnione, aby wsparły
je inne krakowskie kluby. 5Iu-

simy rozpocząć wszyscy zdecy
dowaną walkę z chuligaństwem
na stadionach sportowych.

(s)

formował dziennikarza naczel
nik Urzędu Gminnego inż. STA
NISŁAW SOBCZYK - przewi-
diztene jest powiększenie boiska

sportowego, jego przebudowa,
urządzenie boisk do siatkówki,
a także budowa, kartów teniso
wych.

Jak można się zorientować,
przedsięwzięcia są ambitne i

zmierzają do tego, aby w

Modlnicy urządzić dobrze funk
cjonujący obiekt sportowy. Bę
dą z niego korzystać mieszkań
cy nie tylko tej wsi, ale i całej
gminy, a kto wie, może również
w wypadku kortów tenisowych
— mieszkańcy Krakowa. Modl-
nitea oddalona jest zaledwie o

Mika kilometrów od centrum

naszego miasta. (RM)

S. Csorich wraca

do Krynicy
Coraz częściej w Krynicy, mó

wi się o tym, że znany polski
szkoleniowiec hokejowy Stefan
Csorich, który przebywał osta
tnio na Wybrzeżu, powraca do

Krynicy. S . Csorich ma objąć
treningi zespołu hokejowego
Legia-KTH. (tn)

„Złote kolce”

Rozstrzygnięty został konkurs

„Sportu”, PZLA i ZSMP o mia
no najlepszego w lekkiej atle
tyce, „Złote kolce” zdobyła Ge
nowefa Błaszak (bieg na 400 m)
i rekordzista Europy na 100 m
— Marian Woronin. (m)

KUPON W PLEBISCYCIE
„5 NAJLEPSZYCH”

Imię 1 nazwisko głosującego:

Dokładny adres: .......................

W bardzo silnej grupie zna
lazła się w U lidze krakowska
Wisła Ma za przeciwników re
nomowane zespoły i będzie w

aktualnej sytuacji kadrowej
musiała myśleć raczej o zapew-
nfeniti sobie ligowego bytu.
Pierwszy mecz zespół Wisły ro
zegra na wyjeździe z Mazurem
Ełk, a kolejne dwa na własnym
ringu: 12 lutego z Gwardią Bia
łystok i 16 lutego — ze Stelą
•Stocznia Szczecin. W następ
nych meczach krakowianie wal
czyć będą: 25 maja — z Szom
bierkami Bytom,-1 czerwca —z

Bronią Radom (obydwa mecze

na wyjeździe), 8 czerwca — z

Walką Zabrze w Krakowie i 15
czerwca — na wyjeździe ż

Gwardią Wrocław.
I wreszcie drużyna Hutnika

Kraków, która po rocznej przer
wie znów wystąpi w rozgryw
kach mistrzowskich. W meczach
o wejście do II ligi bokserskiej
przeciwnikami Hutnika będą
zespoły- Górnik Wesoła, Moto-
Jelcz Oława, Gwardia Koszalin,
Zagłębie Konin, Wisła Tcżeiy I
Stal Gorzów WielkopoIsM.
Pterwszy meciz „hutnicy” ncrae-

grają 9 lutego na własnym rin
gu z Moto-Jelcz Oława. (M)

dyst. 9 km podwójne zwycię
stwo odnieśli Etiopczycy. Wy
grał Negash w 25.37,05 przed
Debele 26.10,02 min.

We Frankfurcie n/Menem
rozpoczął się międzynarodowy
tunńiiej hokeja na lodzńe. W inau
guracyjnym spotkaniu radzie
cki zespół Torpedo Gorki po
konał Mannheimer ERC 8:3.

♦ Noworoczny turniej piłka
rzy ręcznych w Berlinie zakoń
czył się zwycięstwem SC Dy
namo, które w finałowym me
czu pokonało Bukareszt 20:15

(9:«).



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” Str. 3

Przed laty „poilksto vodka t

.jwlish ham“ wyznaazaty na
sze miejsce w międzynarodo
wym podziale pracy. Ten

wódczano-szynkowy handel
rozwijał xię zupełnie dobrze
aż nastały lata przyspieszone
go

'

rozwoju i niektórym za
częło się wydawać, te f"
siermiężno-sielski eksport nie
przystaje do wizji którejś tam

potęgi gospodarczej. Rychło
jednak potwierdziło sią> wia
dome śkądinąd od początku,
te dobrą szynkę łatwiej i
lepiej się sprzedaj® niż kiep
ską obrabiarkę. Kilogram tru
skawek przynosi w eksporcie
większy dochód niż kilogram
sprzedanego „poloneza”. Ale
zanim konsekwencje wynika
jące z tych faktów dotarły do
świadomości decydentów im
port rolno-spożywczy pochło
nął jedną trzecią naszego za
dłużenia. Z eksportera staliś
my się importerem. W roku
1981 saldo obrotów w wymia

nie żywnościowej było ujem
ne, wynosiło 3 mld doi. W
tym roku nadlał porostaje u-

jeminie z tym, że nadwyżka
importu wynosi 300 min doi.

Gospodarka żywnościowa
pierwsza otrząsnęła się z

kryzysu. Stabilna polityka
rolna pozwala wiązać uzasad- trowersyjny

wy wcale nie
tak iobrze. N j

gdzie poprzez
becność mam >’

_____ , ___

kę też trzeba walczyć o klien
ta. Eksport szynek 1 bekonów
|est w naszej sytuacji ko
nieczny także 1 z tego powo
du, te pozwala, za uzyskane
tą drogą dewizy, na zakupy
Większej ilości mięsa pośled-

niane nadzieje z rozwojem
rolnictwa aż do osiągnięcia
samowystarczalności. W tej
ostatniej kwestii ni® chodzi o

aubairftię, czyli o samowy
starczalność wewnętrzną ale
o stworzenie warunków do o-

żywionej wymiany, od której
zależeć będzie wprost sytua
cja na wewnętrznym rynku
żywnościowym. A więc jakąś

pokrywający x nadwyżką im
port to sytuacja bardzo dobra,
wręcz holenderska. Holandia, szyny i urządzenia, które mo-

rolnicza potęga, też sprowadza żna zakupić za pośrednictwem
Żywność i to za 15 mld doda- ^F*.
rów ale sprzedaj® za to za 20 ~

mld doi.
Przykład rzepaku Jest je-

taki, szcza odosobniony. Podobna
sytuacja rysuje się wprawdzie
w obrocie nasionami czy nie
którymi roślinami motylko
wymi lecz skala tych obrotów
jest nieporównanie mniejsza.
Balans zbotoiwy wciąż pozo-
staje ujemny. Zbiór tony zbo
ża na głowę statystycznego
mieszkańca wyznaczający po
ziom samowystarczalności o-

znacza prawie podwojenie
produkcji. Granica marzeń.
Eksportujemy wprawdzie ży
to — 400 tys. ton rocznie —

lecz są to ilości niewiele zna
czące. Poza tym, żyto jako
zboże jest nisko notowane na

rynkach, a my akurat mamy
jego nadwyżki. Pewne nadzie
je na wzrost produkcji zbóż
wiąże się właśnie z obrotem
międzynarodowym. Chodzi o

zakup chemicznych środków
ochrony roślin oraz sprzętu do
ich użycia. Do 'tego wątku je
szcze powrócimy.

Mięso — najbardziej kon-
towar eksporto-

sprzedaje się
tych rynkach
wieloletnią o-

ustaloną mar-

własną technologią produkcji
w oparciu o importowane ma-

Przetwory rolno-spożywcze
też mocna pozycja, choć wca
le nie znaczy, że pewna i
niezagrożona. Eksport ten roz
wija się, bo jesteśmy konku
rencyjni pod względem ceny,
ale wymagający klienci sma
kują co prawda to, co w środ
ku lecz przede wszystkim pa
trzą na to, co na zewnątrz. W
dziedzinie opakowań wciąż
dokonuje się ogromny postęp,
u nas, tymczasem szczyto
wym osiągnięciem pozostają
słoje typu „twist". Opakowa
nia pozostają nadal najsłab
szym ogniwem w eksporcie
wyrobów rolno-spożywczych.
Utrwaliła się praktyka, że o-

pakowań na zamówione wy
roby dostarcza kontrahent.
Jest to wprawdzie forma koo
peracji tyle tylko, że
nieść postęp utrwala
cję.

W naszej sytuacji
czej duże nadzieje wiązane są
z kooperacją międzynarodo
wą. Współpraca w dziedzinie >

produkcji maszyn i urządzeń
dla rolnictwa oraz przemysłu
rolno-spożywczego powinna
zaowocować zwiększoną ofer
tą żywnościową. Takim spek
takularnym przykładem są
wspomniane już zboża. Spe
cjaliści są wyjątkowo zgodni,
te kompleksowa chemiczna
ochrona roślin jest inwestycją
prowadzącą w najkrótszym
czasie do znacznego wzrostu

plonów. Stoi temu na prze
szkodzie brak wystarczających

zamiast
stagna-

płatni-

Potężne, ponure gmaszysko sądu i sąsiadujący
z nim jakby dla podkreślenia logicznego związku,
czworobok więziennych budynków. Ponure sale,
ponure korytarze i wokandy przypięte do sądo
wych drzwi; wokandy kryjące pod beznamięt
nymi numerami kodeksowych artykułów i para
grafów ludzkie grzechy, których popełnienie
przynosi ze sobą gniew sprawiedliwości. Prawo
naruszyli Wanda i Franciszek N. więc teraz stają
przed obliczem wysokiego sądu. On — w asyście
milicyjnego konwoju, ona — przyjechała pierw
szym porannym autobusem, by zdążyć na wyzna
czoną godzinę rozpoczęcia rozprawy.

Zajęli miejsca na ławie oskarżonych. Do ławy
naprzeciwko, tej dla oskarżyciela posiłkowego,
dokuśtykał podpierając się laską i korzystając z

usłużnego, adwokackiego ramienia wysoki, kie
dyś zapewne barczysty mężczyzna. Teraz ciężar
75 lat przygarbił plecy, skurczył bary. Zostało
tylko ostre, przenikliwe spojrzenie, zostały oczy
pełne zawziętości.

— Nigdy nie wybaczę oskarżonemu tego co mi
zrobił — wolno cedzi słowa, podkreślając to jed
no: oskarżony. W trakcie procesu Franciszek N.
nie będzie, dla niego synem, tylko właśnie oskar
żonym; człowiekiem, którego należy przykładnie
ukarać bo naruszył boskie i ludzkie przykazania:
podniósł rękę na ojca.

— Żałuję swojego czynu, ale wzięły mnie ner
wy. Ojciec w tym wszystkim też nie jest bez
winy — próbuje usprawiedliwiać się młodszy N.,
ale nie wiadomo czy ten żal i ta skrucha jest
tylko na użytek sądu czy też jej adresatem ma

być także stary ojciec. Adam N. zdaje się jednak
nie zwracać większej uwagi na to co mówi syn, bo
nachyla się w kierunku swojego adwokata i

szepce mu coś do ucha. Adwokat kiwa aprobują
co głową...

Szynka na spirytusie
czyli rzecz e eksporcie żywności

niejsizych gatunków <Ha zrów
noważenia potrzeb rynku kra
jowego. Niełatwo jest nato
miast znaleźć nowych kon
trahentów. Wobec wspomnia
nej już nadwyżki mięsa w

EWG, kraje Wspólnoty dzia
łając w obronie interesów
własnych producentów wybit
nie ograniczyły zakupy. Spnze-
dajemy tam co prawda nie
małe ilości dziczyzny ale ten
akurat towar nie dowodzi
bynajmniej dobrej kondycji
polskiego rolnictwa. Poszuki
wania nowych rynków zbytu
dla naszej wołowiny kierują
się w stronę krajów arab
skich. „Animex”’ zawarł kon
trakt na dostawę 5 tys. sztuk
buhajów rzeźnych do krajów
znad Zatoki Perskiej. W’ tym
momencie pojawia się pro-

żywność trzeba sprzedać by
kupić inną. Handel żywnością
jest tematem, który wciąż
wzbudza emocje. W swoim
czasie grupa skupiona wokół
pewnego elektryka z Gdańska
hałaśliwie dowodziła, że sprze
dawać powinno się tylko to,
co nam niejako ze stołu
spadnie. Taki argument w

wygłodzonym kraju znajdo
wał wielu zwolenników;
sprzedawać szynkę — ależ
skąd! Wysyłać kacze łapy —

oczywiście! Sęk jednak w

tym, że szynkę można sprze
dać wszędzie, a kacze łapy
tylko w Hongkongu. W naszej
dotychczasowej praktyce o-

siąganie nadwyżek w produk
cji żywności zwykło się było
naizywać klęskami urodzaju.
Nadwyżki zawdzięczane' w . . ..

głównej miierze sprzyjającej blem o dość zasadniczym zna-

auirze są jednak zbyt wątłą czeniu — transport. Odległości
podstawą by oprzeć na niej są znaczne a tymczasem Pol-
racjonalny eksport. Przypad- ska nie dysponuje odpowied-
kowy partner nie liczy się na nimi środkami pozwalającymi
międzynarodowym rynku, na sprawny przerzut niemałej
Tam ceni się kontrahentów przecież ilości bydła, na odle-
stąłych i solidnych. Oczywi- głość kilku tysięcy kilome-
śde lepiej jest sprzedać, na- trów. Pamiętamy ile było kło-
wet z minimalnym zyskiem potu kiedy Norwegowie po
nadwyżkę, której nie można darowali nam tysiąc krów,
zagospodarować w kraju ale Korzystanie zaś z pośredni-
przecież nie o to chodzi. War- ków dewiz nie przysparza,
tość eksportu żywności na wręcz odwrotnie.
Węgrzech w przeliczeniu na Podobne kłopoty nastręcza
głowę mieszkańca jest wielo- eksport spirytusu. Po ostat-
krotnie wyższa a mimo to w nich kontraktach „Agrosu”
tym kraju półki są pełne. Polska stała się drugim na

Stabilizująca się sytuacja świecie, po Brazylii, eksporte-
w naszym rolnictwie stwarza r®m spirytusu. (Ta wiadomość
przesłanki uporządkowania ucieszy zapewne wszystkich
wymiany żywnościowej. Żor- działaczy i
ganizowane w tym roku po natomiast zwolennicy
raz pierwszy w Poznaniu Mię- n.ych trunków niech się
dzynarodowe ~ ~

'

Przemysłowe
expo”

ilości zarówno samych środ
ków ochrony jak. i sprzętu.
Firmy zachodnie podejmują
współpracę z polskimi wy
twórcami wiążąc z tym pew
ne nadzieje wejścia na rynki
RWPG. Na niewiele jednak
zda się pomoc z Zachodu jeśli
najpierw nie zostanie upo
rządkowana sytuacja wewnę
trzna. Krajowy monopolista w

produkcji końcówek do opry
skiwaczy, wrocławski „Pil-
met” pracuje tylko na jedną
zmianę...

Pośród naazych partnerów
szczególna rola przypada Ju-

'gosławii. Kraj ten również
boryka się z poważnymi pro
blemami płatniczymi stąd też

kooperacji na daje się tam
znaczenie szczególne. Jugosła
wia ma podobną strukturę a-

grarną, stąd też potrzeby w

dziedzinie mechanizacji rol
nictwa są podobne, z tym, że

Jugosłowianie wiele kwestii
już dawno. W

ciągnikowym
rozwiązali
przemyśle
współpraca obu naszych kra
jów ma długą i dobrą trady
cję. Kolejnym jej’ etapem jest
kooprodukcja mikrociągnika
rolniczego, dwuosiowego, za
kładów w ęiełovarze i Po
znaniu. Nie łudźmy się jed
nak, że produkcja roczna w wy
sokości 3 tys. sztuk rozwiąże po
trzeby naszego rolnictwa tym
bardziej, że po małe ciągniki
wyciąga ręce kilka innych re
sortów. Współpraca z Jugo
sławią w tej dziedzinie nie
wyczerpuje jednak zagadnie
nia. Prowadzone są rozmowy
na temat koprodukcji ma
łych ciągników rolniczych ze

Związkiem Radzieckim.
Istnieje wiele możliwości

ożywienia wymiany między
narodowej w zakresie rolnic
twa i pokrewnych jemu dzie
dzin. Jeżeli nie można czegoś
sprzedać za żywą gotówkę,
można znaleźć partnera do
wymiany: towar za towar. W
naszej sytuacji jest to okazja
nie do pogardzenia. Wiele
kontraktów zostało zawar-

antyalkoholowych,
’

moc-

.

— -4 nie
Targi Rolno- martwią — wystarczy). Tym-
„Polagra-Agro- czasem światowy potentat nie

stanowić miały pła- ma w czym tego spirytusu
szczyznę promocji polskiego wywozić. To drugi z istotnych
eksportu w całej branży spo- wątków zagadnienia, do któ-
źywczej. Na temat poznań- rogo jeszcze powrócimy,
sfctej imprezy pojawiło się Owoce są naszym mocnym
szereg publikacji w polskiej punktem eksportowym, ostat-

prasie. Informowała o tym doszła jeszcze do tego ce-

również obszernie „Gazeta”, buła. Znaczne nadwyżki na

Wydaje się jednak, te zna- krajowym rynku bardzo ule
czenia „Pelagry” nie można pokoiły producentów rodząc ,—

—

oceniać wyłącznie przez pryz- pretensje pod adresem tzw. ty®*1 ojstatsuo na tej właśnie
mat zawartych tam kontrak- „zielonych centrali”, o któ- miód za c^t^my czy
tów. .^Podagra” przyniosła na- rych mawia się czasami x oe‘t>u-ia za. bułgarskie wina i
tomiaśt odpowiedź na pytanie przekąsem: wielkie centrale , !i, jŁ, ostatnią tran-

o polskie miejsce w między- do małych interesów. W o-

narodowej wymianie żywno- statnim czasie przybyło-----
Ści. OJ WI—w — 1 —ZKŁJUlLUją- , j ''T--?' ------- t'—*—

rolnictwie, perspektywy sta- cych się obrotem owoców, protestu
łych nadwyżek w dziedzinie warzyw ozy przetworów. Obok “ ' " ’ '

niektórych upraw stwarzają „Hortexu” czy „Agrosu” para-
uzasadinione przesłanki do ją tym również „Internę- 5°sTrzeciwu.Wymiana mię-
rozwoju eksportu. Pamiętać gro*”’ i „Agricooip”, najmłodsza działal-
j-ednak trzeba, że wiele kra- z zielonych central, reipretzen- nosclącharytatywną. Bułga-
;ów w Europie wytwarza wię- tająca interesy spółdzielczości ,zaP®wine nte zechcą wyle-
oej żywności ponad własne rolniczej. Nie inaczej było na

°° "f^^za Czarnego
potrzeby i też ohce ją dobrze „Podagrze” — oferta sadów- 2?,- u naB bra-

sprzedać. Kraje EWG dysponują nictwa i ogrodnictwa prezen- pasty do zębów.
w tej chwili zapasem mięsa wo- towała się najokazalej. Tona- m°dhwości tkwią-
łowego w wysokości 900 tys. żowo świeże owoce są potęż- ■2__ ^erze
ton, zachodzą zmiany w geo- hą pozycją i tu znów się oka- „r.
grafii produkcji. Najwspanial- ®zje, te nie jesteśmy przygo-
sze okazy papryki przywieźli towani na taki eksport. D— craenia

sa&cja wzbudziła sporo świę
tego oburzenia w kraju: po coiowej wymianie żywno- stamim czasie przybyło nam £ w iw-aju. po co

Stabilizacja sytuacji w spółek i towarzystw zajmuja- wino? Można ponie-
. . .

__

Iran ttawiwó/iA

sle trzeba również zdawać so
bie sprawę z naiwności takie
go sprzeciwu. Wymiana mię-

nie jest działal-

Morza Czarnego

kuje pasty do zębów.
2^cz_ możliwości tkwią-

wynuany międzynarodowej
nie należy tracić z pola wi-
- --- -- a rzeczy o podstawowym

wymiany znaczeniu,
jabłka 'test-------------- 1 efektywność han-
1. Abv iS ży^nofcią Jeet tylko w

Bar-
do Poznania nie Węgrzy czy dzo chłonnym rynkiem jeśli
Bułgarzy ale Holendrzy. Bę- idzie o polskie jabłka jest
dąc w Poznaniu można było Związek Radziecki. Aby jed- _ , ywnością _

.

-•

odnieść wrażenie, że więcej n9k eksport rozwinął się na z

jest partnerów, którzy chcą satysfakcjonującą obie ro1'
coś sprzedać niźli kupić. Jeśli strony, trzeba najpierw rozbu- • zalety dziedzin
chodza o stronę polską to obo- dować bazy i punkty przeła-
wiązywała zasada: sprzedać dunkowe na przejściach gra-
żywniość,' kupić maszyny i u- nicznych. Tego nie da się zro-

■--- dla rolnictwa i bić z tygodnia na tydzień. Po-

współpracujących z rolnic
twem. Wzrost produkcji rol
nej musi iść w parze z roz
wojem przetwórstwa, prze
mysłu opakowań, transportu

na ogólną

rządzenia dla rolnictwa i bać z tygodnia na tydzień. Po- ■
przemysłu rolno-spożywczego, dobnie zresztą ma się rzecz

Oczywiście jest to pewne u- na południowej granicy. kondvcienj _» ■'
proszczenie bowiem w tej Szczycimy się, że. weszliśmy z L-t to

drugiej dziedzinie też mamy jabłkami na rynek czechctsło- bardzo łmudn- IJkT6 ■12002
to i owo do zaoferowania. wacki wypierając stamtąd konieczna.

W tej chwili naszą najlepsi Węgrów i Bułgarów, a tymcza- PW’
pozycję w eksporcie stanowi sem nadal jabłka z Sądecczy- atanei
fzepak W jego uprawie po- my wędrują do Pragi i Braty-wwtahr znaczne TM- sławv nrzez Gróiee. cję^ jarowy narzekań i biadań

ar•j mcm żiv<uićt
Ostatnio dobrze się sprzeda- w

czynione zostały znaczne po- sławy przez Grójec,
stępy. Ze sprzedaży rzepaku, ------- > -

oleju i śruty rzepakowej uzy- je koncentrat jabłkowy. Ja-
skamy w tym roku ok. 100 błek mamy w bród i zamiast
uiln dolarów czyli więcej niż na spirytus lepiej przerobić ^km
wvdaie się na zakupy olejów je na koncentrat, tylko trzeba
tzw. słodkich czyli słoneczni- mieć w czym. Pojedyncze ża
rowych, sojowych czy palmo- kupy urządreń nie rozwiązują
wych. -Rzepak stał się swego jeszcze problemu. Firma „In-
rodzaju wzorcem — eksport ter-Fragrances” opracowała ____

nad marnotrawstwem żywno-
• Trzeba 'pamię

tać, że węgiel wydobywa się
tyjko raz a zboże rodzi się co

TOMASZ ORDYK

*

Źle się stało, jak się stało. Bardzo źle. Zawsze
to przecież ojciec, chociaż serca do niego żadne
go nie mam. Jak mogę mieć serce po tych latach
popychania, tyrania ponad siły i znoszenia oj
cowskich obelg? Zresztą w naszym domu to nie
nowina. Jak sięgam pamięcią wstecz, do czasów
gdy żył dziadek, to też tylko awantury, bitki i

| gniewy. Nie jak w rodzinie, tylko jak u jakiś
| wrogów.

Dziadek to był pan. Miał ponad 12 hektarów
| i przed wojną ludzie mówili do niego: panie go
ił spodarzu. Parobków najmował, pieniądze do ban-
| ku odnosił i wszystko trzymał tą swoją żelazną

ręką. Ojca też traktował prawie jak parobka, od
| świtu do roboty gonił, a jak coś mu nie po myśli
I było, to brał rzemienie i bił gdzie popadło. Dla
| wnuków też był ostry i tylko czasem, od wiel-
I kiego święta dał nam parę groszy na cukierki.
1 Szliśmy po nie do składu, który we wsi Żyd
| trzymał, a Icek wybierał te najtańsze żeby więcej
1 było. Potem całowaliśmy dziadka w rękę z sza

cunku i podziękowania.
Nie powiem, ojciec parę razy próbował się bun

tować, ale z tych buntów nic nie wyszło. Dziadek
to był chłop jak tur, krzepę miał i posłuch umiał
utrzymać. Doskakiwał do ojca, lał go po pysku i
kopał gdzie popadło. Raz tylko ojciec oddał
dziadkowi, ale ten wtedy wściekł się i rozum

stracił. Widły porwał i na swojego syna się za
mierzył. Zabiłby go wtedy niechybnie gdyby nie
mama. Uczepiła się dziadkowych rąk i cios stra-

’

cił swoją ostrość. Widły rozcharatały ojcu tylko
łydkę, ale i tak krwi było co niemiara. Dziadek
w tej złości, ojca, matkę i nas z domu wyrzucił,
bety z szafy powyciągał i na śnieg szasnął. A
styczeń wtedy był siarczysty, my wrzeszczący,
bez zimowego przyodziewku, z poranionym oj
cem i plączącą mamą. Nikt nas do siebie nie
chciał przygarnąć, bo ludzie bali się dziadka.
Mściwy był, więc nikt nie chciał mu się narażać.
W końcu dwóch sąsiadów, też bogatych gospo
darzy, poszło do dziadka z prośbą. Mówili: Woj
ciechu jakże to, własnego syna jak psa z obej
ścia wyrzucać, chorego do tego i z małymi dzie
ćmi. To nie przystoi wam, Wojciechu. Uderzył,
źle zrobił, ale widocznie naturę ma waszą i też

, jest zapalczywy. Po chrześcijańsku przebaczyć .

trzeba, do domu przygarnąć. Niech swoje syn od
pokutuje, niech się pokaja, o ojcowską' łaskę po
prosi.

I dziadek się zgodził. Ojciec dziadka w. dwie
ręce całował, całowała też mama i myśmy cało
wali. On tylko coś mruczał pod nosem i po starą
Kopalkę posłał. Kopalka była naszą znachorką,
bo na doktora z miasta rzadko kiedy ktoś sobie
pozwalał, a Kopalka na chorobach wszelkich się
znała. Nogę ojcu opatrzyła, zioła dała i ojciec do
zdrowia przyszedł. Więcej już się dziadkowi nie
sprzeciwił.

Gdy wybuchła wojna i dziadek dowiedział się,
że przepadły mu pieniądze co je miał w banku,
to zamknął się w szopie i przez cały dzień, a po
tem noc wył bez przerwy przeraźliwie niczym
ranny zwierz. Podobno 1500 złotych stracił, a to

przed wojną były wielkie pieniądze. W końcu
musiał coś postanowić, bo wyć przestał i tylko
cały świat przeklinał. Z tej swojej chytrości szyb
ko postanowił się odkuć i mięsem zaczął handlo
wać. Nie.długo czekać, a tu nakryli go Niemcy,
aresztowali i w obozie zamknęli. Nie upłynął rok
jak Niemcy urzędowe pismo przysłali, że dzia
dek z choroby w obozie umarł;

Ojciec i mama żałobę ubrali, na mszę i wypo
minki do parafii dali, ale to wszystko było tylko
na pokaz, dla ludzi, bo w domu żałości specjalnej
nie było. Ojciec to nawet się chyba cieszył, że zo
stał teraz samodzielnym gospodarzem i nikogo
już słuchać nie musiał.

Zaczął rządzić tak jak rządził dziadek. Bił za

byle co, litości dla nikogo nie miał. Mój najstar
szy brat Władek gdy miał 17 lat — widocznie
życie w domu mu obrzydło — do partyzantów
przystał. Nie powiedział nic, tylko uciekł do la
su. Niedługo tej jego partyzanckiej wojaczki by
ło, oj nie długo. W 44. zginął i nawet nie wiado
mo gdzie został pochowany Chociaż miałem wte
dy dopiero 12 lat, wszystko dobrze pamiętam, bo
ojciec jak się o śmierci Władka dowiedział, to
nie płakał tylko psioczył. Zamiast się o gospo
darkę starać — mówił — karabinu mu się za-

chciało, o zgodę nie zapytał tylko z domu uciekł.
I spotkała go Boska kara. Ale mimo tego gadania
też na mszę dał i' jak przychodziło Wszystkich
Świętych to pod krzyżem u wejścia na cmentarz

świeczkę stawiał. Tak jak inni, którzy rodzinne
groby mieli w innych miejscowościach, albo nie
wiedzieli gdzie ich krewniaków prochy leżą.

Było wiadome, że ja na gospodarce zostać mu
szę. Byłem po śmierci Władka jedynym synem,
wprawdzie najmłodszym wśród dzieci, ale dwie
starsze siostry nie wchodziły w rachubę. Począt
kowo nawet gospodarskie życie uśmiechało mi
się, ale młody byłem i głupi. Gdybym .wtedy
miał ten rozum co dzisiaj i gdybym wiedział co

mnie czeka, to do miasta bym się wyrwał, ro
botnikiem bym został, a nie oglądał się na te za
srane 12 hektarów. Ojciec mnie mamił tym ma
jątkiem przez lata zdobywanym, ludzkim powa
żaniem i dostatkiem. Patrz Franek mówił —

jaka ta nasza ziemia piękna, jaka wdzięczna. U
siebie będziesz, na swoim, nikt ci rozkazywać nie
będzie. A i głodu nie zaznasz, bo ziemia urodzi,
da ci chleb dla ciebie i twoich dzieci.

Za Niemców skończyłem tylko pięć klas po
wszechnej, a gdy wojna się skończyła, to już do
szkoły dalej nie poszedłem. Wiek mi przeszedł,
ojciec też mnie do nauki nie gonił. Po co
—• mówił — gospodarzowi szkolne nauki. Wy
starczy jak wie co robić z ziemią, jak się z ko
niem i krową obchodzić. To wszystko przy mnie
najlepiej pojmiesz

Chłopcy ze wsi szli do miasta, do fabryk, do in
nego życia. Zaczęło i mnie ciągnąć, ale jak ojciec
się zmiarkował, to stał się czujny i z oka nie

spuszczał. Ojcu sprzeciwić się bałem i nie powie
działem słowa o tych miastowych chętkach. Gdy
bym może w wojsku się znalazł to wszystko ina
czej by się w moim życiu potoczyło.

Przychodziły mi lata kiedy się w świat idzie.
Ojciec butelki dwie kupił, pamiętam dokładnie:
dwie półlitrówki z niebieską kartką, w izbie się
ze mną zamknął i zaczął gadać. Mówił: tu na

naszej ziemi jest twoje miejsce, tu jesteś po
trzebny. Kontygenty gospodarkę cisną, parobków

znaleźć nie można 1 wszynKO do góry nogami
się poprzewracało.

Ojciec wlał mi w gardło całą butelkę, a gdy
ledwo już na nogach się trzymałem do stodoły
zaprowadził, rękę na pniaku położył, wziął sie
kierę i dwa razy trzasnął. Wódka nie pomogła,
wrzasku'z bólu narobiłem, wrzasku narobił też

ojciec, sąsiad do księdza na plebanię poleciał i
stamtąd telefonem pogotowie sprowadził. Zawie
źli mnie do szpitala, rękę opatrzyli i nawet spe
cjalnie nie pytali jak to z tym wypadkiem by
ło. Sieczkarnia, to sieczkarnia i z nią żartów nie
ma.

Wiedział już, że ze wsi się nie wyrwę. Pewny
był swego i nie udawał dobrego tatusia, tylko
zachowywał się jak gospodarz co to ma darmo
wego woła roboczego. Jak chciałem się żenić, to

po kolei, narzeczone mu się nie podobały. Ta
dziadówka, tamta mało robotna, tamta głupia.
Może wszystko by się inaczej potoczyło nie tylko
z tą żeniaczką, ale i z innymi sprawami gdyby
żyła mama. Ale mamy już nie było, bo przedwcze
śnie umarła, W końcu ojciec się zgodził na ślub
z Wandą. Ugodził się z jej rodzicami, że dziew
czyna w posagu 2 hektary, konia i dwie jałówki
przyniesie. Przy takim posagu nie była już dzia-
dówką.

Przed ślubem harowałem sam, siostry do mia
sta się przeniosły i tam się urządziły. Jedna skle
pową została, a drugą aż do Szczecina pognało
i w restauracji kuchnię prowadziła. Ale jak do
domu Wanda weszła, to też od świtu do nocy po
obejściu uganiać się musiała. Na jej głowie staj
nia i obora była, i porządki, i jedzenie. Jak to
u nas na wsi bywa dzieci często rodziła, aż do
piątki doszliśmy. Trzech chłopców i dwie dziew
czyny. Gdy tylko trochę od ziemi odrosły ojciec
do roboty je gonił. Darmozjadów — mówił — nie
cierpię, a drobiazg od maleńkości do obowiąz
ków należy przyzwyczajać.

na jakieś wille się szastać. On swoje, a Ja swo
je. Trochę z przydziału dostałem, trochę dolarów
kupiłem i z PKO, materiały zacząłem zwozió.
Awanturami ojca się nie przejmowałem, aż tu
raź wracam z żoną z pola i co widzę: worki ce
mentu rozwleczone po podwórzu i wszystko po
lane wodą tak, te bryja zrobiła się do wyrzuce
nia, ojciec zaś siedzi przy cegłach, bierze każdą
do ręki i każdą rozbija młotkiem. Ciemno zro
biło się mi w oczach, balaskę chwyciłem, żona
też coś wzięła do ręki i polecieliśmy na ojca. Ty
le starania, tyle trudu, a tu ojcowska zawziętość
wszystko niszczy. Biliśmy gdzie popadnie i pew
nie byśmy go zabili gdyby nie sąsiedzi, którzy
odciągnęli nas od głupiego niszczyciela. Ale i tak
był nieprzytomny i ktoś pogotowie wezwał. Za
wieźli go do szpitala, a na drugi dzień przyszła
milicja i zabrali mnie z żoną. Na szczęście Wan
dę po kilku tygodniach wypuścili.

Z akt sądowych.
„...Uprzejmie proszę Pana Prokuratora o cof

nięcie mi sankcji. Swoją prośbę motywuję tym,
że jestem chara, w domu zostały nieletnie dzieci,
którymi teraz opiekuje się moja siostra, ale ma

swoją rodzinę i cały czas opiekować się nimi nie
może. Ponadto nie ma kto pracować na gospodar
stwie, które podupadnie. Zobowiązuję się nie u-

trudmać śledztwa i zgłaszać się na każde we
zwanie Pana Prokuratora. Jeszcze raz uprzej
mie proszę o pozytyidne załatwienie mojej proś
by”.

Pismo sporządzone jest starannie, równe lite
ry, znaki przestankowe. U dołu inną ręką, kośla
wo: Wanda N.

*

Gdybym wiedział jaką będę miał starość, to

bym inaczej wszystko w swoim życiu urządził.
Hulałbym, dziwki miał, majątek puścił i teraz

byłoby przynajmniej co wspominać. A ja co mo-

JANUSZ HAŃDEREK

Dla dzieci umyśliłem inny niż swój los. Czasy
były już przecież inne, do szkół łatwiej było iść,
postanowiłem, że moje dzieci uczyć się będą.
Gdy najstarszy syn do średniej ogólnej, to ojciec
denerwował się i krzyczał, że tak wykieruję, tak
wszystko poprowadzę, że ojcowiznę na starość
do obcych puszczę. Mówiłem mu wtedy, że mam

trzech synów i gdy jeden na ziemi zostanie to

wystarczy. Ale i tak ojciec uważał, że szkoły dla
dzieci to niepotrzebny wydatek.

Zawsze był chytry, zawsze ciułał pieniądze
jakby je mógł ze sobą do grobu zabrać. Młody
już nie byłem, a tu o każdy grosz wykłócaj się.
To niepotrzebne, to zbyteczne. Po co traktor sko
ro końmi można ziemię obrobić, po co telewizor
skoro kiedyś przy lampie naftowej się żyło, po
co budowa szklarni skoro kiedyś nikt o takich
udziwnieniach nie słyszał, a kartek ani braków w

sklepach nie było. W końcu tę ojca chytrość po
stanowiłem wykorzystać. Rentę za ziemię wpro
wadzali.

Ojciec zapalił się do tej myśli. Wszystko zosta
nie tak jak było, a. każdego miesiąca pieniądze
od państwa do kabzy wpłyną. Gdy ojciec zoba
czył innych gospodarzy, którzy oddawali gospo
darkę synom, zapalił się jeszcze bardziej i na

spisanie aktu nalegał. Wszystko przeprowadzili
śmy urzędowo.

Teraz ja byłem gospodarzem, a nie on. Miał
rentę i kilka zagonów, miał dożywocie, ale jemu
o rządzenie chodziło. Awantury zaczął urządzać,
od najgorszych nas wyzywał i zaczął myśleć jak
by przepisanie odwrócić.

Z akt sądowych.
„...Upraszam Pana Naczelnika o zajęcie się mo

ją sprawą i sprawą mojego syna Franciszka N.
Zapisałem mu gospodarstwo za państwową ren
tę ale on gospodarki zaniedbuje, ojca za nic ma

i wiele przykrości mi robi. Renty nie chcę tylko
chcę swojej ziemi i chcę pracy dla dobra Naro
du Polskiego. Zawsze dobrze gospodarzyłem, zaw
sze z dostaw się wywiązywałem i chcę dalej dać
swoje siły dla wyżywienia Narodu. Nie tak jak
syn mój Franciszek, który jak tak dalej pójdzie
to wszystko przepuści i w niwecz obróci."

Ojciec, jak dowiedział się, że jego na górze
nie będzie, że tego przepisania zmienić nie moż
na, to jakby diabeł w niego wstąpił. Na każdym
kroku sprzeczki szukał, szkody w gospodarstwie
robił. A jak pomstował. Ty kurwo, byś zdechnąć
ńie mogła — krzyczał do mojej żony, mnie wyzy
wał od najgorszych, a dzieci od bękartów. Scho
dziliśmy mu z drogi, bo wstyd przed ludźmi nam

było i nigdy, chociaż czasem to aż z trudem się
powstrzymywałem, nie podniosłem na ojca ręki.
Dopiero ostatnim razem już nie wytrzymałem.
Ale świętego chyba trzeba by było powstrzymy
wać.

Z akt sądowych.
„...Adam N. I. 75 w wyniku pobicia doznał

wstrząśnienia mózgu, złamania nosa, złamania
żeber z uszkodzeniem płuca prawego, uszkodze
nia miednicy. (...) Obrażenia te zagrażały bezpo
średnio życiu”.

W podpisie dwaj lekarze biegli sądowi.
Chcieliśmy pobudować dom. Nowy, wygodniej

szy. Nie pytałem ojca o zdanie, bo nie on miał
przy nim pracować, nie on o wszystko się mar
twić 1 nie on płacić. Jak się dowiedział, że mam

już zgodę na budowę, że, z inżynierem zrobiłem
obstalunek, to po swojemu zaczął wydziwiać. A
żę stary dom jeszcze dobrze się trzyma, a że
pieniędzy szkoda, a że ziemi raczej dokupić niż

gę wspominać? Tylko ciężką pracę. Jeszcze słon
ko nie wstało, a już byłem na nogach. Dla dzieci
— myślałem — Adaś się starasz, dla ich przy
szłości. Warto przecież, odpłacą ci kiedyś, szacun
kiem otoczą, zasługę będziesz miał. No i mam

zasługę. Kaleką zostałem, o lasce chodzić muszę
i nigdy już zdrowia nie odzyskam. Synowi to

zawdzięczam. Temu draniowi i tej jego żonie.
Ona wcale nie lepsza, nie lepszy też ten ich po
miot.

Gdyby żył Władek byłoby inaczej. Władek to

był prawdziwy syn. Dobry, ojca słuchał, on na

gospodarce być powinien. Kiedy szedł do party
zantki, na płacz mi się zbierało, bo czułem, że
z lasu już nie wróci. Nie zatrzymywałem jednak.
Chciał za Polskę walczyć więc jak mogłem się
sprzeciwiać? No i poległ ten mój Władek, poległ
najlepszy syn. Został mi tylko Franek. Niby ta
sama krew, a psia natura. Leniwszy i coś go
gdzieś nosiło. No i wynosił mi utrapienie.

Osiemnastu lat jeszcze nie skończył, a przyla
tuje do mnie ,D. i mówi, że swaty słać trzeba.
Myślę jakie swaty, Franek jeszcze młody, a gdy
by nawet swaty to na pewno nie do córki D.

Wszyscy we wsi wiedzieli, że dziewczyna byle ja
ka, a do tego już z niejednym się gziła. I z ka
walerami, i z żonatymi. Bez różnicy. Takiej sy
nowej mieć nie chciałem.

Mówię do D.: o czym ty pleciesz człowieku?
A on na to: o brzuchu Danki. Co mnie brzuch
twojej Danki obchodzi — odpowiadam mu. Musi
cię obchodzić — słyszę — bo go Franek zmaj
strował. Na zapowiedzi dawać trzeba, do ślubu
się sposobić póki jeszcze nie za bardzo wszystko
jest znaczne.

Wyrzuciłem D. i za Frankiem gonię. Dopadłem
go w stodole. Gdy usłyszał, że był ojciec Danki, to
się zaczerwienił. Już wiedziałem, że do Danki
latał jak pies do suki. Żenić się będę — mówi w

końcu do mnie. — Żenić się będziesz, to się żeń,
ale najpierw od ojca dostaniesz za głupotę. Może
go trochę za mocno wtedy pobiłem, ale złość
mnie objęła jak tylko ojca objąć może gdy wi
dzi, że jego syn na marne schodzi. Skończyło się
szpitalem i odjęciem Frankowi dwóch palców bo
się gangrena wdała.

Ze szpitala wrócił już odmieniony. O żeniaczce
nie mówił, a nawet wymyślił sobie, że to dziecko
być może nie jego. Nie on tylko jeden z Danką
miał do czynienia. Ale jak się dziecko urodziło,
sprawy o'ojcostwo nie założył, tylko na alimenty
się zgodził. Płacił, ale tą swoją córką się nie in
teresował. To ja, już bardziej. Jak Danka chłopa
sobie w końcu znalazła, za mąż poszła i miała
z nim dzieci, to córką Franka od bękartów była
wyzywana. Żal mi było dziewczyny, bo co dziec
ko winne, żc ma głupich rodziców. To i owo jej
podesłałem, pogadałem, dałem się wyżalić. Dziad
ku do mnie mówiła, a Frankowi nawet dzień
dobry nie powiedziała. Od młodości urazę do nie
go miała.

Raz po sumie zaczepia mnie przy kościele Ma
rysia, bo tak ma na imię córka Franka, i nic
tylko płacze. Co ci jest — mówię — dziecko, kto
cię znowu skrzywdził. Ona na to, że chce się
iść uczyć, a w domu nie pozwalają i pieniędzy żad
nych nie chcą dać. Coś wymyfimy Marysiu —

pocieszyłem ją.
Idę do Franka i mówię: słuchaj synu, Marysi

trzeba pomóc, internat i szkoły opłacić, niech
wyjdzie ną ludzi. A moja to ona — burknie jak
ugryzion” — alimenty daję bez pewności czy za

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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„Najdroższym" mia
stem na świecie jest sto
lica Nigerii — Lagos. Do
takiego wniosku doszli
specjaliści ze stowarzy
szenia banków szwajcar
skich po przeanalizowa
niu ok. 20 tys. danych o

cenach i zarobkach w 49
dużych miastach świata
niesocj ali stycznego.

Tuż po Lagos, gdzie
koszty utrzymania są
dwukrotnie wyższe niż
np. w Zurychu, następu
je Tokio i Nowy Jork.
Stoją one na czele „listy
drożyzny”, którą zamy
kają Rio de Janeiro,
Lizbona i Luksemburg.

„Najdroższe” regiony
świata to Bliski Wschód
i USA. W Europie za
chodniej występują róż-

MIASTA
nice między „północą” a

„południem”: miasta o

najwyższych kosztach u-

trzymania znajdują się
w Skandynawii.

Mieszkania drogie są
wszędzie, jednakże naj
tańsze w Dublinie, gdzie
za 4-pokojowe mieszka
nie trzeba zapłacić (w
przeliczeniu) 924 marki
zachodnioniemieckie. Za
takie samo mieszkanie
w Abu Żabi (Zjednoczo
ne Emiraty Arabskie),
płaci się 11.460 marek
miesięcznie.

Przy tak wysokich
czynszach mieszkanio
wych dobrze byłoby
gdyby mieszkańców

miast taniej kosztował
transport publiczny —

jak w Meksyku, gdzie
10 km można przejechać
za 0,03 marki. Tymcza
sem w Duesseldorfie ta
ka sama trasa kosztuje
pasażera 2 marki, zaś
mieszkańca Oslo nawet

3,2 marki. Według obli
czeń statystyków, koszty
przejazdu koleją w A-
meryce Północnej prze
kraczają średni poziom.

Panie bez szczegól
nych wymagań mogą
przyzwoicie uczesać się
po przystępnej cenie w

Bombaju, Bangkoku,
Stambule i Kuala Lum
pur: cena jest tam 8 ra
zy niższa niż w Londy
nie, Zurychu czy mia
stach USA.

Kontynuujemy druk fragmentów, pny-

gotowywanej do wydania przez KAW w

Gdańsku, książki Jerzego Modela „Piekło
zaplanowane”.

CO PISZA INNI
„Nieustająca działal

ność terrorystyczna ETA
budzi niepokój, że w o-

czach inwestorów, Kraj
Basków może w końcu
stać się drugą Irlandią
Północną, symbolem
chaosu i przestępczo
ści.”

(„The Guardian”)

„Wystąpienie Wielkiej
Brytanii pozbawi UNE
SCO 6,4 min funtów
szterlingów z tytułu bu
dżetu na rok 1986. W
ciągu jednego roku
UNESCO straciło blisko
30 proc, swych łącz
nych zasobów: Stany
Zjednoczone zapewniały
25 proc. budżetu
UNESCO, a Wielka Bry
tania — 4,6 proc.”

(„Reuter")

„Jeśli Marcos nie prze
prowadzi reform i nie
zapewni krajowi zdolne
go następcy, Filipiny
mogą w ciągu najbliż
szych pięciu lat znaleźć
się bądź pod rządami
wojskowej dyktatury,
bądź stać się

'

sceną ko
munistycznego przewro
tu. Jak ujął to były a-

merykański ambasador
w tym kraju, William
Sulliran, dalsze losy te
go dawnego podopiecz
nego Ameryki, jej par
tnera i azjatyckiego al-
ter ego- stały się nagle
»najgroźniejszym, naj
bardziej niepokojącym i
destabilizującym proble
mem obszaru Pacyfi
ku*.”

(„Newsweek")

NIEDYSKRECJE

0 POLSCE

Napopularniejsze pi
smo satyryczne, wydawa
ny przez oficynę Komite
tu Centralnego KPZR
„Prawda”, magazyn „Kro-
kodił” rozpoczął (w nr

34/85) druk dokumental
nej powieści satyrycznej
swego specjalnego wysłań,
nika do Polski, Aleksie-

ja Gołuba „Cztery twa
rze agenta X”, nawiązują
cej do wydarzeń w na
szym kraju.

Anonsując tę publikację
redakcja czasopisma pisa
ła:

♦ W jakie szaty stroją
się agenci CIA, organizu
jąc intrygi przeciwko
Polsce Ludowej;

♦ Gdzie i dlaczego Lech

Wałęsa musiał odtańczyć
charlestona z czarującą
Japonką;

♦ W jakich potrawach
gustował gość „Solidarno
ści” ze Szwecji nazwis
kiem Szulgin;

Co przewoził z Pa
ryża do Warszawy pod ta-

picerką 9-miejscowego
„mercury-montiego” cho
rąży w stanie spoczynku
Wołyński.

Przeczytajcie dokumen
talną powieść satyryczna
Aleksieja Gołuba „Cztery
twarze agenta X”.

TŁUMACZE
Pod tytułem: Ludzie, którzy znajdują słowa dialogu

„The Times” zamieścił sylwetki tłumaczy M. Gorbaczo
wa i R. Reagana. Na spotkaniach w cztery oczy obaj
przywódcy korzystali z tłumaczeń, w których ich słowa
są tłumaczone na język rozmówcy dopiero po zakończe
niu wypowiedzi, co daje każdemu z nich czas na prze
myślenie swych uwag, ale na spotkaniach całych de
legacji korzysta się z tłumaczeń równoczesnych.

Wbrew powszechnemu przekonaniu, to amerykański
tłumacz mówi do Gorbaczowa, natomiast Rosjanin tłu
maczy Reaganowi. Dzieje się tak dlatego, że tłumacze
muszą rozumieć zwroty i specyficzne wyrażenia osoby,
w imieniu której mówią.

Podczas spotkania genewskiego każda z delegacji za
brała ze sobą' zespół 5 tłumaczy, gwiazdami byli — w

amerykańskim narożniku, Dmitri Zarechnak, ą u Ro
sjan, Nikołaj Uspienski.

Uspienski, 40-letni moskwianin jest żonaty i ma cór
kę w wieku szkolnym. Jest absolwentem wydziału sto
sunków międzynarodowych i zaczął pracę w Minister
stwie Spraw Zagranicznych zaraz po ukończeniu uniwer
sytetu. Spędził kilka lat w ambasadzie radzieckiej w Ka
nadzie nim przybył do Londynu, gdzie przez ok. 5 lat był
rosyjskim attachć prasowym, by w 1983 r. wrócić do

kraju.
Niewysoki, o sylwetce przypominającej charta, z cie

mnymi rzadkimi włosami, Uspienski pali papierosa za

papierosem, nawet w czasie posiłków.
Zarechnak, wysoki rangą pracownik Departamentu

Stanu jest rosyjskiego pochodzenia. Urodził się na te
renach, które wchodzą obecnie w skład Czechosłowacji,
a przeprowadził się do Ameryki ze swymi rodzicami gdy
miał 4 lata.

Ma obecnie 41 lat i jest nadal bardzo aktywny w spo
łeczności rosyjskiej w Waszyngtonie, uczęszczając do
kościoła prawosławnego i mówiąc w domu po rosyjsku.
Pracę w Departamencie Stanu rozpoczął w 1971 r. i od
tego czasu zawsze tłumaczy.

W czasie tłumaczenia bezpośredniej rozmowy tłuma- -

cze wysłuchują kilku zdań, zapisują je' sobie, a następ
nie przekazują w tłumaczeniu, robiąc jednocześnie pi
semny zapis tego, co zostało powiedziane.

Pułkownik Stefano Gio-
yannone, były funkcjona
riusz włoskich tajnych
służb, w wywiadzie udzie
lonym telewizji brytyjskiej
oświadczył, że rząd włoski
zawarł tajne porozumienie
z OWP i Tajną Armią Wy
zwolenia Armenii (ASALA),
dzięki czemu przez kilka
lat chroniło to Włochy od
akcji terrorystycznych.

Były funkcjonariusz bez
pieczeństwa w ambasadzie
włoskiej w Bejrucie, płk
Giovannone, przebywa
obecnie w więzjeniu we

Włoszech, gdzie ma być są
dzony pod zarzutem prze
kazywania OWP włoskich
tajemnic wojskowych.

„Mój dialog z Palestyń
czykami — powiedział puł
kownik w audycji zatytu
łowanej „Terror”, nadanej

przez niezależną sieć tele
wizji „Kanał IV” — za
pewnił Włochom 7 lat po
koju. Nie było akcji pale
styńskich na ziemi włoskiej
od 1973 do 1981 r.”

„Nie było to porozumie
nie na piśmie, a raczej
wzajemna umowa” — spre
cyzował były funkcjona
riusz tajnej służby, który
nie pokazał się na ekra
nie i którego wypowiedzi
były przetłumaczone na

angielski i odczytane przez
lektora.

Według . porozumienia
władz włoskich z Palestyń
czykami. komandosi pale
styńscy mieli unikać dzia
łalności we Włoszech, a

Włochy popierały sprawę
palestyńską „w łonie
Wspólnoty Europejskiej i
gdzie indziej”.

Rakieta „posejdon” ma ponad 10 metrów
długości, blisko 187 centymetrów średnicy i
waży 34 tony. Najnowsza generacja rakiet
„trident II” mieć będzie blisko 13 metrów
długości i „spuchnie” do 208 centymetrów
średnicy. Mogą one razić cele odległe o 5200
kilometrów („posejdon”), 8300 kilometrów
(„trident I”) i 11000 kilometrów („trident II),
praktycznie więc, w każdym zakątku świata.

Phil Stanford, pracownik Centrum Infor
macji Obronnych w Waszyngtonie, precyzyj
nie objaśnia funkcjonowanie tej broni. Wy
strzeliwany spod wody pocisk osiąga wyso
kość 95—110 kilometrów nad ziemią, zanim
zacznie opadać. System kierowania inercyj
nego podłączony jest do komputera z zapro
gramowanymi informacjami o położeniu celu
i instrukcjami dotyczącymi toru, jakim po
cisk musi lecieć, by go osiągnąć. Kiedy kom
putery ustalą, że rakieta umieszczona została
na właściwym kursie — wyłączają się silniki
i pocisk, mknący z prędkością kilkakrotnie
przekraczającą szybkość dźwięku, dalszą dro
gę odbywa siłą rozpędu.

Najbardziej precyzyjnymi urządzeniami są
MIRV, czyli pociski z wieloma głowicami,
niezależnie naprowadzanymi na cel. Dzięki
technologii MIRV określona liczba głowic
jednej rakiety może uderzyć w cele oddalo
ne od siebie nawet o około 200 kilometrów.
Swoiście finezyjną bronią będzie nowa ge
neracja rakiet „trident II”, która zostanie
wprowadzona na uzbrojenie w drugiej poło
wie lat osiemdziesiątych, kiedy dostępne bę
dą dane nawigacyjne z globalnego systemu
namiarowego „NAVSTAR”. Nowe rakiety
będą mogły przenosić czternaście głowic po
150 kiloton każda albo siedem 300-kilotono-
wydh MIRV. Kaeda z tych głowic będzie tra
fiać do celu z dokładnością 50—90 metrów.
Powodowanie eksplozji o sile równej pięt
nastu bomb typu Hiroszima w odległości o

rzut kamieniem od schronów rakietowych
przeciwnika nie wyczerpuje ambicji Penta
gonu. Trwają prace nad głowicami MARV,

nie co najmniej dwie załogi — jeden samo
lot krąży nad Atlantykiem, drugi — w rejo
nie Pacyfiku. Mają one tylko jedno zadanie
— przyjąć z dowództwa strategicznego zako
dowany rozkaz odpalenia rakiet balistycz
nych i przekazać go okrętom podwodnym.

Omawiany wcześniej system VLF ma sze
reg mankamentów. Precyzyjne urządzenia
satelitarne mogą wykryć okręt na głębokości
12 metrów; wysunięcie anteny powoduje ko
nieczność znacznego zmniejszenia prędkości,
przede wszystkim zaś łączność może być u-

trzymywana tylko we wcześniej ustalonych
terminach, gdy okręt wynurzy się bliżej po
wierzchni. Opracowano więc doskonalszy
system ELF, przekazujący sygnały o skrajnia
niskiej częstotliwości. Umożliwia on prowa
dzenie stałej łączności radiowej, okrętowi
znajdującemu się na głębokości około stu
metrów a nawet pod dziewięciometrową war
stwą lodu na Oceanie Arktycznym. Jest on

w praktyce wolny od możliwości zagłuszenia
lub zaniku przekazu, na przykład pod wpły
wem eksplozji atomowej. Jedynym manka
mentem systemu ELF jest jego czasochłon
ność — przekazywanie trzyliterowego kodu
trwa piętnaście minut.

Sztabowcy otrzymali wreszcie środek za
pewniający możliwość wykorzystania okrę
tów podwodnych jako broni pierwszego ude
rzenia. O drugie uderzenie, jak pisze Aldrige,
nie ma większego zmartwienia. Obiekty, na

które spadną głowice nie są zbyt liczne, a

zakres zniszczenia jest z góry uwzględniony
w kalkulacji. Z rozkazem wystrzału można

więc poczekać do następnego umówionego
wysunięcia arseny. Istnieją też alternatywne
plany wojenne, w myśl których każdy do
wódca okrętu podwodnego wystrzeli rakiety,
nawet jeśli nie zdoła uzyskać łączności w

przewidzianym, kolejnym terminie. (...)

Zarządzam alarm ISQ

Każdy dowódca okrętu klasy „trident"
będzie w stanie zetrzeć z powierzchni 408
miast Każdy z nich będzie trzymał palec na

języku spustowym rakiet o sile wybuchu
równej 2 000 bomb zrzuconych na Hiroszimę.

Początek apokalipsy odbywałby się w

atmosferze codziennej krzątaniny, wyćwiczo
nych, rutynowych czynności, zwyczajnie, tak.

DEMENTI

Rzecznik chińskiego MSZ
zdementował doniesienia
jakoby Chiny prowadziły
rokowania z Iranem w

sprawie sprzedaży poci
sków ziemia—ziemia Ira

nowi i stwierdził, że Chiny
nadal przestrzegać będą
ścisłej neutralności w sto
sunku do wojny irańsko-

-irackiej.

SONDAŻ
Znany zachodnioniemiecki instytut badania opinii pu

blicznej w Allensbach przeprowadził szczegółową sondę na

temat, w jakim stopniu katolicy roku 1985 w RFN są
rzeczywiście katolikami. Odpowiedzi były zaskakujące.
Okazuje się, że w życie pozagrobowe wierzy tylko 57 proc,
ankietowanych katolików, tylko 38 proc, uczestniczy co

niedzielę w nabożeństwie, zaledwie co czwarty katolik u-

waża, że decyzje papieskie są dlań wiążące.
Purpuratów kościelnych w RFN zaskoczyło to. że aż

70 proc, opowiada się za udzieleniem ślubu kościelnego
osobom rozwiedzionym.

Agencja DPA pisze, że wprawdzie seminaria duchowne
w RFN znów zapełniają się ostatnio kandydatami na

księży, lecz wielu w trakcie studiów uznaje, iż nie ma ku
temu powołania. Zjawiskiem już dzisiaj dość powszechnym
są księża — obcokrajowcy: Hiszpanie, Polacy, Chorwaci, a

nawet Hindusi, których sprowadza się „jak robotników
obcokrajowców”, by wypełnić luki w parafiach.

FELIETON

HISTORIA W SKRÓCIE
Dwaj duchowni historycy Ma

rian Zugaj, franciszkanin z klasz
toru w Asyżu j Ratzo Peric,
rektor kolegium chorwackiego
w Rzymie, występując przed
mikrofonami Radia Watykań
skiego zakwestionowali, że Po
lak Jan Paweł II jest pierw
szym papieżem-Słowianinem.

Poinformowali oni, że tytuł
pierwszego papieża słowiań
skiego winien przypaść Feiice

Perettiemu, który pod imieniem
Sykstusa V był głową Kościoła
rzymskokatolickiego w latach
1585—1590. x

Dwaj duchowni historycy, po
zbadaniu wiarygodnych doku
mentów doszli do wniosku, że
Feliice Peretti pochodził z rodzi
ny słowiańskiej — ściślej mó
wiąc chorwackiej — mieszkają
cej od pięciu pokoleń w Mon-
talto, w centralnych Włoszech.

Rodzina ta w Chorwacji, skąd
się wywodziła, nosiła przydo
mek .krusciza”, co znaczy „gru-
szeczka” — po włosku „peretta”.
Zugaj i Peric uważają, że w

domu rodzinnym. Feiice rozma
wiał po chorwacku.

9 Po upływie po
nad 30 lat od roz
wiązania w amery
kańskiej armii lądo- •

wej ostatnich oddzia
łów używających
mułów do transportu
sprzętu wojskowego,
rozważane są ponow
nie projekty wpro
wadzenia pewnej
liczby tych zwierząt
pod sztandary.

Generał John Wic-
kham wydał w zwią
zku z tym rozkaz
przeszkolenia X dy
wizji lekkiej piecho
ty górskiej w posłu
giwaniu się mułami.

Amerykanie uży
wali mułów po raz
ostatni podczas woj
ny na Filipinach.
Rzecznik armii
stwierdził, że zwie
rzęta te mogą oka
zać się szczególnie u-

żyteczne w działa
niach na trudno do
stępnych terenach
górskich.

Włosi z upodobaniem powta
rzają dowcip o młodej dziewczy
nie. która przychodzi do gine
kologa.

— Proszę przyjąć taką samą
pozycję, jak w czasie stosunku
— mówi lekarz, a widząc, że pa
cjentka wyczynia jakież dziw
ne łamańce, zdziwiony pyta:

— Jak pani to robi?
— W fiacie 500 panie dokto

rze.
W Rzymie można się przeko

nać bez trudu o życiowej praw-

dzie tej anegdoty. Według ocen

policji, każdej nocy ok. 10 tys.
samochodów-sypialni stacjonu
je w tradycyjnych miejscach
„miłości na czterech kółkach":
w alejkach na wzgórzu Janicu-
lum, ogrodach Villa Borghese
wzdłuż Via Appia i pod stary
mi murami Wiecznego Miasta.

Samochód, w ciągu dnia o-

biekt najgorętszej namiętności
każdego Włocha nocą przemienia
się w przybytek miłości wstydli
wej, występnej, homoseksualnej
lub po prostu... małżeńskiej.

Na początku był „fiat 500” i

jego większy brat „fiat 600”, a

jeśli ktoś bgł wybrańcem fortu
ny — „alfa romeo giuletta”. W
latach pięćdziesiątych i sześć
dziesiątych samochód był bez
wątpienia jednym z zasadniczych
miejsc inicjacji, czy nawet wyz
wolenia seksualnego milionów
Włochów. Ojciec wręczając sy
nowi kluczyki do samochodu, pa
sował go na mężczyznę.

Wykorzystanie samochodu do
celów erotycznych oprócz wie
lu zawieranych pospiesznie, nie
zawsze chcianych małżeństw,
miało też określone skutki eko
nomiczne. Sprytni rzemieślnicy
zbijali fortunę na produkcji roz
kładanych siedzeń, a przede
wszystkim — krótkich i dają
cych się wyjmować dźwigni
zmiany biegów.

Nawet sędziowie nie mogli po
zostać obojętni na to zjawisko,
musi.eli bowiem rozstrzygać, czy
samochód jest miejscem prywat
nym czy publicznym. Po począt
kowym okresie nietolerancji, pra
wo stało się bardziej pobłażli
we; sąd kasacyjny w Rzymie
stwierdził w wydanym w 1982
roku uzasadnieniu wyroku unie
winniającego, że „miłość w sa
mochodzie nie stanowi wykro
czenia przeciw obyczajowości,
jeśli nie można zobaczyć co dzie
je się we wnętrzu", co — zda
niem sędziów — miało miejsce

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYIłSKI

w inkryminowanym wypadku,
ponieważ „szyby były zaparowa
ne".

Oczywiście, można by więc
zasłaniać szyby lub wyklejać
je tak modną w USA folią od
blaskowa, ale nikomu to nie

przychodzi do głowy bo dziś
motywacje adeptów seksu na

czterech kółkach zmieniły się.
Obecne pokolenia mogą liczyć

na dużą tolerancję rodziców, a

nawet psychologów, „młodzi u-

prawiają miłość w samochodzie
po prostu wtedy, kiedy strzeli im
do głowy robić poza domem
coś, co równie dobrze mogą ro
bić u siebie”.

Dla starszych zaś samochód
utracił dziś pierwotną funkcję
przybytku dyskretnych spotkań
— wyjaśnia pewien seksuolog. —

Przeciwnie, pary w samochodach
starają się zaspokoić swe skłon
ności do ekshibicjonizmu lub też
szukają dodatkowych podniet w

akrobatycznych figurach narzu
canych przez ciasnotę wnętrza
samochodu.

A co na to policjanci? Z re
guły udają, że nic nie widzą.
Tym bardziej, że i oni sami w

sobotę wieczorem...

(„AGENCE FRANCE PRESSE”)

której każdy z członów ma zdolność samo
dzielnego sterowania, co zmniejszy rozrzut
do kilkunastu metrów. Zwiększenie celności,
a więc siły niszczącej głowicy pozwoli na

zmniejszenie jej ciężaru. Dzięki temu „tri
dent II” będzie mógł przenosić siedemnaście
MARV. (...)

Elektronika i parapsychologia
Co wspólnego ma dzieło wyrafinowanej

techniki i technologii z parapsychologią? A

jednak marynarka wojenna Stanów Zjedno
czonych finansowała prowadzone w licznych
uniwersytetach eksperymenty, polegające na

badaniu możliwości przekazywania drogą
telepatia najprostszych sygnałów w postaci
koła, kwadratu czy trójkąta. Modne w końcu
lat pięćdziesiątych badania przynosiły zachę
cające wyniki: odczytywano przesyłane znaki
z trafnością wielokrotnie przewyższającą licz
bę, jaka wynikała z rachunku prawdopodo-
bieństwa. Marynarkę interesowała możliwość

przesyłania tą drogą tylko jednego sygnału
— rozkazu odpalenia rakiet nuklearnych, gdy
w wyniku wymiany ciosów atomowych zo
staną zniszczone wszystkie inne środki łącz
ności. Ostatecznie od parapsychologii pew
niejsza okazała się elektronika — przenika
jąca w wodne głębiny sieć łączności o bardzo

niskiej częstotliwości.
Atomowy okręt podwodny podczas patrolu

jest zawisze ukryty pod co najmniej trzy
dziestometrową warstwą oceanu, zawsze jest
w ruchu, często zmienia kurs. Jednocześnie
najważniejszą sprawą jest możliwość usta
lenia w każdej chwili dokładnej pozycji okrę
tu; każdy, najmniejszy błąd będzie bowiem
decydował o celności wystrzeliwanych rakiet.
W erze satelitów nawigacyjnych nie spra
wiałoby to żadnego problemu gdyby nie fakt,
że każde wynurzenie anteny, celem wzięcia
namiaru na satelitę, może być zarejestrowa
ne przez radary przeciwnika, co ujawniłoby
położenia okrętu. Czasami, nocą, okręt wy
nurza się dostatecznie blisko powierzchni by
wysunąć anteny, częściej prowadzi nawigację
w oparciu o mapy, na których zaznaczono

charakterystyczne punkty dna oceanu.

Podstawowy sposób, wywodzący się ze zna
nej żeglarzom nawigacji zliczeniowej, polega
na systemach sterowania inercyjnego, nie
zależnych systemach żyrokompasów i nie
wielkich urządzeniach, zwanych akcefleromie-
rzami („przyspieszemomierzami”). W czasie
przesuwania się okrętu akceleromierze re
jestrują ruch w każdym kierunku (żyrosko
py stabilizują je w odpowiednim położe
niu), a komputery odczytują sygnały tych
instrumentów w postaci szybkości, przeby
tej drogi i wreszcie — pozycji.

Dane te są nieustannie przekazywane do
komputera w ośrodku kontroli pocisków. Ce
le rakiet są zarejestrowane na tarczach elek
tromagnetycznych. Tarcze podłączone są do

komputera, który informacje z systemu ste
rowania inercyjnego przystosowuje do tra
jektorii lotu rakiet i poszczególnych głowic.
Uniwersalny celowniczy prowadzi ten rachu
nek nieustannie.

Innym problemem jest łączność. Jest ona

przede wszystkim jednokierunkowa: każda
odpowiedź z okrętu zostanie natychmiast
przechwycona przez ośrodki rozpoznania
elektronicznego, co doprowadzi do zdemasko
wania jego pozycji. Ale nawet jednokierun
kowa łączność nie jest możliwa przy użyciu
tradycyjnego sprzętu, gdyż fale radiowe nie
docierają dó zanurzonego okrętu. Wynurzenie
anteny, jak wspomnieliśmy, jest równoznacz
ne z ujawnieniem jego aktualnego położenia.

Robert Aldrige, ekspert w zakresie aerona-

utyki i balistyki opisał systemy, używane do
łączności z okrętami podwodnymi. Stany
Zjednoczone korzystają z sieci o bardzo nis
kiej częstotliwości (VLF), opartej na sta
cjach rozsianych na całej kuli ziemskiej. U-
nikallną cechą tego systemu jest zdolność
przenikania fal na głębokość 10—12 metrów.
Wystarczało więc, by okręt podwodny znaj
dujący się na większej głębokości wysunął
antenę blisko powierzchni, jednak bez ko
nieczności jej wynurzenia.

Do utrzymywania łączności służą stacje
wyposażone w potężne anteny. Ich położenie
jest powszechnie znane, są więc łatwym ce
lem ataku. Na wypadek wojny nuklearnej u-

tworzo.no więc system zapasowy, składają
cy się z czternastu wielkich samolotów trans
portowych c-130 „herkules”, działający w

dwóch eskadrach, z których każda pokrywa
swoim zasięgiem połowę naszego globu. Są
to właściwie latające stacje nadawcze, ciąg
nące za sobą dziesięciokilometrowe anteny.
Pracują one według zasady TACAMO (Take
Charge and Move Out — Przyjmij Zadanie
i Ruszaj). W powietrzu znajdują się nieuistan-

jak zwyczajne były działania załogi latają
cej superfortecy b-29, która rozpętała piekło
Hiroszimy. Rozkaz prezydenta jest oczekiwa
ny w każdej chwili podczas siedemdziesię*
ciodniowego patrolu podwodnego.

Sygnał nadejdzie drogą radiową przez apa
raty do automatycznego szyfrowania. Dyżur
ny ośrodka łączności przekaże depeszę ofi
cerowi wachtowemu, który natychmiast ogło
si alarm „Na stanowiska bojowe” oraz ofi
cerowi operacyjnemu, który stwierdzi auten
tyczność rozkazu, porównując go z wzorem

przechowywanym w jednym z sejfów okręto
wych. Dopiero po identyfikacji sygnału do
wódca okrętu wydaje komendę „Zarządzam
alarm ISQ”, co oznacza stan najwyższego po
gotowia dla okrętu podwodnego z rakietami
nuklearnymi na pokładzie. Od tego momentu

upłynie jeszcze trzynaście minut do chwili,
gdy wszystkie stanowiska będą gotowe do
odpalenia śmiercionośnej salwy.

W ciągu trzy trzynastu minut trzeba pod
nieść ciśnienie w wyrzutniach pocisków, dla
wyrównania z ciśnieniem wody na zewnątrz
okrętu, gdyż inaczej nie można byłoby otwo
rzyć luków. Przygotowane zostaną urządze
nia wypełniające wodą opróżnione wyrzutnie
— trzeba wyrównać ciężar, jeśli okręt bę
dzie kontynuował wystrzeliwanie pocisków..
Trzeba przygotować system hydrauliczny: po
cisk jest wystrzeliwany podmuchem powie
trza i włącza silniki dopiero nad powierz
chnią wody. Trzeba wreszcie skontrolować

systemy sterowania.
Na stanowisku dowodzenia znajduje się

czarny puilpit, na którym obok tabliczek z

nazwami poszczególnych faz procesu odpala
nia pocisków migają dwadzieścia cztery zie
lone światełka; obserwując je dowódca okrę
tu śledzi przygotowania do wystrzelenia każ
dej z posiadanych rakiet.

Wreszcie wszystkie stanowiska osiągnęły
stan ISQ. Zbliża się decydująca chwila. Na

głębokości trzydziestu metrów okręt zamiera
w bezruchu. Potrzebny jest już tylko klucz
uruchamiający wyrzutnię. Obok dowódcy
stają dwaj oficerowie — tylko oni i para ich
zmienników znają kombinację cyfr otwiera
jących zamek sejfu. Jeden z nich zna kombi
nację cyfr do zamka zewnętrznego drugi —

do wewnętrznego, nikt nie zna jednocześnie
obydwu kombinacji.

Klucz jest już w rękach dowódcy. Ale nie
wystarcza to jeszcze do odpalenia pocisków.
Klucz zamyka tylko jeden z czterech wy
łączników obwodu elektrycznego, zwanego
obwodem odpalania. Działa on na zasadzie
sznura lampek choinkowych: jeżeli jedna
lampka nie świeci — nie działa całość. Drugi
klucz ma kontrola odpalania, ośrodek nawi
gacyjny dysponuje wyłącznikiem, a ośrodek
dowodzenia bronią, czyli kontrola pocisków
— językiem spustowym. Cały ten system ma

zapobiec przypadkowemu uruchomieniu wy
rzutni. Rakiety w silosach lądowych i bomby
atomowe na pokładach samolotów mają zdal
ny wyłącznik elektryczny, uruchamiany bez
pośrednio na sygnał prezydenta. Na okrętach
podwodnych, ze względu na trudności z prze
kazywaniem sygnału elektronicznego, nie ma

żadnej kontroli z zewnątrz, tylko jeden ob
wód.

Gdy na pulpicie kontrolnym dowódca
widzi, że wyłączniki w ośrodkach nawigacji
i kontroli odpalania są zamknięte — Wkłada
swój klucz do skrzynia. Pada ostatnia ko
menda dowódcy: „Ośrodek dowodzenia bro
nią — macie zezwolenie na prowadzenie og
nia”. Rozkaz potwierdza jeszcze zastępca do
wódcy. Teraz wystarczy nacisnąć język spus
towy...

Nie jest to przycisk czy wyłącznik, ale au
tentyczny język spustowy w rękojeści rewol
werowej, podobnej do colta, z nacięciami dla
lepszego uchwytu. Zwykły przewód elek
tryczny łączy to urządzenie z komputerem.
Na okręcie znajdują się dwie rękojeści: czar
na — do ćwiczeń i czerwona, przechowywana
zwykle w sejfie naprzeciwko stanowiska ofi
cera operacyjnego — używana do wystrze
liwania rakiet.

Język spustowy stawia wyczuwalny opór,
później następuje głośny dźwięk, coś jaikby
.klik”.

Jeśli to ćwiczenia — komputer zarejestruje
pomyślny start rakiet i dane o symulowanym
locie...

A jeśli T O nastąpi naprawdę... W sekun
dę pierwsza rakieta opuści wyrzutnię. Załoga
odczuje tylko lekki wstrząs, okręt przesunie
się o kilkadziesiąt centymetrów i znowu sta
nie w bezruchu. Za piętnaście sekund nastąpi
kolejny start, za kolejne piętnaście sekund
— naistępny. W sześć minut może nastąpić
koniec świata, na którego stworzenie nawet
Pan Bóg potrzebował sześć dni...

«.d.n.
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siebie. Ani grosza nie dam więcej. Toś ty taki ■
psubrat •— myślę sobie — no to poczekaj. I ze

swojego przez pięć lat utrzymywałem Marysię,
aż pielęgniarką została. Jak u nas wybudowali g
ośrodek zdrowia, tó wróciła do wsi i pracuje tu- §
taj. Męża dobrego znalazła, żyją jak Pan Bóg |
przykazał i tylko radość bierze. Po pobiciu przez |
Franka Marysia przygarnęła mnie do siebie i kąt g
dała. Franek nie może znieść, że to właśnie ona fi

się mną zajęła, że nie muszę zebrać u obcych. H

Najchętniej to by ze mnie dziada zrobił. Ale nie- H
doczekanie jego.

'

Dla Marysi nic nie było, ale dla swoich dzieci
Franek niczego nie szczędził. Kupował najróż- b

niejsze dziwactwa, rozpuszczał do niemożliwości. |
Synowi na maturę motor kupił, a potem jak ten |
leń nie bardzo się uczył, to do Krakowa, do pro
fesorów, łapówki woził żeby nieuka z roku na |
rok za uszy przeciągać. I przyjeżdżał Marek do |
wsi jak wielki pan, rączki bielutkie, do roboty
się nie weźmie tylko leżak w ogrodzie stawia,
gazety bierze i mądrego udaje. Młodszym też się
w głowach poprzewracało. A to takie płyty, a to
inne, tylko za dolary kupować ubrania i żyć
wygodnie, bez pracy.

Franek, synu, na co ty dzieci wykierujesz —

mówię ci ja raz do niego — jak ty je chowasz.
Ojciec — kiwa z politowaniem głową — teraz są
inne czasy. Wiem dobrze co robię. Ano, skoro
wiesz, to zobaczymy. Jeszcze niejeden raz zapła-
czesz na córusie i synalków. Ja już tego na

szczęście nie doczekam.
Jak wyszła ta sprawa z rentami, to opętali

mnie jak szarańcza. Tatusiu, dziadziusiu, trzeba

OKOLICE
TEATRU

pomnej już na nic brawury: ro
dzą się jeszcze dwa chwiejne
prysiudy i Juzów wywraca się
na plecy. Drugi Juzow-Bakchus
znika, zostaje na środku sceny
bezładna kupa mięsa, ogromny
nieruchomy brzuch. Paradoksal
ne pytanie zostało rozwiązane:
można tańczyć nie ciałem, lecz
wyobraźnią, własne ciało zmie
nić na inne, fikcyjne, tańczące
jedynie — jak mawiał Hamlet
— »przed oczyma duszy*. Trze
ba jednak niebywałej siły prze
życia by to narzucić widzowi"'.

Ten przydługi cvtat pochodzi
z napisanego w 1954 roku tekstu
Konstantego Puzyny pt. „Portret
aktora: Iljdński” i jest bodaj
naij doskonalszym opisem gry ja
ki kiedykolwiek powstał w języ
ku polskim. Może tylko to, co

Koźmian pisał o Feliksie Bon
dzie dałoby się z tym porównać?
Może inne fragmenty z tego sa
mego szkicu okazałyby się cel
niejsze i bardziej wnikliwe? Mo
że Puzynę piszącego o Iljińskiim
można by pognębić Puzyną pd-
szącym o Kurnakowiczu lub Pu
zyną opisującym Vilara. bo i ta-

zjawisk. Są przedstawieniem gór
przy pomocy trójkąta. Wykła
dem filozofii przy użyciu cyrkla
a nie pokazaniem fenomenu ja
kim jest człowiek przetwarza
jący się we własne dzieło.'

I tutaj być może, zupełnie
niechcący i przez całkowity przy
padek, dotknęliśmy jednego ze

źródeł cytowanego tekstu; jest
nim dwoistość dyspozycji nie
zbędnych do tworzenia podobnych
analiz. Nie wystarczy znać się
na teatrze, znać na aktorstwie,
dźwigać w tornistrze nielichą e-

rudycję — trzeba być jeszcze tę
gim pisarzem. Człowiekiem, któ
ry potrafi opisać rzeczywistość
jakby trochę nawet niezależnie
od tego, czy jest to rzeczywistość
sceny czy jakakolwiek inna, by
le Obiektywna. Dopiero wówczas
dostrzeże bowiem odrębność gry,
fenomen cudzej osobowości, tak
by nie mówiąc o sobie i swoich
odczuciach zmusić nas do oglą
dania „przed oczyma duszy” o-

pisywanych gestów, sytuacji —

wszystkiego, co składa się na rolę
i jej znaczenie. Na świat stwo
rzony przez aktora, a mijający

Bez
przebaczenia

przepisać, wszyscy tak robią. Będą dodatkowe
pieniądze, będzie nam ze sobą jeszcze lepiej. Jak
umrę — mówię do nich — to przecież i tak
wszystko będzie wasze. Ale gdzie tam tobie do
śmierci, popatrz jak wyglądasz, Ue sił masz je
szcze. Policz przez te wszystkie lata utracone

senty, a przekonasz się. I tak w koło, słodziutko,
aż mnie całkiem obałamucili. No i na swoje nie
szczęście przepisałem. Teraz dopiero się zaczęło.

Jak chciałem coś doradzić, coś po swojemu
zrobić, to od razu było: odpieprz się, siedź cicho
i dziękuj, że masz dach nad głową i strawę. Wnu
ki i wnuczki wtórowały tatusiowi i mamusi. By
łem dla nich tylko „dziadygą”, „pierdoleńcem”,
„głupkiem”, „niedojdą”, „łachmaniarzem”. Wy
rzucili mnie do najgorszej izby, bo państwo po
kojów potrzebowali. Dla siebie i tych ich dzieci.

Myślałem, że przepisanie można wycofać, że

jak testament można zmienić aż do śmierci. Ale
gdzież tam. Widocznie młodzi takie prawo obmy
ślili, by starsi nawet na swojej krwawicy nic do
powiedzenia nie mieli. Podpisałeś głupi, no to

cierp do końca życia. Masz za swoje.
Dom zamiarowali stawiać. W starym było już

im za ciasno. Parkietów im się zachciewało. Pod
słuchałem jak uradzili. Staremu damy pokój
przy pralni, koło garażu. Nie będzie zawadzał i
bez potrzeby po piętrach się pętał. Jak to usły
szałem, serce podskoczyło mi do gardła z wiel
kiej żałości. Za tyle lat mordęgi, za tyle znoju
taka odwdzięka. Ale zaraz złość mnie zebrała. Je
żeli tak, no to jeszcze mnie popamiętacie. Nie
wiedziałem co zrobię, bo ze złości różne myśli
chodziły mi po głowie.

Zaczęli zwozić materiał. Na złość cement i ce
gły pod moje okno zwalali. Mówię do nich: prze
cież gdzie indziej materiał możecie zostawić, ale
oni śmieją się i gadają, że ja znowu coś wymy
ślam by innym życie obrzydzić. I dalej po swoje
mu, i dalej przeciwko mnie.

Poszli w pole. Napadło mnie. Wziąłem pięć
worków cementu, szlauch przytaszczyłem ze

schowka, do kranu podłączyłem i na ten cement.
Na zniszczenie. Potem do cegieł się zabrałem. Na-
tłukłem ich 20, no może 25, gdy oni z pola nad
biegli. Do bicia do mnie, jakbym nie wiem jakie
wielkie straty narobił. Po głowie, po rękach bili,
bez litości. Ocknąłem się dopiero w szpitalu. Ope
rację robili, zszywali mnie. Do końca życia kale
ką będę. A Franek adwokatów i lekarzy podpła-
cił i robią z niego wariata. Bo w sądzie i wszę
dzie straszne cygaństwo jest.

Z akt sądowych.
„...U Franciszka N. stwierdzamy psychopatycz

ną osobowość, a także uproszczone pojmowanie
dobra i zła. Podejrzany kieruje się w życiu prze
de wszystkim egoistycznym pojmowaniem zasad
współżycia społecznego, traktuje innych instru
mentalnie i ceni ich tylko na tyle, na tle przy
datni są do realizacji jego celów. Winę za taki
stan ponoszą warunki wychowawcze w rodzin
nym domu w dzieciństwie i wczesnej młodości
pacjenta. Dominacja ojca, jego bezwzględność,
brak uczuć wyższych.

(...) Stwierdzamy, że Franciszek N. w chwili

dokonywania zarzucanego mu czynu miał ogra
niczoną zdolność rozeznania jego znaczenia i po
kierowania swoim postępowaniem, ale w stopniu
nieznacznym nie wyczerpującym znamion art. 25
$2kk”.

I kolejne pismo, tym razem pełnomocnika pro
cesowego oskarżonego, który zwraca się do sądu
o uchylenie tymczasowego aresztowania w sto
sunku do Franciszka N.

Sąd wydaje postanowienie uchylające areszt

tymczasowy. Franciszek N. od tej chwili wraz ze

swoją żoną występuje z tzw. wolnej stopy.

„»Wewnętrzność* Mińskiego
manifestuje się najsilniej w tań
cu Akima Juzowa z III aktu
»Intratnej posady*. Aktor stawia
tu sobie pytanie tak paradoksal
ne, że wygląda ono na absurd
w założeniu: czy istnieje taniec,
który byłby samą treścią, pozba
wioną wyrażającego ją zewnę
trznego ruchu? Pijany Juzów wy
chodzi na środek sceny, podnosi
czerwoną chustkę, daje znak
muzyce, powiewa chustką z wy
siłkiem, potem stoi długo nieru
chomy. Potem zaczyna chodzić
w koło, ociężale i po prostu, choć
kroki te pulsują rytmem napię
tym, bardzo w stosunku do mu
zyki złożonym, z nieregularną
synkopą. Raz czy dwa ruch ten

przerywa nagłe tupnięcie, przyj
mowane huraganem śmiechu wi
downi, niespodziewane i głośne
jak wystrzał, kojarzące się nie
odparcie z tupaniem podniecone
go królika. Raz nogi zaplątują
się przez chwilę o siebie i Iljiń-
ski nieruchomo rozważa kilka
sekund, jak z tego wybrnąć; po
tem rozwiązawszy dylemat, znów
bardzo długo stoi bez ruchu. O-
to wszystkie zewnętrzne elemen
ty tańca.

Cały prawdziwy taniec roz
grywa się w owych pauzach.
Stary, ciężki, niezdarny Juzów
nie, tańczy naprawdę — wyo
braża sobie, że tańczy. Taniec
płonie w oczach rozpala się tam,
narasta, pojawia się entuzjazm i
upojenie, i wraz z Juzowem wi
dzimy w wyobraźni drugiego
tańczącego Juzowa — młodego,
pięknego, o wężowej postaci,
temperamentem rozwalającego
scenę. Aż wreszcie, kiedy ów ta
neczny szał dochodzi do szczytu.
Juzow-niedżwiedź odważa się
zjednoczyć z Juzowem-Bakchu-
sem; przykuca z trudem i wśród
oklasków towarzyszy wyrzuca
jedną nogę. Próba się udaje, w

oczach Iljińskiego błyska zdzi
wienie, przechodzi w radosną pe
wność i kończy wybuchem nie

W KOLEJCE
DO KINA

kie teksty powstały i’istnieją w

pamięci teatru? Nie wiem. Być
może. Ale i to, co zacytowałem
ma wymiar mistrzostwa. Jest je
dnym ze szczytów opisywania i
analizowania teatru w jego naj
trudniej sizej do opisu części, ja
ką jest aktor i jego sztuka. Bo
choć cymbalistów mamy wielu
kogo stać na taką precyzję? I na

taką skromność. Puzyna bowiem
nie pisze o sobie, pisze o Hj.iń-
skim. Nie pisze o sobie oglądają
cym Iljińskiego, ale o Iljińskiim
grającym Juzowa. A o czym pi-
szą krytycy gdy już się przyda
rzy, że pozazdrościwszy sławy
autorowi tego szkicu „biorą na

warsztat” jakiegoś nieboraka?
Piszą na ogół o sobie. O wła

snych doznaniach i odczuciach i
ten skrajny subiektywizm, ten u-

przykrzony solipsyzm, jest prze
kleństwem naszej krytyki. Bo
zafascynowany aktorstwem Fron
czewskiego, zakochany w Zapa-
siewiczu, pełen podziwu dla Tre
li, Peszka, Englerta czy Łomni
ckiego, nie mówiąc już o Zofii
Kucównie czy Joannie Szczep
kowskiej, nie muszę rozszerzać

swego prywatnego stosunku do
tych pupili Pana Boga na osoby
ich opisywaczy — zwłaszcza, gdy
w opisach niewiele z pierwo
wzoru poeostaje a odczucia pa
ni X czy pana Z nie wzbudzają
we mnie większych emocji. I to
niekoniecznie dlatego, że jedno
nie myśli a drugie tonie w alko
holu — lub odwrotnie — bo ani to

zarzut, ani przeszkoda, ale dlate
go, że opisy te, a raczej ich próby,
rzadko przystają do opisywanych

bezpowrotnie z zakończeniem wy
stępu. A kto to potrafi? Kogo
stać na taką biegłość?

Wyobrażam sobie, że Tomasz
Mann gdyby opisywał grę, po
wiedzmy, Heleny Weigel stwo
rzyłby zapewne mistrzowski jej
obraz, mimo że krytykiem tea
tralnym nigdy nie był a na tea

trze znał się zapewne w stop
niu nie odbiegającym od
znajomości sceny w swojej epo
ce i kręgu zainteresowań.
A co to znaczy znać się
na teatrze? Czy wystarczy zna
jomość teorii, czy potrzebna jest
również historia? A co ze słu
chem i okiem na teatr? Z kry
teriami i estetyką własną lub po
życzoną? I kto ją naim poświad
czy? Kto zweryfikuje? Rzecz się
gmatwa a pojawiają się tu je
szcze tzw. względy pozameryto
ryczne — a to ktoś komuś nisko
się w omówieniu takim kłania,
pracowicie czapkuje, o uznanie
zabiega, ktoś inny znowu wraża

się komuś głęboko nie kłopocząc
się nawet pożytkami płynącymi
z parafinowych rop bezasfalto-
wych lub też — odwrotnie —

dźga jak umie, niszczy jak po
trafi, deprecjonuje dla samego
deprecjonowania, bo obok tego,
że uprawia krytykę uważa się
jeszcze za rycerza Sprawy. O-
krutne w tej mierze panuje rze
czy pomieszanie tak, że na pier
wszy rzut oka nie odróżnisz: kry
tyk to czy uzurpator? Rycerz
czy zwolennik tzw. „bogatych
środków?”. Gmatwanina postaw
i kryteriów, wyobrażeń i intere
sów jest w tym taka wielka, że

zza ciżby tej — czy zadymki —

teatru prawie nie widać a aktor
staje się niedostrzegalny.

Trzeba — jak Puzyna — za
pomnieć o tym, co po kawiar
niach i za kulisami, by zająć się
tym, co na scenie. By napisać,
co robi i jak wygląda na niej
aktor, jak się poruszą i jakimi
posługuje się środkami i co to
oznacza w planie przedstawienia
— iwogóle.Aczymożnaw
ogóle zapomnieć skąd przyszli
śmy i co nas otacza? Puzyna
sporządzał c-' wany opis w 1954
roku. O Kurnakowiczu pisał w

1952. O Vilarze również w 1954.
Może wówczas było łatwiej? Mo
że było można, a teraz — nie
można? Ale dlaczego? I czy na
prawdę nie można? Nie możemy,
czy nie potrafimy? Nie potrafi
my, bo nie możemy, czy nie mo
żemy, bo nie potrafimy?

I czy potrzebny jest opis —

gdy zdjęcie więcej mówi od o-

pisu? Gdy rejestrować można
rzecz na taśmie, skutkiem czego
zdarza się, że człowieka dawno

już nie ma między nami a rola,
proszę, żyje? Ale jak żyje? I czy
na pewno żyje? W jakiej poru
sza się rzeczywistości? Jakim
prawdom daje świadectwo? Bo
nie ważny jest tylko obraz. Wa
żna jest również interpretacja.
I ważna rzeczywistość, w której
się to dzieje. Rzeczywistość
zmienna, jak zmienne są nastro
je i potrzeby społeczne. Teatr,
by istniał, żywić się musi świa
domością i wyobraźnią własnego
czasu, jego wiedzą i myśleniem,
i to nie tylko po jednej, oświe
tlonej strome rampy, ale i tam.

gdzie panuje półmrok. Dopiero
suma tych emocji — i wiedzy —

tworzy tea.tr. Dopiero w synte
zie się on spełnia. Krytyka, opis
aktora, to ubrana w słowa świa
domość drugiej, ulokowanej przed
sceną, części teatru. To jakby
jej puls i jej temperatura. Ale
i pewien fakt obiektywny. Taki
a nie inny stan rzeczy. Taka a

nie inna biegłość.
I tutaj powracamy do naszych

wspaniałych. Bo gdy krytyk —

pan Z — pisze, że pan X „stwo
rzył wielką kreację” lub, że był
„znakomity.” pisze w istocie, iż
to właśnie jemu — panu Z —

to co oglądał wydaje się „wiel
ką kreacją”. „Mistrzostwem” lub
„znakomitością” czy też czymkol
wiek innym, będącym w istocie
skrajnie subiektywnym odczu
ciem. Puzyną nie używa takich
określeń. Nie wartościuje. Nie
stopniuje. Nie zapewnia o swoim
podziwie, ani nie piisze. że dech
mu zaparło. On tylko relacjonu
je. Opisuje cudze działania a nie
swoje odczucia — i na tym jak
się zdaje, polega cała zabawa.
Tylko kto dziś tak się bawi?
Kto tak pisze? Jak zawsze: JA,
we Mnie, przeze Mnie, w Moich
odczuciach i wyobrażeniach, dla
Mnie i według Mnie. Na słowo
honoru!

Tylko — co to jest honor?

OBSERWATOR

nie zainscenizuje, .niby stosują
ca aktorskie zbliżenia, ■ także
niemożliwe do uzyskania w tea
trze — a przecież w wyczuwal
ny sposób teatralna. W teatral
nym planie rozgrywania kon
fliktów. w teatralnym sposobie
wykorzystywania aktora, w bar
dziej teatralnym niż filmowym
sposobie gry aktorskiej.

A rodowód „Balu”, najnow
szego filmu mistrza włoskiej
groteskowej komedii („Komi
sarz Pepe”, „Kraksa”, „Byliśmy
tacy zakochani”, „Odrażający,

tycy. Zrozumiałe to zdziwienie,
zaskoczenie ekranowym efek
tem, bo rzeczywiście ten film
„nie miał prawa się udać”.

Cała akcja — jeśli można w

ogóle użyć tego określenia —

rozgrywa się w jednym pomie
szczeniu, W jakiejś sali tanecz
nej, kawiarnianej czy restaura.

cyjnej. Przybywają do niej ko
biety i mężczyźni, w sumie po
nad 120 osób różnych postaci (kre
owanych przez dwudziestoparo-
osobowy zespół z Theatre du
Campagnel). Poprawiają przed

Historia w rytmie tańca

Ostatni dzień rozprawy. Wyrok. Franciszek N.
skazany zostaje na 3 lata pozbawienia wolności
z warunkowym zawieszeniem wykonania kary
na okres lat 4 i 30 tys. zł grzywny, Wandzie N.
sąd wymierzył karę roku i 6 miesięcy wolności
z warunkowym zawieszeniem wykonania kary
ha okres lat 3 i 15 tys. zł grzywny.

Adam N.:
_

I taka to sprawiedliwość. Za pieniądze
wszystko można załatwić. Bez więzienia to ża
den wyrok. Powinni gnić w kryminale, a nie na

wolności chodzić.
Franciszek N.:
— Myślał, że nas zgnębi, że zniszczy. Nie uda

ło mu się i dlatego jest wściekły. Jak zdechnie,
to nawet na pogrzeb nie pójdę i dzieciom też nie
dam pójść. Już nie mam ojca.Przed tym sądem
to myślałem, że inaczej będzie, że się uładzimy.
Ale on nastawał na mnie jak na największego
wroga.

Adam N.:
— Zrewidować ten wyrok trzeba by było, ale

skargi zakładać nie będę. Najważniejsze, że Fran
ciszek został skazany. Teraz inną sprawę dam
o odszkodowanie za ból i dopłaty do renty się
będę domagał. Jako kaleka przez niego pozba
wiony zdrowia. Będzie płacił do ostatnich moich
dni. A żyć będę jeszcze długo.

Franciszek N.:
_

Po dobroci to bym sam dał, ale jak do są
du przyjdzie to się będę procesował. Nawet zie
mi odsprzedam, pieniędzy nie będę żałował 1 na

moim być musi.
Adam N.:
_

On też ma dzieci i te odpłacą mu na starość
tak jak ten psi pomiot mnie. Przekląłem go, a

ojcowskie przekleństwo przed Bogiem ma swoją
moc. Odpokutuje jeszcze za życia za moją krzyw
dę. Tak będzie...

Przenoszenie na ekran tea
tralnych utworów dramatycz
nych jest procederem dość czę
stym, choć rzadko kończy się
pełnym sukcesem. W pułapkę
teatralności wpadają nawet naj
bardziej doświadczeni twórcy,
w pełni świadomi różnic w per
cepcji spektaklu rozgrywającego
się na scenie i na płótnie e-

kranu. Dobrym tego przykła
dem była „Wassa" Gleba Pan.
fiłowa (omówiona swego czasu

w tej rubryce) niby wychodząca
śmiało na otwartą przestrzeń, w

plener, którego na scenie się

brudni, źle”...) Ettore Scoli, jest
właśnie teatralny. Jan Claude
Penchenat. dramaturg, reżyser i
aktor, prezentował ną scenie
Theatre du Campagnel spektakl,
który do tego stopnia zafascyno
wał włoskiego reżysera, iż po
stanowił „zrobić z tego film”.
Decyzja podwójnie ryzykowna,
jako że do pracy nad scenariu
szem zaprosił samego Penchena-
ta. Jemu też powierzył jedną
z ról, pozostałe obsadzając ak
torami z jego zespołu, z tego
teatralnego przedstawienia.

„Ten film nie mógł, nie miał
prawa się udać! Wszystko prze
mawiało na jego niekorzyść! A
jednak powstało arcydzieło". Tak
pisał o „Balu” Jerzy Płażewski
1 w identycznym tonie piszą o

filmie Scoli wszyscy prawie kry-

lustrem makijaż i fryzurę, strze
pują niewidoczne pyłki z ma
rynarek. ćwiczą wdzięczny u-

śmiech lub uwodzicielski wy
raz twarzy. I tańczą. Nie mó
wią ani słowa, nie ma w całym
filmie nawet sylaby dialogu.
Muzyka i taniec, nic więcej.

Zmieniają się mclcdie. rytmy,
taneczne układy i strcje tance
rzy. I zachowanie na parkiecie
i obok niego. Po tym właśnie,
po rytmie, po strojach i zacho
waniu tancerzy rozpoznajemy
czas akcji. Oto rok 1936, we

Francji zwycięża front ludowy...
Tak, to przecież młody Jean Gą
bin. tak wyglądał w „Pepe le
Mokko”. On czy ktoś do nie
go podobny...

Wojna. Wkracza na salę hi
tlerowski oficer, nadskakuje mu

jakaś kreatura, kolaborant. Ża
dna z kobiet nie chce z nim
tańczyć...

Koniec wojny. Wracają do do
mu kombatanci. I rytm boogie-
-woogie. czarni żołnierze w a-

merykańskich mundurach.
A teraz? To chyba rok 1968,

rok studenckiej rewolty. Wpa
dają na salę młodzi-gniewni.
Brody, wielkie swetry...

Historia opowiedziana zmie
niającym się strojem, zachowa
niem. rytmem tańca, melodią.
Więc czymś zewnętrznym, ale
to. ęo zewnętrznie tak się wy
raża jest przecież ważnym sy
gnałem rzeczywistych przemian.
W życiu politycznym, społecz
nym. w gospodarce, standardzie
życia.

Anonimowi tancerze, ledwo
przedstawiciele społeczeństwa,
ludzie-symbole. Tak, ale mimo
tej założonej anonimowości i
„symboliczności” mają przecież
osobowość, indywidualność. Są
żywymi ludźmi, nie manekina
mi. Przywołują wielkie wydarze
nia historyczne ostatnich kilku
dziesięciu lat, ale przecież cie
kawią także jako ludzie i spo
ro chyba moglibyśmy także o

nich samych powiedzieć. O jch
poglądach i postawach, charak
terach. stosunku do życia. Tak
wyraziście się nam przedstawi
li gestem, zachowaniem w tań
cu, spojrzeniem.

Rzeczywiście — niezwykły to

film, naprawdę warto go zoba
czyć.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

JANUSZ HAŃDEREK

VADEMECUM
l NASZEJ PROWINCJI

Dziś: Jak zgodnie z tra
dycją porozumiewamy się z

walnym zebraniem?

Po wyborze na prezesa, dzię
kujemy za wybór po czym o-

świadczamy, że zgodziliśmy się,
mając na uwadze stanowisko
wyborców ale od razu zazna

czamy — żeby nie byłe potem
nieporozumień — tylko na jed
ną kadencję, ponieważ mamy

pewne plany osobiste, a ponad
to stan zdrowia nie pozwala
nam na dłużej godzić się na

prezesurę.
Na pierwszym posiedzeniu za

rządu, po wyborach, od razu

na początku przypominamy to,
co powiedzieliśmy na zebraniu
o jednej kadencji, przed końcem
walnego zebrania, po czym do-
daiemy, że zobowiązuje to nas

wszystkich do zastanowienia się
od pierwszej chwili nad kandy
datem na nowego prezesa, po
nieważ cztery lata kadencji,
zgodnie ze statutem, przeminą
szybko, a o ponownym naszym

kandydowaniu na prezesa na
wet mowy być nie może. Takie

oświadczenie złożone u progu
kadencji ma prawo wywrzeć
wrażenie, ale nie wywiera, po
nieważ każdy prezes — zgodnie
x tradycją — na pierwszym po
siedzeniu prezydium składa ta
kie oświadczenie. do którego
już potem nie wraca.

Pragnąc więc udowodnić, że
nie jesteśmy jednym z wielu
prezesów ale kimś z własną in
dywidualnością, jeszcze w tym
samym dniu rozmawiamy w

cztery oczy i pierwszym wice
prezesem. mówiąc mu o naszym
zdecydowaniu niekandydowa-
nia więcej na prezesa, po czym
prosząc o dyskrecję nie ukry
wamy przed nim, że właśnie on,

pierwszy wiceprezes, jest na
szym kandydatem, aby na na
stępnym walnym zebraniu prze
jąć od nas pałeczkę prezesa.
Pierwszy wiceprezes słysząc te
słowa — zgodnie z tradycją — w

pierwszęj chwili broni się zde
cydowanie mówiąc, że nie wi
dzi poza nami lepszego kandy
data. ale naciskany przez nas

w ciągu następnej minuty zgo
dnie z tradycją ulega i godzi się
współpracować z nami w wy-
lansowaniu jego na prezesa, na

przyszłym walnym zebraniu, za

cztery lata.
Rozmowę z drugim wicepreze

sem w cztery oczy, powtarza
my następnie — zgodnie z tra
dycją — w sposób identyczny
iak z pierwszym wiceprezesem,
proponując współpracę przy
wylansowaniu na nasze miejsce.
Następnie — zgodnie z tradycją

— identyczne rozmowy prowa
dzimy proponując prezesurę se
kretarzowi, skarbnikowi, oraz

pierwszemu i drugiemu członkowi
zarządu.

Nasze rozmowy — zgodnie z

tradycją — wywołują nieporo
zumienia między członkami za
rządu. Rosną one systematycz
nie uzyskując swoją Kulmina
cję dwa lata przed walnym ze
braniem w postaci kolejnego
podawania się do dymisji wszy
stkich członków zarządu. Ponie-

waż jako prezes wiążemy po
zostanie każdego z mich w za
rządzie z naszym dalszym pozo
stawaniem w zarządzie, udaje
sie nam — zgodnie z tradycją
— przez półtora roku co naj
mniej, łatać sytuację. Pół roku
przed kolejnym walnym zebra
niem. kiedy sytuacja w prezy
dium wydaje się już mniej wię
cej załagodzona, sami podajemy
sie do dymisji, jako argument
przedstawiając zaświadczenie le
karskie o złym stanie zdrowia,
które skłoniło nas do wystąpie
nia o wcześniejszą emeryturę.
Takie zdecydowane postawienie
sprawy zamiast w przededniu
wyborów skupić całą walkę
przeciw nam. łączy wszystkich
do walki o nas. Bronimy się
konsekwentnie i stanowczo, ale
— zgodnie z tradycją — nie
dłużej niż do walnego zebrania,
na którym ulegamy, zastrzegając
sie iednak — zgodnie z trady
cją — że tym razem iuż na pe
wno i nieodwołalnie no raz o-

statni. I to nawet mimo tego,
że w przeszłości, już pięciokro
tnie udawało się wyborcom —

zgodnie z tradycją — nas zła
mać.

Redaguje JERZY WITTLIN

Nasza księgarnia
KIRYŁŁ ANDRIEJEW — „Potrójne życie Ju

liusza Verne’a”. Wydawnictwo Łódzkie 1985, wyd.
I, str. 250, nakł. 40 tys. egz., cena 180 zł. Biogra
fia autora żywych i czytanych do dziś takich
słynnych książek podróżniczych i fantastyczno-
naukowych, jak: „Podróż do środka Ziemi”,
„Podróż balonem”, „W osiemdziesiąt dni doo
koła świata”, „Dzieci kapitana Granta”, „Michał
Strogoff”, „20 tysięcy mil podmorskiej żeglugi”.
Przekład Konrada Frejdlicha.

RYSZARD DZIESZYŃSKI — „Toga, czerwień.
Polska” KAW. 1985, wyd. I, nakł. 20 tys. egz.,
str. 246, cena 160 zł. Książka z KAW-owskiej serii
poświęconej dziejom i działaniom ruchu robot
niczego w Polsce, serii uruchomionej w związku
z obchodami 100-lecia ruchu robotniczego w

naszym kraju. R. Dzieszyński opowiada o losach
krakowskiego socjalisty Zygmunta Marka, adwo
kata i posła PPS, którego karierę polityczną
brutalnie przerwał Walery Sławek, zarzucając
mu w Sejmie „bezczelne łajdactwo”. Następnego
dnia Zygmunt Marek doznał ataku apopleksji, u-

tracił mowę, nastąpił paraliż. W trzy lata póź
niej w listopadzie 1931 r. zmarł. Jako pierwszy
tomik z tej serii ukazała się książka Konrada
Strzelewicza „Prosto w oczy” (o wyniesieniu i u-

padku Marcina Waligóry, robotniczego prezyden
ta Krakowa, w latach 50.), jako trzecia po
jawi się wkrótce książka Wita Jaworskiego
„Krótki lont” — o działalności bojowej PPS,
rewolucji 1905 roku, życiu i śmierci Marcina Ka
sprzaka.

WACŁAW KRÓL — „Polskie skrzydła na za
chodnioeuropejskim froncie”, Wydawnictwo
MON 1985, wyd. I, nakład 50 tys. egz., str. 232,
cena 110 zł. Autorem książki jest as polskiego
lotnictwa, w ostatniej fazie wojny dowódca 3
Polskiego Skrzydła Myśliwskiego. Współudział
polskich lotników w bitwie powietrznej o Anglię
jest na ogół znany dzięki licznym książkom czy
filmom, dobrze się zatem stało, że autor wypełnił
lukę w naszej wiedzy o działaniach bojowych
polskiego lotnictwa od wrześnią 1944 do maja
1945. „W prezentowanej książce — pisze — prag
nę zapoznać Czytelnika z działaniami bojowymi
polskich dywizjonów lotniczych operujących w

składzie 2 Armii Lotnictwa Taktycznego Royal
Air Force w okresie od utworzenia drugiego
frontu w Europie Zachodniej , od września 1944
r. do maja 1945 r. Jest to dalszy ciąg wojennej
historii zmagań polskich lotników na Zachodzie,
które opisałem w poprzedniej książce pt. „Polskie
skrzydła w inwazji nad Francją".

Szczególnej uwadze czytelników warto polecić
około 30 zdjęć dotąd nie opublikowanych, z pry-

'

watnych zbiorów autora. M. in. zdjęcie pocisku
V-l, który „wylądował” na lotnisku 131 Polskie
go Skrzydła Myśliwskiego, zdjęcia asów polskie
go lotnictwa, lotników z dywizjonu 305 ziemi
wielkopolskiej, zdjęcie por. Tadeusza Powierza,
który zginął w bitwie powietrznej nad Gandawą,
zdjęcia dowódców dywizjonu 308 krakowskiego,
dywizjonu 305 ziemi wielkopolskiej, dywizjonu
317 wileńskiego, dywizjonu 315 dęblińskiego, dy
wizjonu 302 poznańskiego, dywizjonu 300 ziemi

mazowieckiej etc.
WŁADYSŁAW T. KULESZA — „Koncepcje

ideowo-polityczne obozu rządzącego w Polsce w

latach 1926—1935” Ossolineum 1985, wyd. I, na
kład 10 tys. egz.. str 311, cena 300 zł. Pozycję tę
odnotować warto i polecić .uwadze Czytelników z

paru względów. Przede wszystkim jest to rzetel
na naukowa monografia koncepcji ideowo-polity-
cznej niłsudczyków w latach 1926—1935 „ze
szczegółowym uwzględnieniem roli i miejsca pań-
stwn” -- jak pisze autor. Pp drugie — książka u-

każuje się w pół wieku po śmierci Józefa Pił
sudskiego, a przed 60. rocznicą zamachu majowe
go. Po trzecie — książka w pełni zaspokaja o-

czekiwania tych wszystkich, którzy wiążą z

osobą Marszałka swoje sentymenty czy resenty-
menty polityczne, historyczne lub patriotyczne.
Po czwarte autor zdecydowanie opowiada się, ku
mojemu ukontentowaniu. „za wyraźnym rozróż
nieniem pomiędzy systemami autorytarnymi a

faszystowskimi”, powołując się m. in. na poglą
dy i prace M. Sobolewskiego, J. W. Borejszy i H.
Jabłońskiego. Ten ostatni już w 1947 roku przy
tomnie pisał, że „szablonem, niczego nie wyjaś-

Iniająjcym jest określenie Piłsudskiego jako fa
szystowskiego czy półfaszystowskiego dyktato
ra". Jest jeszcze po piąte, po szóste, po siódme
etc. — słowem jest mnóstwo powodów, dla któ
rych warto sięgnąć po książkę W. T. Kuleszy.
Szkoda tylko, że zaraz po zakupie należy nanieść
do tekstu aż 27 poprawek erraty, co wydaje mi
się stanowczo za dużą ilością błędów. Co robiła
korekta — Bóg raczy wiedzieć.

TADEUSZ TOBOLA — „Zdani tylko na sie
bie”, KAW 1985, wyd. I, nakł. 30 tys. egz., str.

214, cena 200 zł. Powieść o wojnie w Hiszpanii, o

„Dąbrowszczakach”, o kulisach rewolucji i kontr
rewolucji w Hiszpanii. Bardzo dobrze się stało,
że ukazała się na naszym rynku wydawniczym
pozycja przybliżająca nam w zbeletryzowanej
formie problematykę wojny domowej w Hiszpa
nii, udziału w niej Polaków Bardzo dobrze się
stało, że na końcu książki są objaśnienia tłuma
czące nam kogo nazywano ,rakosżakami”, co to

były „centurie”, „dynamiteros” czy „kontrstarte-
ry”. Fatalnie natomiast wypada tzw, przeobraże
nie się głównego bohatera Arciszewskiego, boga
tego i dobrze zapowiadającego się zawodowe
go oficera WP — w namiętnego komunistę, anty-
faszystę i uczestnika wojny w Hiszpanii. Bo, jak
wyjaśnia na początku autor, „w trzydziestym, w

czasie manewrów na Polesiu, doznał wstrząsu.
Był świadkiem, ba, uczestnikiem wydarzenia,
które poruszyło nim do głębi. Podpici oficerowie
z jego pułku zgwałcili dwie młode, wiejskie
dziewczyny, na oczach ich pobitego i zmaltreto
wanego ojca"... Kolego Tobola, fachowcu po pió
rze — to i mogło się zdarzyć w życiu, ale psycho
logicznie to się ma tak do prawdy, jak mastur
bacja do prawdziwego stosunku płciowego, o

czym pisał już Marks czy Engels, nie pamiętam,
bom w klasykach marksizmu ostatnio do tyłu.
Posłuchajmy teraz jeszcze jeno finału powieści:

„Do sztabu katalońskiego zgrupowania wojsk
republikańskich w Barcelonie Jagoda i Penar
dotarli drugiego września.

— Jutro zostanie ogłoszony specjalny rozkaz...
— Dajcie spokój, pułkowniku — skrzywił się

Jagoda. — Na cholerę nam rozgłos? Dobrze mó
wię, Penar? Chociaż tyle zrobimy dla poleg
łych towarzyszy, dla Arciszewskiego.

— Wreszcie wpadłeś na jakiś sensowny pomysł
— poparł go Penar.

— Ale najpierw dajcie nam dwudniowy
urlop — dokończył.

~ No, popatrz!,— Penar z podziwem pokręcił
głową. — To już druga rozsądna myśl. Ty wcale
nie jesteś taki głupi, jak wyglądasz".

Tyle chociaż. Może Penar winien raczej powie
dzieć „nip jesteś taki głupi, na jakiego wyglą
dasz”. ale co tam czepiać się drobiazgów. Gratu
lacje dla autora i krakowskiego oddziału KAW.

JAN DOBRACZYŃSKI — „Bramy Lipska”,
Wydawnictwo MON, 1985, wyd TV. nakład 30 tys.
egz., str. 255, cena 120 zł. Kolejne wydanie książ
ki J. Dobraczyńskiego, aktualnie przewodniczą
cego KR PRON o ostatnich pięciu dniach życia
księcia Józefa Poniatowskiego, generała armii
polskiej i marszałka Francji, który zginął w

nurtach Elstery w październiku 1813 roku. Stał
się legendą, jednym z mitów polskich, powstało
o nim wiele hagiograficznych dzieł, Dobraczyń
ski potrafi jednak nie ulec presji historii 1 na
porowi tradycji, dając nam książkę wyważoną,
sprawiedliwą, pełną i prawdziwą. Ja. stary koń
i rep, przyznają sie publicznie, że rozdział 7, o

miłości bez wzajemności, o bezinteresownym u-

czuciu królewny Augusty do księcia Pepi, prze
czytałem ze wzruszeniem. Bo jest to swoisty
majstersztyk pisarskil Kolego Tobola, zachęcam
do 1oktv -y.

KONRAD STRZELEWICZ
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W Erewanie, stolicy Armeńskiej SRR, lądu
je się po przeszło dwu godzinach lotu z Mo-
•kwy. Zupełnie inny świat. Najważniejsze, że

ciepło, plus 6—10 stopni, śnieg tylko w wyso
kich górach. Na lotnisku wita nas znakomita
poetka ormiańska Metakse, tak tu popularna,
że list wystarczy zaadresować Erewan, Me
takse, a dojdzie z całą pewnością. Energiczna
kobieta, zawzięta patriotka, wywyższająca z

zapałem wszystko co ormiańskie.

EREWAN

Erewan, to piękne miasto, o bardzo starym
rodowodzie, sięgającym VI wieku p. n. e.

Dziś przyjmuje się, że początek miastu dała
leżąca na wzgórzu urarcka twierdza Erebuni,
posiadająca kamienny zapis aktu erekcyjne
go i 782 p.n.e. Na 2750. rocznicę założenia
Erewanu zbudowano 2750 fontann i posadzo
no tyleż drzew. Chaotyczny, typowo blisko
wschodni typ zabudowy ujęto tu w latach
dwudziestych w zdyscyplinowany plan reali
zacji nowego Erewanu. Jego centrum stał się
plac Lenina i rozchodzące się od niego pro
mieniście, na kształt pięcioramiennej gwiaz
dy, najważniejsze arterie komunikacyjne
Erewanu. Współczesny kształt stolicy jest
dziełem sztuki, dziełem wybitnego architekta
ormiańskiego Aleksandra Tamaniana, który
jeszcze w latach dwudziestych opracował
koncepcję przebudowy miasta.

Będąc gościem oddziału pisarzy ormiań
skich, mieszkając w hotelu „Armenia”, mia
łem tę niezwykłą w życiu okazję, by podzi
wiać tętniący życiem, dniem i nocą, central
ny plac stolicy socjalistycznej Armenii, zbu
dowanej i lokalnego surowca, lekko porowa-

Azjl, Dżemala w dawnym Tyflisie. Zabójstwa
Taliata dokonał młody Ormianin, jedyny oca
lały z 32-osobowej rodziny. Został przez sąd
uniewinniony. Krzywdą sprzed lat żyje się
w Armenii na co dzień. Nad Erewanem, na

wzgórzu Cicernakaberd, wznosi się patetycz
ny pomnik Genocidu, dzieło Chaczeteriana.
Dwanaście ogromnych betonowych kolumn
symbolizuje dwanaście obszarów prześlado
wań. Pośrodku otwór z brązu i marmuru,, w

którym płonie dzień i noc znicz. Dzień i noc

z magnetofonowej taśmy płynie tu również
patetyczna muzyka kompozytorów ormiań
skich. Grają słynni w świecie wirtuozi, tra
giczne hymny śpiewają znakomite artystki,
jak Lucine Zacharia z Erewanu czy ame
rykańska śpiewaczka Czukasazjan. W rocz
nicę zbrodni przychodzi tu, jak zapewnia poet
ka Metakse — cały naród, a wał kwiatów
sięga do dwu metrówTM Surb, Surb, Surb —

Święty, Święty, Święty — słychać z podziemi
wstrząsające wołanie starej pieśni ormiań
skiej, zwanej „Rozmową z Bogiem”.

Pieśń tę dla gości z Polski w jednej x wy
kutych w skale kaplic Gehardu, za
śpiewała Metakse. Akustyka kaplicy
powodowała, że głos śpiewającej nakła
dał się falami, pobrzmiewał, rósł. W do
le tryskało święte źródło, w którym wystar
czy się obmyć, by odzyskać zdrowie.

Z Metakse, żarliwym ambasadorem wszyst
kiego co ormiańskie, byłem też w Eczmia-
dzinie, w którym władzę ■sprawuje Wozgen
I, katolikos, zwierzchnik religijny wszystkich
Ormian na świecie. Według oświadczenia
przewodnika, który pokazał nam podziemia
katedry i fragmenty arki Noego, przyniesio-
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Korespondencja z Armenii

Święta Góra
tego tufu wulkanicznego, mieniącego się oko
ło 40 kolorami i odcieniami. A są tacy fana
tycy wszystkiego co ormiańskie, iż rozróżnia
ją nawet 130 kolorów i odcieni tufu! Nie trze
ba tu tynków, wystarczy spoić wulkaniczne
bloczki zaprawą, wnętrza wyłożyć tapetą i
domy, gmachy, rezydencje — gotowe. Piękne,
kolorowe jak sen.

Coś tak niepowtarzalne jak Erewan trudno
•potkać na świecie. Jest to miasto, w którym
wykonano przeciwatomowy schron w litej
skale dla zabezpieczenia najcenniejszych ga
tunków piśmiennictwa ormiańskiego. A ksiąg
starożytnych, liczących nieraz po półtora ty
siąca lat, zachowało się dość sporo. Pomimo

pogromów, rzezi, moru, ognia, miecza i wszel
kich nieszczęść spadających na Armenię 1

Armeńczyków, będących spadkobiercami,
wraz z sąsiednimi Gruzinami, potężnego ongiś
państwa Urartu, zamieszkałego przez Kime-
riów i Scytów. Dziś z wielkiej, starożytnej
Armenii pozostała zaledwie cząstka, Armeń
czycy zaś zamieszkują jeszcze w Turcji i
Persji oraz rozproszeni są po świecie. W Tur
cji znajduję się też Święta Góra, czyli Ara
rat, zwany przez Ormian Masisem.

Jest to wierzchołek nieczynnego wulkanu,
pokrytego wiecznym śniegiem, który leży
około 40 km od granicy z Turcją. Szczyt ten
stał się wręcz obsesją narodową. Aby go uj
rzeć przybywają tu setki 1 tysiące Ormian z

całego świata. Wynajmują w hotelach poko
je wyłącznie z widokiem na Ararat i od
wczesnych godzin rannych wyglądają Świętej
Góry, ukazującej się w promieniach słońca
już wówczas, gdy doliny pogrążone są jesz
cze w ciemnościach. Jest to widok tak zdu
miewająco piękny, że sam ujrzawszy Masis,
przestałem się dziwić fascynacji Ormian
Świętą Górą. .

POLONICA ARMEŃSKIE
Nawiasem mówiąc i przy temacie Araratu

mamy do odnotowania coś z poloniców. Nie
strudzona Monika Warneńska, współtowa-
rzyszka wyprawy do Armenii wyszperała, że
trzecim człowiekiem na świecie, który zdobył
szczyt Świętej Góry, był Józef Chodźko,
zesłaniec, filomata, przyjaciel Mickiewicza,
później podróżnik i kartograf w służbie car
skiej. Dzieje światowego alpinizmu odnoto
wują też fakt, że pierwszą kobietą na świe
cie, która znalazła się na szczycie Araratu,
była Polka Julia Młokosiewicz, córka osia
dłego w Armenii innego Polaka — zesłańca.
Działo się to w XIX w. i wówczas nie trzeba
już było prosić katolikosa, największego
zwierzchnika ormiańskiego Kościoła, o zgodę
na wejście na Świętą Górę.

A list zawierający tak osobliwą prośbę,
skierowany do katolikosa przed wiekami,
eksponowany jest dziś wśród dokumentów
wystawionych w Matenadaranie. W tym sa
mym Matenadaranie, w którym eksponuje się
największą księgę Ormian, ważącą 28 kg, spo
rządzoną z 660 skór cieląt w 1202 >r. oraz

książkę najmniejszą, ważącą zaledwie 19
gramów, sporządzoną w 1435 r. ze skóry jag
nięcego embriona. Ta duża zawiera kazania, ta
mała jest kościelnym kalendarzem. Obok po
lonica: podpisany w 1519 r. przez Zygmunta
Starego edykt przyznający Ormianom zamie
szkałym w Polsce własne sądownictwo oraz

dokument zezwalający Ormianom zamieszka
łym w Tysmienicy na handel bez cła, wyda
ny przez Konstancję Potocką w 1689 roku.

Życzliwe przyjęcie Ormian w Polsce przy
niosło rezultaty w postaci zadomowienia się
u nas na stałe tysięcy mieszkańców tego
pięknego kraju, nękanego jednak nieustanny
mi wojnami i waśniami wewnętrznymi. Or
mianie osiedleni w Polsce znaleźli tu nie tylko
drugą ojczyznę, nie tylko przyczyniali się do
rozwoju naszego życia gospodarczego, ale
również do postępu w dziedzinie techniki czy
wzbogacania naszej kultury. Przecież Ormia
ninem z pochodzenia był Ignacy Łukasiewicz,
wynalazca lampy naftowej, Ormianami z po
chodzenia byli też Kornel Ujejski i Józef Ni-
kifirowicz, twórcy patriotycznej pieśni „Z dy
mem pożarów, z kurzem krwi bratniej”. Dziś
w Erewanie losami polskich Ormian intere
suje się Henryk Sarkisian, sekretarz ńauko-
wy Państwowego Muzeum Historii Armenii
oraz Wartan Grigorian z Instytutu Dawnych
Rękopisów.

GENOCID

Słowo „genocid” w języku rosyjskim funk
cjonuje dla określenia ludobójstwa, fizycznej
eksterminacji plemienia, narodu. Słowem

■tym określana jest m. in. bezprzykładna rzeź
w latach 1915—1916 Ormian w Turcji. Zgi
nęło wówczas przeszło milion Ormian. Zaję
te wojną państwa Europy niewiele zwracały
uwagi na eksterminację ormiańskiego naro
du, który tak pięknie zapisał się w dziejach
cywilizacji, dając światu wspaniałych arty
stów, utalentowanych pisarzy, polityków,
energicznych działaczy gospodarczych, zapo
biegliwych bankierów. Ludzi, którym w rę
kach rosły fortuny, którym się wiodło. Nie
stety, Fortuna, bogini szczęścia, Jak wiemy
stoi na kuli, a ta toczy się różnie.

O genocidzie Ormianie nie zapomnieli. Po
siedemdziesięciu latach myśl o doznanej
krzywdzie jest wśród Ormian tak samo żywa,
jak wówczas, gdy ginęły całe rodziny i rody,
gdy wyrzynano intelektualistów, ludzi sztuki,
stanowiących dumę i chlubę tego niewielkie
go a uzdolnionego narodu.

Głównych organizatorów rzezi, a było ich
ponoć w dziewięciu, Ormianie pozabijali. Talia
ta w Berlinie, Enwera gdzieś w środkowej

ne tu ponoć z Araratu, Eczmiadzin jest „nie
gasnącą pochodnią” Ormian. A potem byliś
my w Erebuni, w której w starożytności
czczono 73 bogów oraz w Garni, w której
zachowała się bardzo piękna świątynia zbudo
wana w stylu greckim. Zniszczona podczas
trzęsienia ziemi, z pietyzmem została odbu
dowana.

Tuż obok przyziemia świątyni — jak mó
wią przewodnicy — pogańskiej, z epoki, gdy
czczono tu ogień, wyznawano staroperski
mazdaizm i jego zreformowaną przez Zara-
tustrę postać religii, zwaną od imienia refor
matora zoroastryzmem. „Tako rzece Zaratu
stra” — tę słynną książkę Nietzschego przy
szło sobie przypomnieć poglądając na ruiny
świątyni, w której kapłani, podsycając wie
czny ogień, wierzyli, że dzieje świata, to

dzieje walki Ormuzda, boga światła' i dobra
oraz Arymana, boga ciemności i zła. Świat
wówczas składał się z królestwa światła,
prawdy i dobra oraz królestwa ciemności
kłamstwa i zła. Człowiek złymi czynami
wspierał Arymana, dobrymi zaś Ormuzda. Tę
piękną religię, ów perski dualizm, wiarę w

dwu bogów, wyparło monoteistyczne chrześ
cijaństwo, ze swoją odziedziczoną po Hebraj
czykach wiarą w jednego boga. Ormia
nie byli dumni z tego, że byli pierwszym kra
jem, w którym chrześcijaństwo stało się re-

ligią państwową. Galilaee, yicisti — jak po
wiedział był umierający Pankracy w „Nie-
-Boskiej komedii” Krasińskiego.

O MIŁOŚCI OJCZYZNY —

PO ORMIANSKU

Co jest takiego w Armenii, trudno powie
dzieć, w każdym razie tę krainę jało
wych gór i wulkanicznego tufu całym ser
cem kocha naród, który stoi nie siłą militar
ną czy potęgą państwa, a siłą ducha, talen
tów, miłości do kraju. Fascynacja ojczyzną
widoczna jest w każdym kroku, w kulcie
przeszłości, w ogromnym poszanowaniu za
bytków, w irracjonalnym wręcz umiłowaniu
starych ksiąg, rękopisów, świadectw kultu
ry. Jest to naród, który nieustannie ratował
swoje księgi, wykupywał za srebro 1 złoto,
zbierał je i zbiera po świecie, by zgromadzić
w Matenadaranie, w takiej ormiańskiej Biblio
tece Narodowej, której okazały gmach, wcię
ty w skałę, zdobi pomnik twórcy alfabetu
ormiańskiego Mesropa Masztoca. Alfabet ten

wzorowany na pehlewi 1 piśmie greckim, po
wstał w IV w., a jego twórca pochowany
jest w przepięknym kościółku w Sarkis.

W gmachu Matenadaranu zgromadzono
przeszło 13 tys. starych ksiąg, rękopisów ilu
minowanych, unikalnych dokumentów, aby
zaś zapewnić im przetrwanie nawet na wypa
dek konfliktu termonuklearnego, gmach
przeobrażono w przeciwatomowy schron, drą
żąc w litej skale trzykondygnacyjne tunele i
sale. Tam, w komfortowych warunkach kli
matycznych, spoczywa duma i chluba naro
du — rękopisy 1 księgi z pierwszych wieków
naszej ery, pisane trzciną lub piórem, zdo
bione tak doskonale zachowanymi miniatu
rami sprzed parunastu wieków, że aż nasze

rodzime zabytki sztuki miniatury, te choćby
z „Pontyfikatu" Erazma Ciołka czy „Kodek
su” Behema, wydają się nie tyle skromne, ale
tak . młode.

Matenadaran zbudowano w 1957 r. i po
mieszczono tu 13 tys. rękopisów — z 25 tys.
ormiańskich rękopisów zachowanych w świe
cie. W Jerozolimie znajduje się drugi ważny
zbiór ormiańskich rękopisów, trzeci w We
necji, czwarty w Wiedniu. Ormianie, ludzie
pracowici, zamożni wykupują na aukcjach
za drogie pieniądze pamiątki narodowe i ofia
rowują je ojczyźnie. W ciągu ostatnich paru
lat w Nowym Jorku zakupiono 320 ormiań
skich rękopisów, w Paryżu 170, a niejaki
Akop Dźełalian zamieszkały w Grecji za 300
tys. dolarów kupił przeszło 200 zabytków
kultury ormiańskiej i ofiarował je muzeum

w Sardarabadzie. Z kolei wybitny rzeźbiarz
pochodzenia ormiańskiego Choren Ter Aruta-
rian, posiadający swoje pracownie w Nowym
Jorku, Londynie 1 Paryżu, akurat w trakcie
mojego pobytu w Armenii, przekazał bogatą
kolekcję swoich rzeźb dla erewańskiego Mu
zeum Sztuki Współczesnej i Muzeum Woj
skowego.

Chyba nie ma dnia, by któryś z rozsianych
po świecie Ormian nie uczynił czegoś dobre
go dla swojej ojczyzny. Po prostu ojczyzna
jest rzeczą świętą i należy ją wspierać wszel
kimi sposobami, budować jej wielkość 1 chwa
łę. Gdy pomyśli się w tym kontekście o naszej
Polonii, zwłaszcza amerykańskiej, która w

głupocie swojej zajmuje wręcz antypolskie
stanowisko, przyczyniając się do gospodarcze
go ubożenia kraju, przytakując amerykań
skim sankcjom, ogarnia człowieka melancho
lia. I przerażenie nad stanem politycznej
orientacji w świecie tej amerykańskiej cząst
ki polskiego pnia narodowego.

No, ale trochę odeszliśmy od tematu, wra
cajmy więc do Armenii i Ormian, wspania
łych, gościnnych ludzi, szanujących siebie,
swój kraj, swoją przeszłość, realistycznie do
ceniających profity, które stały się udziałem
narodu 1 kraju po wejściu Armenii w skład
socjalistycznej wspólnoty. Budują Ormianie
muzea, gromadzą pamiątki przeszłości, utwier
dzają swój byt i zaświadczają na każdym
kroku swoją obecność w dziejach.

KONRAD STRZELEWICZ

W potocznym języku
nazywają ich europejski
mi szejkami naftowymi.
Kraj ten posiada tylko
4 proc, ziem nadających
się pod uprawę. Pod
względem powierzchni jest
zbliżony do Polski, jed
nak w Norwegii mieszka
tylko 4,2 min ludzi. Jeśli
w linii prostej zmierzy
sie odległość nip. między
Oslo a najbardziej
północ wysuniętymi
siedlami kraju, już za ko
łem polarnym, jest
równa drodze, jaką trzeba
przebyć ze stolicy np.
do Rzymu lub Aten. Przez
wieki ten zakątek Euro
py uciskany był przez in
nych Skandynawów. Je
szcze do dziś Szwedzi i
Duńczycy wypowiadają xię
z pewnym dystansem o

Norwegach. Tymczasem w

latach siedemdziesiątych
odwróciła się karta. Na
Morzu Północnym w szel
fie na.eżącym do Norwegii
znaleziono pokaźne pokła
dy węgiawt dorów: ropy
naftowej i gazu. Poszuki
wania trwały nadal i z

czasem ilość wież i plat
form wiertniczych pokry
ła wiele kilometrów kwa
dratowych. Przy czym
Norwegowie nie pozwolili
wydrzeć swojego bogac
twa. Państwo kontroluje
wydobycie, poszukiwania
i przerób; nie dopuszczo
no kapitału zacho dnionie-
mieckiego a zwłaszcza a-

merykańskiego. Praca na

platformach jest bardzo
trudna i męcząca, zdarza
ją się często wypadki ale
chętnych nie brakuje. Ro
botników j inżynierów
przyciągają wysokie za
robki — na kontraktach
naftowych w ciągu 2 lat
zarabia się tyle, co w

bi kraju przez 5—6
Dlatego też praca na

rzu zagwarantowana
wyłącznie dla... Norwegów.
Odpowiednie dsw,<owan.s
zysków i zasilanie z ka
sy państwowej sprawia,
że skok cywili za? f iny n.e

jest tak szokujący. Bar
dzo trudno w tym kraju
lokalizować przemysł, dla
tego właściwie jedynym
większym koncernem dzia
łającym na rynku jest
Norsik-Hydro kontrolują
cy część wydobycia i prze
robu ropy naftowej, pro
dukcję nawozów i alumi
nium. Wydobycie rud że
laza i manganu, shipping
i rybołówstwo, wykorzy
stanie naturalnych wod
nych źródeł energii zamy
kała przemysłowa wizy
tówkę państwa. Kiedyś
bardzo dużo eksploatowa
no lasów, dzisiaj już stać
Norwegów na import „pa
pierówki” m. in. z Polski.
Jednak to wszystko nigdy
nie byłoby w stanie po
kryć wydatków związa
nych z handlem między

narodowym, gdyby nie ro
pa naftowa i gaz ziemny.
W ubiegłym roku deficyt
płatniczy Norwegii wy
niósłby 37,4 mld koron
norweskich czyli oik. 3 mld
dolarów. Sprowadza się
tu niemal wszystko, od
żywności począwszy, a na

samochodach kończąc. Wła
śnie podczas postoju w

Oslo polski prom był za
cumowany przy nabrzeżu
filii „Forda” w towarzy
stwie kilkuset nowych sa
mochodów. Kraj mający
tak duże pieniądze wyma
ga towarów najwyższej
jakości. Przy uwzględnie
niu kosztów transportu
dale to w efekcie bardzo
wysokie ceny. Tutaj, w

stosunku do innych kra
jów europejskich
ko kupuje się
wroe. drożej.

Centrum życia
nego i gospodarczego prze
suwa się coraz bardziej w

kierunku miast nad
rzem Północnym. To

śnie ropa dyktuje
życia a senne Oslo
sie miejscem, gdzie podej
muje się wyłącznie de
cyzje polityczne. Zresztą
w zimie stolica Norwegii
sprawia wrażenie takiego
trochę większego kurortu.
Jeśli dojdzie się do dziel
nic portowych, przejdzie
kolorowym. centralnym
deotak-iem, dochodzi się
do Narodowej Galerii i

pięknego Slottsparken,
gdzie ma swoją rezydencję
króil Olaf V. Pałacyk z

XIX wieku nie jest ogro
dzony, strzeżony jedynie
przez królewskich gwardzi-'
stów

W zimie wokół pałacu
pełno ptactwa: dzikich ka
czek, łabędzi dających się
karmić. W niczym nie u-

chybia to majestatowi po
nad 80-letniego króla, naj
starszego dziś panującego
monarchy europejskiego.
Niedawno wybuchł mały
•kandal polityczny, bo na-

na

o-

ona

głę-
lat.

mo.

jest

wszyst-
o 40—50

polltycz-

Mo-

wła-

rytm
staje

stępca tronu wybrał sobie
za żonę dziewczynę nie le
gitymującą się wysokimi
tytułami szlacheckimi.,
narlamencie toczyła
dyskusja czy. przystoi,
nrzyszły król uczynił
kie formalne faux-pas.
Jednak po kilku miesią
cach sprawa ucichła 1 na
stępca uzyskał przyzwo
lenie. Tak cenny „północ
ny’' zdrowy rozsądek prze.
wsżvł nad emocjami. Cho
ciaż dla przybysza z ze
wnątrz temperament Nor
wegów może być pewnym
ząsl cczeniem. Na orzyktid

w maju urządzają oni
karnawał i wówczas bez
względu na wiek i pocho
dzenie społeczne ludzie
bawia się na ulicach. Tak
samo było wtedy, gdy
reprezentanci Norwegii

wygrali konkurs Eurowi-
zii. Szaleństwo ogarnęło
wszystkich, to było świę
to narodowe. Podobnie
jest, gdy narciarze sięga
ją no najwyższe laury w
Mistrzostwach Świata lub

Igrzyskach Olimpijskich.
W naszym Biurze Rad

cy Handlowego rozmawia
jąc z radcą Stanisławem
Kęckim i pracownikami,
którzy na co dzień zajmu
ją się promowaniem pol
skiego eksportu, można się
dowiedzieć wielu cieka
wostek na temat mental
ności Norwegów. Jako
nartnerzy są bardzo soli
dni i w terminie wywią
zują się z podpisanych u-

mów, ale jeśli w negocja
cjach poda się zbyt wyso
ka. ich zdaniem, cenę, w

ogóle przestają dyskuto
wać. Niestety, nasze ceny
nie zawsze są dostosowa
ne do rynku a poza tym
zdarzają się kłopoty z ja
kością. Na tym rynku
sprzedajemy wyroby tek
stylne. Pomimo ustalone
go kontyngentu przez stro

nę norweską i tak wszy
stkich możliwości nie wy
korzystujemy. Przy
sunkowo małej
mieszkańców jeśli w

r. sprzedaliśmy 130

par butów, to średnio
40 Norweg raz na rok
pu.ie polskie obuwie,
sa to tak długie serie,
wysyłane do Stanów Zjed
noczonych, RFN czy Fran
cji, gdzie odbiorca operu-
ie dziesiątkami tysięcy
sztuk w danym rodzaju.
Tutai ciągle trzeba kokie
tować klienta i wmawiać
mu. że nabywa coś uni
kalnego albo bardzo ta
niego. Dlatego tak ważne

jest, by dostarczane wzo
ry kryształów lub innych
wyrobów szklanych u-

wzglediniały światowe ten
dencje mody, przy tym
były bardzo zróżnicowane.
Sprzedajemy trochę pol
skiej wódki, ale tu poja
wia się bariera przepisów
prohibicyjnych założonych
w polityce socjalnej. Po
szczególne przedsiębiorstwa
importowe dostają limity
i mogą nimi dysponować.
Żadne przekroczenia nie
wchodzą w rachubę. Poza

tym wysoka cetna skute
cznie zmniejsza konsump
cje. Polscy handlowcy
podkreślają stanowczo, że
w kontaktach z naszym
krajem Norwegowie nie
mają żadnych uprzedzeń.
Jesteśmy traktowani jak
inni partnerzy bez dodat
kowych utrudnień. Chcąc
dodatkowo zachęcić Nor
wegów, by w Polsce zo
stawili trochę swoich „ne.
tro-koron”, od stycznia
1986 r. uruchomione zo
stanie biuro informacyjne
wspólnie użytkowane przez
„Orbis” i PLL „Lot”. Pro-
mocia wyjazdów dla mło
dzieży na 3—5 dni z prze
jazdem promem i zakupa
mi w sklepach dewizo
wych i powrót autobusem
przez Ystad. Stawia się
na ludzi młodych i bizne
smenów odwiedzających
Polskę w interesach lub
tylko przejazdem. Będzie
sie im organizowało po
byty. zwiedzania, rezer
wacje, hotele, przejazdy,
słowem wszystko. Wstęp,
nie oceniono koszty u-

trzymania na 700 tys. ko
ron rocznie. Jeśli uda się
wypracować chociaż nie
wielki

sygnał
pracy
1983
wydali
niczne
me 11.5 mld koron,
przyjazdach
wpływy 4,8 mld koron.
Gdyby udało się uszczknąć
chociaż 1 min koron? Pod
czas pobytu w Oslo prze
konałem się, że nasze wy
obrażenia o kraju na krań
cach północnej Europy
należy zweryfikować. Wy
starczyło jedno dziesięcio
lecie. kiedy zyski ze sprze
daży gazu ziemnego i ro

py zmieniły oblicze spokoj-
nei i ubogiej Norwegii.

W
się
by
ta-

sto-
llości

ub.
tys.

co

ku-
Nie
jak

i

zysk, będzie to już
dla podtrzymania

tej placówki. W
roku Norwegowie
na wyjazdy zagra-
astronomiczną su-

W
odnotowano

mld

WOJCIECH ŻURAWSKI

z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK"

Kto śpiewa?
„Głosy roku

na czarnym krążku
Za prawdziwie udany rok w przemyśle

fonograficznym uważa się taki, który
przyniósł wiele longów 1 singli mogących
pretendować — z wielu różnych powodów
— do tytułu „płyty roku”.

Pod tym względem rok miniony nie był
zbyt fortunny dla naszej fonografii.
Zwłaszcza, że ową płytą .nr 1” nie po
winien być krążek, który zachwycił kry
tyków, ani ten, który podbił publiczność,
lecz tylko taki, któremu udało się jedno
i drugie!

Tak się składa, że warunki te udało
się spełnić jednemu zaledwie longowi: że
by było śmieszniej — ex definitione ..nie
poważnemu”, pastiszowemu, nie mogące
mu pretendować do żadnych laurów
serio... Mam na myśli oczywiście „Złotą
Płytę" Shakin’ Dudiego alias Ireneusza

Dudka, wydaną przez firmę Savitor. Long
play ten zwyciężył w wielu krajowych
plebiscytach muzycznych w kategorii „pły
ta roiku”. co postawiło w dość niezręcznej
sytuacji pomysłodawców zarządzenia za
kazującego prezentacji w Polskim Radiu
nagrań firm prywatnych?! (nawiasem
mówiąc dyrektywa ta ugodziła także w

piosenki z „Akademii Pana Kleksa”, firmy
Polton i w poezje Mistrza z Czarnolasu,
śpiewane przez Marcela Noveka na kase
cie Rogotu).

Tak czy inaczej, zanim pojawiły się
przeszkody natury „formalno-organiza-
cyjnej”, przeboje Shakin’ Dudiego — ta
kie jak „Au sza la la”, „To ty słodka”,
„Och. Ziuta” czy nomen-omen „Zastanów
się co robisz" — grane były aż w nad
miarze we wszystkich programach radio
wych — odnosząc również sukcesy na

festiwalach i koncertach, w wydaniu „11-
ve”. a także na niezliczonych dyskotekach
i prywatkach w wersji płytowej. Kryty
ka ceniła tu oczywiście dowcip i maestrię
wykonania, publiczność w znacznej części
przyjęła utwory Dudka jako surogat poś
cielowych szlagierów Marino Mariniego
i niezapomnianych rock-and-rolli Bogu
sława Wyrobka.

Pozostałe dwie główne pretendentki do
zaszczytnego miana „płyty roku” nie zdo
łały już tak harmonijnie połączyć pochwał
koneserów z aplauzem tzw. szerokiej pub
liczności. Nie śmienia to faktu, te każda
z nich stała się w określonym sensie wy
darzeniem na naszym rynku fonograficz
nym.

Najpierw oddajmy „co boskie" long
playowi „Cegła” Dżemu, który co prawda
ukazał się chronologicznie jako drugi (na
kładem Polskich Nagrań), ale jego ranga
artystyczna jest z cała pewnością bezkon
kurencyjna. Grupa, zaliczana od 1979 ro
ku do czołówki nurtu MMG — tj. Muzyki
Młodej Generacji — dopiero w ostatnim
czasie zdaje się zdobywać należne Jej
uznanie, dzięki perfekcyjnemu melanżo
wi rocka, bluesa 1 reggae, a także dzię
ki sugestywnym Jak zawsze, „uspołecz
nionym” tekstom Ryszarda Riedla. Na

płycie „Cegła” z wcześniejszych propo
zycji zespołu znalazła się jedynie „Whis
ky”, x najnowszych zaś — zabrakło nie
stety „Naiwnych pytań”, co jest rezulta
tem dłużącego się za każdym razem w

nieskończoność cyklu produkcyjnego Pol
skich Nagrań.

ów osławiony „cykl”, przyrównywany
przez artystów raczej do „drogi przez mę
kę”, sprawił, że nie zdążyła w zasadzie
przed końcem roku znaleźć się w salonach
muzycznych inna bardzo atrakcyjna pły
ta tej samej produkcji — „Kombi 4". Na
antenie radiowej jednak zdążyły zdobyć
uznanie słuchaczy pochodzące z niej prze
boje „Za ciosem cios” i „Lawina”, zaś
słuchając próbnego krążka („tylko do
użytku służbowego”) dochodzą do wniosku,
że szansę powodzenia mają również
utwory „Czekam wciąż”, „Zaczarowane
miasto”, „Nasze rendez-vous” i „Black
and Whlte”. Longplay bardzo efektownie
prezentujący się również od strony gra-

ftoznej, zapewnia nam udany start w no- |

wy „płytowy rok 1986”.
Natomiast bestsellerem który był fa

worytem młodzieżowej klienteli w minio
nym roku i któremu miałem już okazję
oddać „co cesarskie” jest oczywiście pre
mierowy krążek na 33 obroty zespołu
Papa Dance. O longplayu tym świadczą
zarówno notowania jakie osiągnął o.n na

dyskotekowych giełdach (ceny przecięt
nie o połowę wyższe od oficjalnych no
towań!), jak i przyznany mu w jednym
z tygodników ilustrowanych tytuł .naj
gorszej płyty roku”. Wszystko wskazuje,
że w tej mierze nie będzie zgody mopan-
ku, między wyrafinowaną krytyką a au
torami tysięcy kartek z głosami na .Pocz
tówkę z wakacji”. Panoramę z Tatr” czy
„Kamikadze wróć” ergo polski disco-hit
nr 1 minionego roku

Wśród longplayów, które wzbudziły zbli
żone — choć nie aż tak gwałtowne kon
trowersje — wymienić muszę premierowy
long Gaygi i grupy Din koleiną płytę
Bandy i Wandy „Mamy czas” oraz po
żegnalny krążek Oddziału Zamkniętego
w składzie z Krzysztofem Jaryczewskim
— „Reda by Night” Tu również odczucia
respondentów licznych list przebojów roz
mijały się z ocenami krytyki (choć w I

przypadku Bandy i Wandy skłonny był- i
bym przyznać rację tej ostatniej!). W I

przypadku Gaygi mamy do czynienia z j
bardzo nowocześnie zaaranżowanym ma- i
teriałem płytowym który dość oszczędnie I

prezentowany na antenie radiowej i te- I

lewizyjnej. cieszył się mimo to sporym |

powodzeniem.
Co w takim razie cieszyło się uznaniem i

specjalistycznej krytyki jeśli chodzi o

ubiegłoroczną produkcję nagraniową? Za
służone pochwały zebrała prekursorska
składanka Półtonu „Fala”, prezentująca
rzadko — albo wcale! — ukazujących się
na antenie przedstawicieli krajowego
undergroundu rockowego, głównie tych
z kręgu Jarocina a więc zbliżonych do |
nowej fali. Kontrowersyjny — zdaniem I

jednych wybitny według innych nieuda
ny i nudny — był długo oczekiwany long
play Morawskiego, Waglewskiego. Nowie- I

kiego i Hołdysa, opatrzony prowokują
cym tytułem „Świnie”.

Moim zdaniem w nurcie programowo
ambitnych propozycji polskiej fonografii
zasłużyły w minionym roku na szczegól
ne wyróżnienie duże płyty zespołu Omni
(klasycyzujące eksperymenty elektronicz
ne, kto wie czy nie ciekawsze niż na li
cencyjnym albumie Klausa Schulze .Dzię
kuję POLAND — Live”). „W malinowym
chruśniaku” i „Dancing” czyli poezje Bo
lesława Leśmiana i Marii Jasnorzewskiej-
Pawlikowskiej na wspólnej płycie Marka
Grechuty i Krystyny Jandy, a także ..So
lo 1 w duecie” Grażyny Łobaszewskiej
i Piotra Schulza. Dwa pierwsze wartoś
ciowe longplaye wydały firmy Savitor
i Polton, ten trzeci jest zasługą Polskich

Nagrań.
Pod koniec roku pojawiła się w sprze

daży najnowsza płyta długogrająca zespo- |
łu 2 plus 1 — „Video”, z której pocho- t

dzą wylansowane przez radio i telewizję »

przeboje „Wielki mały człowiek”, „Naga |
plaża” i utwór tytułowy (obecnie karierę |

zaczynają robić „Chińskie latawce” spół- ■
ki autorskiej Janusz Kruk, John Porter i |
Maciej Zembaty). Inną grudniową niespo
dzianką był przyjazd do Polski „króla |

czekoladowego brzmienia” Eddy Granta,
którego powitał tu licencyjny longplay
Tonpressu „At his best”

O zagranicznych gw azdach, których gło
sy usłyszeliśmy na krążkach z import ubę
dą chciał napisać osobno, gdy będę już
dysponował wynikami plebiscytu muzycz- :

nego „Panoramy”, obchodzącego włąśn;e i
swoje osiemnastolecie. A więc jutro ma- |
tura!... Wszystkiego najlenszego w muzy- I

cznym Nowym Roku 1986!!!

I

Klubowa Lista Przebojów
KRAJt

1

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

10.

ZAGRANICA:

PIOSENKA MŁODYCH WIO
SLARZY — Kult

NAIWNE PYTANIA
__

Dżem

I ZNOWY KTOŚ... — Variete

ZA CIOSEM CIOS — Kombi

GDYBY NIE SZERSZENIE -

Madame

SZAŁ BY NIGHT

Dąbrowski.
DIAMENT I SOL — Bajm
IDĘ JUŻ — Krzysztof Kraw
czyk
FRYZJER NA PLAŻY — Daab

BIAŁA DAMA —. Super-Box

Andrzej

1.

2.

3.

4.

5.

8.

T.

8.

9.

10.

I*M YOUR MAN — Wham

TAKE ME ON — A-Ha

NIKITA — Elton John

CHA-CHA-CHA — Finzy Con-
tinl VIENNA CALLING — Fal-
co (ex aequo)
IN THE HEAT OF NIGHT —

Sandra

GIRL OF LUCIFER
Kristo

CHERISH -

Gang
SEI TI AMO — Jesse Cole

LOVE I? REASON — A-Ha

METAL HEART — Accept

Monte

Kool and the

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju,
Kartki, przysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Nowe formy współpracy
ze Związkiem Radzieckim

1986 r. - rokiem X Zjazdu PZPR
X

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rzowi PAP wicepremier Wła
dysław Gwiazda.

Należy przede wszystkim
podkreślić, że dokończenie bu
dowy Oddziału Obróbki Ciepl
nej Szyn w Hucie „Katowice"
oraz Wydziału Profili Giętych
w Hucie „Pokój" w Rudzie
Śląskiej nie mogłoby nastąpić
w tych latach bez wsparcia
kredytowego z zagranicy. Na
te dwa obiekty oraz na trwa
jącą jeszcze budowę koksowni
w Hucie „Katowice" uzyskaliś
my w sumie 450 min rubli
kredytu z ZSRR. Wykorzy
staliśmy je na zakup w ZSRR
towarów rynkowych oraz u-

rządzeń i maszyn hutniczych.
W rezultacie mogliśmy podjąć
te niezbędne inwestycje. Uru
chomienie wspomnianych wy
działów oznacza zwiększenie
produkcji wyrobów o relatyw
nie wyższym stopniu prze
tworzenia oraz znaczącą po
prawę ich jakości, oszczędno
ści energetyczne i wzrost eks
portu. Część produkcji sprze
dawana do ZSRR, przeznaczo
na będzie na spłatę radziec
kich kredytów Do tego można
w skrócie sprowadzić sens

tych inwestycji.
Istotniejszy jest Wszakże

ogólniejszy aspekt tych przed
sięwzięć. Miały one charakter

niejako prekursorski i stano
wiły, z uwagi na dużą skalę,
Początek szerszego zastosowa
nia nowych form współpracy
gospodarczej ze Związkiem
Radzieckim oraz innymi pań
stwami socjalistycznymi. Do
tej pory kładliśmy nacisk na

zwiększenie wymiany handlo
wej. jej wielkość była okreś
lona przez moce wytwórcze
istniejące w naszych krajach
oraz umowy kooperacyjne i

specjalizacyjne. Obecnie na
tomiast coraz większego zna
czenia nabierają wspólne dzia
łania, których celem jest two
rzenie nowych mocy produk
cyjnych, zaspokajających wy
stępujące w zainteresowanych
krajach potrzeby. Taki kieru
nek działań wynika z ustaleń
narady gospodarczej państw
członkowskich RWPG na

szczycie, która odbyła się
przed półtora rokiem w Mos
kwie oraz z analizy naszych
potrzeb i możliwości:

Zakończony niedawno pro
ces koordynacji planów pięcio
letnich Polski i ZSRR ujaw
nił możliwości jakie powstają
dzięki zastosowaniu nowych
metod współpracy polegają
cych np. na wspólnym inwe
stowaniu i tworzeniu wspól
nych przedsiębiorstw. W ten

sposób, łącząc zasoby finanso

we, materialne i naukowo-
-techniczne dwóch krajów
możemy szybciej i taniej niż
w pojedynkę osiągnąć pożą
dane efekty produkcyjne i
ekonomiczne.

Uzgodniliśmy z partnerami
radzieckimi przeprowadzenie
w najbliższych latach- 11
wspólnych przedsięwzięć pole
gających na rozbudowie, re
konstrukcji lub modernizacji
polskich zakładów przemysło
wych przy kredytowym i in
westycyjnym udziale ZSRR.

Zaawansowane są rozmowy
na temat utworzenia pięciu
wspólnych polsko-radzieckich
przedsiębiorstw. Wkład ZSRR
w te 16 przedsięwzięć wynieść
ma ok. 900 min rubli i kilka
dziesiąt min dolarów.

Reasumując chcialbym raz

jeszcze podkreślić, że zakoń
czenie na Śląsku dwóch in-

westycji hutniczych prowadzo
nych z udziałem ZSRR trzeba
w tym świetle traktować jako
początek nowego etapu współ
pracy ze Związkiem Radziec
kim na wyższym poziomie in
tegracji ekonomicznej. Nato
miast bezpośrednim ich efek
tem jest wzrost produkcji na

potrzeby obu krajów, intensy
fikacja wymiany handlowej
oraz wzrost eksportu róionież
na rynki krajów trzecich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wanie odpowiedzi na pytanie, jak wyzwa
lać inicjatywy, gdzie tkwią możliwości
rozwoju szeregów partyjnych, aktywności
i ideowoścl członków partii.

W okresie pozjazdowym, wrzesień—gru
dzień 1986 r., przeprowadzone będą ze
brania i konferencje sprawozdawczo-wy
borcze poświęcone zaznajamianiu się całej
partii z postanowieniami X Zjazdu. Już
z tych faktów wynika szczególna ranga za
dań, przed Jakimi, w kolejnym roku swe

go działania, stają wszystkie organizacje i
instancje partyjne. Nieprzypadkowo więc,
od dłuższego czasu, sprawom przygotowań
do X Zjazdu i treściom wynikającym z de
cyzji zapadłych na XXIII Plenum KC
PZPR poświęca się w pracy partyjnej wie
le uwagi. Chodzi bowiem o te, aby w

oparciu o środowiskowe realia, potrzeby i
możliwości przystąpić do przedzjazdowej
kampanii z konstruktywnymi przemyśle
niami i propozycjami, aby jednocześnie nie
przynosiło to uszczerbku bieżącej meryto
rycznej działalności partyjnej.

Nowosądeccy kolejarze laureatami

współzawodnictwa pracy
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

zawodhictwie, a jeszcze rok

wcześniej — trzecia. W grupie
stacji kolejowych trzeciej kla
sy Nowosądeckie ma aż trzy
wyróżnienia. Zyskały je sta
cje: Muszyna — gdzie naczel
nikiem jest Adam Poręba, Ry
tro — którą kieruje Stanisław
Jabrocki oraz Rabka - Zaryte
— dowodzona przez naczelnika
Mariana Rysia.

Sukces tych stacji jest efek
tem ofiarnej i rzetelnej pracy
kolejarzy z wszystkich jedno
stek organizacyjnych PKP

działających na terenie stacji-

-laureatek. O tym warto pa
miętać składając grata!aicje.

Dyplomy i nagrody za przed
stawione tu sukcesy przedsta
wiciele stacji-laureatok od
bierali podczas uroczystego
noworocznego spotkania w Mi
nisterstwie Komunikacji. Wrę
czał je wiceminister komuni
kacji Janusz Głowacki

Stacje z Nowosądeckiego są
jedynymi z terenu całej. Po
łudniowej Dyrekcji Okręgo
wej Kolei Państwowych w

Krakowie, które odniosły
triumf w ogólnopclisIWm
współzawodnictwie „Pasażer
skie lato 1935”. (sś)

Wolne soboty
w styczniu br.

WARSZAWA (PAP). Mini
sterstwo Pracy. Płac i Spraw
Socjalnych informuje, że w

styczniu br. dodatkowe dni
wolne od pracy przypadają w

następujących terminach: 11,
18i25.

Pełny tekst rozporządzenia
Rady Ministrów w sprawie
czasu pracy w uspołecznio
nych zakładach pracy zostanie
opublikowany w najbliższym
Dzienniku Ustaw; natomiast
rozporządzenie ministra pracy,
płac i spraw sotjalnych w

sprawie terminów dodatko
wych dni wolnych od pracy
w pozostałych miesiącach 1986,
w najbliższym Monitorze Pol
skim.

nmtunnHMMiMiHHHMwmuHiiiiin

i PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
branży budowlanej

POSZUKUJE
operatywnego samodzielnego
specjalisty informatyka

— dla zorganizowania i kierowania działalnością
Ośrodka Przetwarzania Danych.

Bliższych informacji zainteresowani zasięgać mogą
pod nr tel. 37-05-87.
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Z. Messner przyjął
A. Antenowa

WARSZAWA (PAP). 2 • bm.

prezes Rady Ministrów Zbi
gniew Messner przyjął prze
bywającego w Polsce zastęp
cę przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSRR Aieksieja An-
tonowa.

Podczas spotkania Z. Mess
ner podziękował za udzieloną
pomoc kredytową, umożliwia
jącą zakończenie budowy Wy
działu Profili Giętych w Hu
cie „Pokój” oraz Wydziału
Obróbki Cieplnej Szyn w Hu
cie „Katowice”.

Oceniono stan współpracy
gospodarczej między Polską i
Związkiem Radzieckim i roz
patrzono zadania na najbliż
szą przyszłość.

Rozpatrzono również zada
nia wynikające z przyjętych
programów współpracy go
spodarczej i naukowo-techni
cznej w związku ze zbliżają
cą się sesją Międzyrządowej
Komisji Współpracy Gospo
darczej i Naukowo-Technicz
nej Polska—ZSRR.

Samorządy załóg
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

czynników wzrostu produkcji
netto oraz optymalnego przy
rostu płac pracowniczych; A
ustalaniu właściwej wielkość
planu funduszu socjalnego i
mieszkaniowego ▲ przyjmo
waniu rocznych i okresowych
sprawozdań oraz bilansów A
kontroli realizacji progra
mów poprawy warunków soc
jalno-bytowych, mieszkanio
wych ń zdrowotnych pracowni
ków oraz zasad ich ustalania i
korzystania z funduszy na ten
cel A ustalaniu zasad upłyn
niania zbędnych środków
trwałych A opiniowaniu
wniosków o nadanie odzna
czeń, umów zawieranych z

kontrahentami krajowymi i
zagranicznymi A kontroli rea
lizacji programów wdraża
nia postęnu technicznego i wy
nalazczości pracowniczej.

Egzekutywa KK PZPR oce
niła realizację wniosków do
tyczących zadań w sprawie
rozwoju samorządności załóg
w przedsiębiorstwach kra
kowskich przyjętych 24 kwiet
nia ub. r. Stwierdzono, że nie
stety, nie wszystkie one zo
stały w pełni zrealizowane.
Egzekutywa KK nrzyjęła pro
gram działania na rzecz dal
szego rozwoju samorządności
załóg w przedsiębiorstwach
województwa krakowskiego a

ponadto omówiła sprawy ka
drowe i bieżące. (Z.T.)

Po ostatniej premierze Tea
tru Lalki i Maski „Groteska"
czyli po

'

przedstawieniu
„Trzech świnek" Sergiusza
Michałkowa w przekładzie
Hanny Ożogowskiej usłysza
łem następującą uwagę:
przedstawienie, które pan
oglądał, widział i słyszał nie
jest najlepsze ze względu na

to że dzieci krępowały się
znaczną ilością dorosłych osób
na widowni...

Po premierze

„Trzy świnki" —

wspaniała zabawa

Zakopiańskie „Społem"
handluje z Warami

(DOKOŃCZENIE ZE STR II

siębiorstwo reprezentujące do
my towarowe). Do zawarcia
umowy doszło za pośrednic
twem biura handlu zagranicz
nego CZSS „Społem”. Pierw
sza partia towarów osiągnie
wartość 10 min złotych według
cen detalicznych, za taką sa
mą sumę zakopiańskie „Spo

łem” wysłało towary na Węgry.
Od węgierskich handlowców
otrzymamy w pierwszej dosta
wie bieliznę bawełnianą, szyb
kowary. kosmetyki, paprykę,
pastę gulaszową, czekolady i
dywany. Z kolei „Społem" z

Zakopanego wysiało obuwie
typu adidas, garnitury męs
kie. wyroby ze szkła kolorowe
go, cukierki „krówki” i herba
tniki. Węgierskie towary będą
uzupełnieniem zakopiańskiego
rynku. Wiceprezes PSS Woj
ciech Gach poinformował że

wymiana będzie miała cha
rakter stały, (sk)

REAKCJE NA WYSTAWIENIA

M. GORBACZOWA I R. REAGANA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

swoją koncepcję obrony rakietowej w kosmosie, uważa
jąc ją za jedyną szansę całkowitego zlikwidowania bro
ni nuklearnych. przywódca radziecki wskazał na koniecz
ność wyłącznie pokojowego wykorzystywania przestrze
ni kosmicznej.

Londyński „Times” komentując orędzia podkreśla, że

odzwierciedlają one „nowego, konstruktywnego ducha
we wzajemnych stosunkach zapoczątkowanych spotka
niem na najwyższym szczeblu w Genewie”..

Brytyjski „Daily Ezpress” stwierdza że wystąpienia
te „dają diużą nadzieję w nadchodzącym 1986 noku”. W
obecnej _ sytuacji międzynarodowej „nie ma innego wy
boru, niż walka o zachowanie pokoju”, pisze gazeta.

Wystąpienia obu przywódców stały się głównym tema
tem dnia pierwszego i drugiego programu noworoczne
go telewizji francuskiej. W audycji nadanej przez pro
gram I francuskiej telewizji podkreślono wielką wagę
ogłoszonego przez ONZ rolku 1986 rokiem pokoju, stwier
dzono również, że w orędziu przywódca radziecki wska
zał na wielką wagę pokoju na świecie.

DEMONSTRACJA ANTYWOJENNA

W COMISO WE WŁOSZECH

RZYM (PAP). W Comiso na Sycylii odbyła się anty
wojenna demonstracja zorganizowana przez Zjednoczo
ny Komitet Walki o Pokój i inne organizacje postępowe.

Zebrani na jednym z głównych placów miasta demon
stranci podkreślili ogromne niebezpieczeństwo dla poko
ju planów USA i innych krajów NATO, kontynuujących
rozmieszczanie w krajach Europy Zachodniej, w tym
także we Włoszech, nowych amerykańskich rakiet nukle
arnych. Zwrócili także uwagę na niebezpieczne dla ludz
kości zamiary rządu Reagana przeniesienia broni w kos
mos.

Demonstracje antywojenne odbyty cę także we Floren
cji, Mediolanie i innych miastach włoskich.

Wyobrażam sobie, co się mu
si dziać gdy w przedstawieniu
uczestniczą same dzieci. One
też — mimo przytoczonego za
strzeżenia — bez przerwy
podpowiadały trzem świnkom
Nif—Nif. Naf—Naf, Nuf—Nuf.
Co mają robić by uniknąć za
sadzek, które na te świnki za
stawia Wilk. Tan moralizator
ski, wychowawczy Sergiusza
Michałkowa jest wyraźny i
dzieci dzięki robocie aktorskiej,
reżyserskiej, dzięki muzyce i
scenografii całą tę fabularyzo
waną lekcję wychowawczą
przyjmują z ogromnym apla
uzem.

ZBIGNIEW POPRAWSKI
jako reżyser nie przesadzał z

akcentowaniem, działań wy
chowawczych „Trzech świ
nek”. Na szczęście. Ale się
gnął po niezawodną broń, to

znaczy po rozbudowę fabuły
i elementów zabawy (wyrazi
ło się to m. in. w monologu
i piosence Wilka, które napi
sał właśnie Poprawski).

Aktorzy — ANNA DROZ-
DZOWNA, EWA SIERPIŃ
SKA, ANNA URLATA jako
Świnki i LECH OLCZAK ja
ko Wilk — dobrze zrozumieli
zamysł reżysera i każdą sce
nę, nawet najdrobniejszą, wy
konywali bardzo starannie;
dziecko śledzi rozwój akcji,
poddaje się rozwojowi fabu
ły i chociaż na chwilę prze
rywa jej śledzenie (np. pio
senka, jakiś monolog) wie, że
ta akcja rozwijać się musi w

jakimś określonym kierunku.
To się da łatwo zauważyć,
usłyszeć, bo malcy krzyczą:
„uciekaj, ukryj się!, uważaj!"
„Trzy świnki” dzięki reżyse
rii i aktorom trafiły do prze
konania . nie tylko młodych
widzów. ANTONI MLECZKO,

który wybrał dla spektaklu
muzykę może być usatysfak
cjonowany; nagrania były
czyste, melodie jasne, wyraź
ne, aktorzy „wpisywali się"
dość sprawnie w rozwój melo
dii. Scenografia JERZEGO JE-
LENSKIEGO pozwala spraw
nie Wilkowi (aktor , w masce)
i trzem lalkom — Świnkom
wykorzystywać walor dwóch
planów. Dowiedzieliśmy się. że
rozsądek popłaca i w obro
nie przed chytrym Wilkiem
trzeba wykorzystywać najlep
sze pomysły. Powie ktoś, że
takie proste przedstawienie o

tym jak trzy świnki wystrych
nęły na dudka Wilka to nic
trudnego. Otóż uważam, że
jest to właśnie najtrudniejsza
robota „Groteski”, która w ro
ku swego 40-lecia bardzo sta
rannie realizuje przedstawie
nia dla dzieci. Jest to praw
dziwy teatr.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

CZYSZCZENIE dywanów, obić ta-

plcerskiieh agregatem Vap —

Adamczewskli, tel.21 -21 -14 .

NAUKA

TANCĘ towarzyskie — w karna
wale! Szybko nauczysz się tań
czyć na kursach przyspieszonych,
organizowanych przez KUSP
„Gromada". Wpisy, ul. Jana 13
w podwórcu, tel. 22-66-85, ds.
Handlowe 7, tel. 44-04-72, w godz.
9—16.

K-10439

SPRZEDAŻ

CHARTY afgańskie szczeniaki po
championie — sprzedani. Kraków,
Lelewela 12/8. g-97727

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn
kowe, skóropodobne poleca: za
kład tapicerśki — Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 8, tel. 204-25.

S-88121

SILNIK S-320, wszystkie części do
złożenia ciągnika — sprzedam. An
na Sroka, Sułkowice, Partyzan
tów 408. g-98162

TaSmóWKĘ 90 cm — sprzedam.
Zegootaa k. Bochni, tel. 137.

g-98011

125P, silnik 1 podzespoły nowe —

sprzedam. Bała, Mogilany 123.
g-98252

SILNIK Leyland SW 400 turbo ze

skrzynia biegów 200 — sprzedam.
Oferty 98309 „prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

LOKALE

WŁASNOŚCIOWE mieszkanie, 3-
-pokojowe, komfortowe, z telefo
nem w Krakowie — kuplę. Listy
43776 Wrocław, Prasa, Podwale 62.

NIERUCHOMOŚCI

GDYNIA — warsztat z 4-pokoJo-
wvm mieszkaniem — sprzedam.
Gdynia, tel. 24-28-32. g-96904

USŁUGI

Mgr Ulż.

STANISŁAWOWI

ZABAJEWSKIEMU

z-cy dyrektora Kolejowych
Zakład Nawierzchniowych
w Krakowie składamy wy
razy głębokiego współczu
cia z powodu fenleraL Zo
ny

Dyrekcja
Egzekutywa POP PZPR

Zarząd NSZZ
1 pracownicy KZN

GORLICE! Parkiety, mozaiki ęr
kłada, cykllnuje, lakieruje —

Jamro, ul. Krakowska 38.
g-96931

CYKLINOWANIĘ, lakierowanie
parkietów, z gwarancją — Kra
ków 1 okolice — inż. M. Kusiak,
tel. 21 -31-03 . g-9711ł
ZAKŁAD elektroinstalacyjny wy
konuje przyłącza napowietrzne
kablowe, instalacje elektryczne,
tel. 11-15-60. g-931M

RÓŻNE

MEBLE, meblościianki, komplety
wypoczynkowe, narożnik^ kom
plety kuchenne poleca Sklep Mo
blowy, Nowy’ Sącz, ul. Zielona Sż.

SPRZEDAŻ trumien dębowych
Zbigniew Baran, Kraków, Bieża-
nowska 24, orgamiizujemy trans
port. g-90204

Po zamachu terrorystycznym

Strajk pracowników lotniska rzymskiego
RZYM (PAP) Pracownicy

rzymskiego lotniska Fiumici-
no, które przed kilkoma dnia
mi było widownią krwawego
zamachu terrorystycznego (li
czba ofiar śmiertelnych zwięk
szyła się już do 16z osób) prze
prowadzili w czwartek 3-go-
dzininy strajk powszechny, żą
dając wzmożenia środków
bezpieczeństwa w tym porcie
lotniczym. Ok. 3 000 pracow

ników lotniska domaga się
zainstalowania wykrywaczy
metali we wszystkich przej
ściach Fiumictino oraz częste
go stosowania rewizji.

Delegacja Międzynarodowe
go Stowarzyszenia Transpor
tu Lotniczego (IATA), która
na początku grudnia ub. roku
przeprowadziła odpowiednie
badania na lotnisku rzymskim
oświadczyła w czwartek, że

na Fiumicino zagwarantowa
ny jest „wysokj poziom” bez
pieczeństwa. Eksperci, których
raport nadszedł w czwartek
z Londynu, opinię swą już
wcześniej przekazali kierow
nictwu portu lotniczego w

Rzymie. Dokument ten został

odczytany w czasie zgroma
dzenia strajkujących pracow
ników personelu lotniska.

LEKARZA

LARYNGOLOGA,
PEDIATRĘ

zatrudni
OBW0D

LECZNICTWA
KOLEJOWEGO

w Nowym Sączu
al. Batorego 77

Warunki do uzgodnienia.
K-9335

„Kultura*1 w nowi
Pojawił się w kioskach no

woroczny numer „Kultury”, w

którym redakcja proponuje
czytelnikom nową formułę
pisma. Zmieniono szatę grafi
czną i sposób łamania, niektó
re stałe pozycje otrzymały no
we miejsca. Również propo
zycje tematyczne tego numeru

warte są uwagi szerokiej rze
szy czytelników. Mamy więc
w nich ciekawy reportaż z

j szacie graficznej
RFN R. Dachówny, która pi-
sze o wznowionej dyskusji na

temat losów przebywającego
w więzieniu 90-letniego obec
nie Rudolfa Hessa i stosunku
społeczeństwa niemieckiego do
historii i współczesności swo
jego narodu.

W dyskusji „Niepodległość
czy rewolucja?” mowa jest o

stanowisku ruchu robotniczego
wobec niepodległości. „Kultu

ra” przynosi nam również m.

in, fragmenty nowej powieści
R. Brataego „Upadek Ludo
wej”, materiał poświęcony
powstaniu listopadowemu (Z.
Romanowski „Dekabrysta z

pióropuszem”) oraz — jak zwy
kle — ciekawe recenzje i fe
lietony. Zamieszczone zapowie
dzi wskazują, że następne wy
dania „Kultury” będą równie
interesujące.

Z okazji Nowego Roku, ty
czymy — tak trzymaćl

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
to bowiem zabieg na komór
kach, a nie na całych narzą
dach. Jest to też sztandarowy
zabieg nowego kierunku me
dycyny klinicznej, określane
go mianem inżynierii komór
kowej.

Jeżeli przeszczep szpiku 'wy
konany jest w optymalnym o-

kresie choroby, częstość trwa
łych wyleczeń białaczek Wy
nosi obecnie 60 piroc., a iin-
nyich schorzeń od 70 do 80

proc.
2. Transplantacje serca. Są

to operacje trudnie i zdaniem

specjalistów jeszcze długo nie
będą rutynowe, mimo że dziś
uważa się je za jedną z me
tod leczenia. W v’ysocjalizo
wanych ośrodkach na świecie
wykonuje się już ok. 200 ta
kich zabiegów rocznie. Udo
skonalono techniki transplan
tacyjne, opanowano problem
odrzucania przeszczepu przez
organizm. Trzeba jednak pa
miętać, że transplantacje, w

odróżnieniu od innych opera
cji serca, wymagają wielu sta
rań jeszcze długo po operacji;
wielu badań diagnostycznych,
kontroli stanu zdrowia oraz

dawek leków, zwłaszcza cyk-
losporynu, środka podstawo
wego przy przeszczepach, bo
obniżającego barierę immuno
logiczną, ale nieobojętnego
dla organizmu. Trudno też

wyobrazić sobie przeprowa
dzenie takiej operacji bez no
woczesnej aparatury diagno
stycznej oraz wyspeeialiizowa-
nego zespołu chirurgów. Bśo-
rac pod uwagę te uwarunko
wania, tym większy wydaje

Najciekawsze wydarzenia
w nauce i

się sukces zespołu doc. Zbig
niewa Religi z kliniki kardio
chirurgii w Zabrzu. Zespól
dokonał w 1985 r., drugiej i
zaraz potem trzeciej w Polsce,
udanej transplantacji serca.

Przypomnijmy, że pierwsza
miała miejsce w 1969 roku.
Na następną trzeba było jed
nak czekać aż 16 lat.

3. Polski udział w zorgani
zowanej przez Interkosmos
wyprawie do komety Halleya.
Specjaliści z Centrum Badań

Kosmicznych PAN oraz Insty
tutu Lotnictwa w Warszawie
opracowali urządzenia do ba
dania fal plazmowych, które
zostały zainstalowane obok
innej aparatury naukowej i

pomiarowej na sondach kos
micznych „Wega 1” i „Wega
2”. Obie sondy przeprowadzi
ły już badania w pobliżu pla
nety Wenus, a obecnie lecą
w kierunku komety Halleya.
z którą spotkają się w mar
cu 1986 r. Przeprowadzono
już kilka kontrolnych testów-
działania aparatury naukowej,
w tym także polskich przy
rządów, które wykonały kilka
serii pomiarów przestrzeń -

międzyplanetarnej. Kosmiczna

misja Wega — pierwsze w

dziejach ludzkości bezpośred
nie badanie komety — stano
wi część dużego programu ba
dań i obserwacji komety Hal-

technice w

leya. Są to badania naziemne
za pomocą teleskopów i radio
teleskopów, w których ucsjest-
n®czą także polskie ośrodki
astronomiczne.

4. „Oceania” — statek żag
lowy nowej generacji zapro
jektowany j zbudowany przez
specjalistów Stoczni Gdań
skiej im. Lenina. Jest to jed
nostka przeznaczona do pro
wadzenia badań hydrograficz
nych, biologicznych i chemicz
nych na morzu. Jej napęd
główny stanowią trzy tzw.

żagllopłaty stawiane hydrau
licznie. Statek ma ponadto
wiele innych rozwiązań tech
nicznych nię stosowanych do
tychczas w konstrukcji jedno
stek morskich. W budowie
„Oceania” była trzykrotnie
tańsza od tradycyjnego statku
badawczego, zaś w eksploa
tacji będzie 8-krotnie tańsza.
Armator nowoczesnego żag
lowca — Instytut Oceanologii
PAN w Sopocie planuje z po
mocą statku, badania nie tylko
na wodach Bałtyku lecz także
na odległych morzach i oce
anach (jednostka ma nieogra
niczony rejon żeglowania).
Przewiduje się m. in. rejsy
zaopatrzeniowe do polskich
stacji polarnych w Aifctyce i
na Antarktyce.

Głównym konstruktorem
„Oceanii” Jest iWL Zygmunt

1985 roku
Choreń, twórca m. in. „Daru
Młodzieży” i „Pogorii”, przy
czym były to żaglowce kon
wencjonalne, natomiast nowy
statek tylko wykorzystuje si
łę wiatru lecz w odmienny
niż dawniej sposób. Napęd
żaglowy z uwagi na możli
wość oszczędzania paliw płyn
nych ponownie zainteresował
przemysł okrętowy i armato
rów w świecie. Dotyczy to
także naszego kraju i być mo
że następcą „Oceanii” będzie
polski nowoczesny frachtowiec
żaglowy.

5. Ultradźwiękowy mńem;k
naprężeń w szynach opraco
wany w Instytucie Podstawo
wych Problemów Techniki
PAN pod kierunkiem dr Ju
liana Deputata. Urządzenie to
zainstalowane zastało już w

Hucie „Katowice”. Dzięki nie
mu udaje siię zaoszczędzić jed
ną dwudziestą część całej pro
dukcji szyn w tym zakładzie
produkcyjnym. Dotychczas co

dwudziesta szyna w trakcie
badań naprężeń była niszczo
na. Dziś dzięki ultradźwięko
wemu miernikowi nie ma żad
nych strat. Urządzenie umoż
liwia również przewidywanie
ewentualnych uszkodzeń ma
teriałów. Kilka krajów aa~

ohodnich wyraziło chęć jego
zakupienia.

ł. Nowe łworcyw® aatuezne

(kompozyty polimerowe) opra
cowane w Zakładzie Polime
rów PAN w Zabrau pod kie
runkiem prof. Zbigniewa Jed
lińskiego. Materiały te są lek
kie, mają doskonałe właści
wości wytrzymałościowe i me-

cihani-czne. Odporne są na wy
sokie temperatury jak rów
nież na działanie środków'

chemicznych. Są właściwie
niepalne.

Materiały te znalazły już
zastosowanie m. in. w prze
myśle okrętowym, gdzie wy
korzystuje się je przy budo
wie elementów kadłuba, a

także w przemyśle chemicz
nym przy budowie zbaomnś-
ków. Zostały one opatentowa
newNRDiUSA.

7. Nowe rody indyków o-

pracowane przez prof. An
drzeja Faruga i dr. Jana Ja
nowskiego z ART w Olszty
nie oraz mgr. Edwarda Mi-

siarczyka z Olsztyńskich Za
kładów Drobiarskich. Te ory
ginalne rody indyków tzw.

białych, szerokopierśnyoh cha
rakteryzują się wieloma ko
rzystnymi cechami Indyczki
15-tygodniowe osiągają 5,5-^-6
kg wiagi żywej zużywając 2,8
—2,9 kg paszy na przyrost 1
kg wagi żywej. Indory 20—22 -

tygodniowe ważą od 11—<12
kg, natomiast dorogłe indory
dochodzą do 25 kg. Te nowe

-ody indyków wprowadzono
już do produkcja. W 1985 r.

uzyskano 100 tys. sztuk pisk
ląt nodtzfcieliskldh, co pozwala
na uzyskanie 4 min sztuk

piskląt do tuczu. Po osiągnię
ciu wagi rzeźnej powinny one

dbić 30 tys. ton mięsa. W cią

gu roku będtae można uzyski
wać 100 tys. piskląt matecz
nych.

8. „Oszczędzaca” int. Ko
walskiego, Mało wynalazków
spotkało się w 1985 roku z

tak wielkim zainteresowaniem
społecznym jak zestaw uspra
wnień w układzie paliwowym
„poloneza”, które pozwalają
przejechać temu cdężkawemu
pojazdowi 100 km kosztem
zaledwie ok. 4,5 litra etyliny.
Słynnym dziś autorem tego
opatentowanego już wynalaz
ku jest toruński rzemieślnik
inż. Alojzy Kowalski.

W zestawie urządzeń po
zwalających sprawniej spalać
w silniku benzynę mieszczą
się m. in.: nowy rodzaj kolek
tora ssącego (ma on charakter
puszki, x której zasilane są
wszystkie 4 cylindry), turbin
ka napędzana gazami spalino
wymi, która wytwarza jedno
rodną mieszankę paliwowo-
powietrzno-spalinową, grzałki
podgrzewające kolektor ssący,
układ odsysania par paliwa
ze zbiornika, wreszcie modyfi
kacje w samym gaźniku.

Idea powstała przed 34 laty.
Za Jej realizację zabrano się
całkiem niedawno, za to —

dzięki pomocy Komitetu ds.
Nauki i Postępu Techniczne
go — bardzo energicznie.

Badania wykazały, że sama

tylko turbinka pozwala zao
szczędzić podczas jazdy „polo
nezem” ok. 1,5 litra paliwa na

100 kim. To nie bagatelka,,
zwłaszcza w naszej sytuacji 5
paliwowej! Wyprodukowano i
już pierwszą serię 20 „oszczę- s

dzaczy Kowalskiego” i oddano |
taksówkarzom do testowania l

PRZETARGI

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Bolesławia
woj. tarnowskie, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO:
— samochód marki Robur LO 3000 furgion, zapłon iskrowy,

nu- rej. TAR-920U, rok prod. 1'977. cena wywołaiweza wyno
si 374.400 2Ż

Rrzatarg I odbędzie się w biurze GS w Bolesławiu 17.01.
1906 r., a eweraitiualiny II przetarg 31.01-1936 r. o godiz. 10.

Pnzystępująicy do przetargu obowiązani! są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w BS w Boleiiawiii.
najpóźniej na dizień praed przetargiem, dio giodz. 13.

Saimochóid można oglądać w ciągu trzech dini pnzed prze
targiem. w godiz. 7—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia praertargu, bez obowiątz-
ku podlania przyczyny.

OGŁOSZENIE WOJEWODY TARNOWSKIEGO

o przystąpieniu do opracowania miejscowego planu
szczegółowego zagospodarowania przestrzennego tere
nów budownictwa jednorodzinnego w Tarnowie „ul.

Okrężna”.
Działając na podstawie art. 27, ust. 1 ustawy z dnia

12 liipca 1984 r. o planowaniu przestrzennym (Dz.. U.
Nr 35, poz. 18i5) — niniejszym podaj ę dio publiiciżnej
wiadomości, że Wojewódżtaie Biuro Planowania Prtae-
sitnzennego w Tarnowie przystępuje dio opracowania
miejscowego planu saczegółowego zagospodarowania
przestrzennego terenu budownictwa jednorodzinnego o

poiwi. 22,00 ha położonego w połuidniiowej części miasta
Tarnowa.

Zainteresowane organy aidminisitracji państwowej,
jednostiki organizacyjne i osoby fizyczne mogą zgła
szać uwagi i wnioski dotyczące sposobu zagospodaro
wania przsstnzennego powyższego obszaru dio dnia 15
stycznia 1986 roku — Wojewódrakie Biuro Planowania
Przesbnzenmiego. pl. Kaizamierza Wielkiego nr 5, 33-100
Tarnów.

K-10234

| ZAKŁADY MIĘSNE W GDAŃSKU

1 poszukują
obiektu kolonijnego

1 —na 100 miejsc w turnusie, w miejscowościach gór- ;
■kich i podgórskich |

g W zamian proponują obiekt kolonijny na 100 miejsc
a w turnusie miesraczący się w Gdańsku w pobliżu ple-
» ży StogL
0 Pisemne oferty prosi się składać pod adresem: Za- l
| kłady Mięsne w Gdańsku, ul. Grobla Angielska 19, 1
i tel. 31-42-21, wewn. 211—212. ;
J K-S374

2 ciągniki IMT
w cenie 200.000 zł

3 kombajny Rivera Cassalis
z silnikiem Mercedesa

w cenie 800.000—1.000.000 zł w dobrym stanie

| SPRZEDA i
Państwowe Gospodarstwo Rolne w Ścinawie

M Informacje: teł. 436-291, kier. Lubin, telex 0787677. [.4
g K-7632 |

1

J MAGAZYNIERÓW
artykułów metalowych

i instalacyjno-saniitamych
I ZATRUDNI ZARAZ

ZAKŁAD ZAOPATRZENIA ROLNICTWA
WZGS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Krakowie

Warunki pracy i płacy dło omówienia w Sekcji ds.
H Pracowniczych Kraków, ul. Szlak 65, Vm d pokój
H 804, teł. 22-51-44, wewn. 237.

K-7936
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4—9 I 1986

PROGRAM I

7.25 TTR — j. poi., sem. 3'
7.55 TTR — wskazówki me

tod., sem. 31
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów.

„Sobótka” oraz film „Przygody
elektronika”, ode. 1.

10.30 DT — wiadomości
10.40 W świecie ciszy — pro

gram dla niesłyszących
11.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
11.25 Doświadczanie siebie (o

aktorstwie Jana Swiderskiego)
12.35 Siedem anten
13.20 Mała sonata Romualda

Twardowskiego
13.30 Za kierownicą
14.00 Konto „M” — mag.

publicystyki młodzieżowej
14.30 „Azymut” — wojskowy

mag. publicyst.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu Po

wszechnego: W Szekspir: „Ro
meo i Julia”, reż. Jerzy Gru
za. W rolach gł.: Bożena Ada
mek i Krzysztof Kolberger

17.00 Interart 81 — rep.
17.30 Losowanie Dużego Lot

ka
17.40 Studio Sport: Turniej

4 skoczni
18.30 „Tempo 84” — pro

gram rozr. prod. NRD
19.00 Dobranoc: „Dziwny

świat kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Ptasie hobby”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Hibęrnatus” — franc.
komedia filmowa, w roli gł.:
Louis de Funes

21.20 Czas — mag. publicy
styczny

22.10 DT — wiadomości
22.15 Studio Sport
23.10 „Coś mnie omija” —

recital Leszka Długosza
23.35 Kino Nocne: „Pieśń

kata”, ode. 1 — amer. film fa
bularny

12.50 Kino Familijne”: „Ser
ce” — ost. odcinek serialu
prod. włoskiej

13.50 Kalejdoskop Filmowy:
„Kino — Oko”

15.00 Ivo Pogorelić —> po
kilku latach — program ang.

16.05 „Nowa droga do Indii”,
ode. 3 —- franc. film przygo
dowy

17.00 Brunona Miecugowa.
duchy polskie: „Duch familij
ny”

17.15 „Okolice literatury”:
Fryderyk Schiller

17.50 Zwierzęta świata
18.20 „Słynne dzieła, słynni

wykonawcy”: mistrzowskie in
terpretacje muzyki Baroku.
Wyk.: Orkiestra Kameralna
im. Gaspara da Salo

19.00 „Nie rzucim ziemi skąd
nasz ród” — etiuda filmowa

19 30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Sensacje XX wieku
21.25 Wielkie filmy małego

ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
10 pt. „Chwała, ale komu?” —

ang. serial filmowy
22.15 „W zimowy wieczór” —

program poetycki
22.45 Wieczorne wiadomości
22.50 „Szpetni czterdziesto

letni”: „A mój chłopiec pił
kę kopie” wg książki Agniesz
ki Osieckiej

18.00 Zwierzęta wokół nas

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Mądrej głowie — ka

baret językowy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

pr.ess reporterów
20.15 Magazyn Motoryza

cyjny
20.45 Dopisać losy
21.15 Utwory romantyczne

gra Teresa Rutkowska
21.40 „Postrzyżyny” — film

fab. produkcji czechosłowac
kiej

23.20 Wieczorne wiadomości

program i

8.10 Historia, kl. 8
9.00 Krajobrazy Polski,

4: Na Mazowszu
9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Kochana ciocia Melania” —

film fab. prod. RFN
12.00 Nauka o człowieku, kl.

7: Przemiana materii
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 1: Melioracje wodne
14.00-----

roln.,
14.30

niczy
14.50

TTR —

sem. 1
Telewizyjny

M.

mechaniz.

kurs rol-

Polski, ki.

MIASTO

Komisja Interwencji PKE czeka na sygnały

Czy świadomość ekologiczna
jest powszechna?

PIĄTEK, 1986-01-03 GENOWEFY, jutro ANGELIKI

teatry

PROGRAM n

14.00 NURT: Aktualne pr.
oświaty

14.30 NURT: Studium geo
grafii

15.00—0.25 sobota w „Dwój
ce”:

15.00 Powitanie
15.10 Temat na dziś: „Gorą

ca linia” — sprawa do załat-
vvieiiia

16.00 Wideoteka
16.40 Temat na dziś: „Gorą

ca linia” — sprawa do załat
wienia

17.30 „Włoska ziemia”, ode.
pt. Siadami Inków — angiel
ski serial dokum.

17.55 Idę vaibank —

film.
18.30 KRONIKA (Kr )
19.00 Halo komputer.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Klasyka i współczes

ność: X Ogólnopolski Festiwal
Dramaturgii Rosyjskiej i Ra
dzieckiej

20.35 Filharmonia „Dwójki”.
Koncert fortepianowy Chopina

21 20 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.30 Brawo: „Nie

zjeść szarlotki” —

.

Wandy Mojer
22.15 Opowieści o

„Kochankowie swoich czasów’
— film fab. prod. angielskiej

23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Jazz w „Akwarium”

rep.

zdążymy
piosenki

miłości:
,»

PROGRAM I

7.50 Program dnia
7.55 Wszechnica rodziny

Wiejskiej: W naszej rodzinie
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Jack Holborn”, ode. 3

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Afryka”, ode. 8 (ost.),

serial prod. ang.
11.35 „Spotkanie z pisarzem”;

Julian Kawalec
12.05 Poranek symfoniczny

Wielkiej Orkiestry Symfonicz
nej PR i TV w Katowicach,
dyryguje Antoni Wit

13.00 Klub Sześciu Konty
nentów

13.45 Rewizyta — rep. muz.

14.45 Kraj za miastem: „Le
śne granie”

15.00 DT — Wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

„Raz swawolny Tadęuszek” —

widowisko muz oparte na baj
kach S Jachowicza

16.05
18.20
19.00

szumią
19.30
20.00

ode. 7
czącego” — serial TP, reż. Syl
wester Szyszko

20.50 Pegaz
22.05 Kulisy wielkiej polity

ki -- program Zygmunta Bro-
ńiarką

22.35 „Roberto Blanco i jego
goście”, ode. 1 — progr. rozr.

prod. RFN
23.25 DT — wiadomości

Studio 1
Antena
Wieczorynka: „O czym
wierzby”

Dziennik Telewizyjni’
„Pan na Żuławach”,
pt. „Szelki przewodni-

PROGRAM II

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem. 1.
14.00 TTR — wskazówki me

tod., sem. 1
15.55 NURT: Człowiek i

świat współczesny
16.25 Progrąm dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — „Zie
mia —

16.55
nieć”

17.20
17.30 „Wspaniała trójka na

Dzikim Zachodzie”, ode. 1 pt.
Łut szczęścia — rumuński se
rial filmowy

13.20 Studio Sport: Turniej
4 skoczni

19.00
sfomej

19.10
19.30
20.00
20.15

Czarski
Robert
Szczepkowska, Krzysztof Kol
berger

21.05
21.30

gaza”
22.00
22.20
22.25

cja 10

U,
starsza pani?”

Dla dzieci: „Zwierzy-

OT — Wiadomości

Dobranoc: „Powrót nie-
papugi”
„Laboratorium” •

Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr TV: Jacek Jan-

„Szkoda słońca”, reż.
Gliński Wyk.: Joanna

DT — Komentarze
Magazyn literacki „Pe-

Studio Sport
DT — Wiadomości
Język niemiecki, lek-

PROGRAM n

Program dnia
Jęz. niem. (lekcja 1)
„Sceny domowe” —

wychowawcze dla ro-

Mapa folkloru: „Prze-

16.25
16.30
17.00

porady
dziców

17.30
worsk”

18.00 „Poza Ziemią”: Dni
fantastyki

18.20 “

18.30
19.00
19.30
20.00
2015

dzieckiego: „Czerwone diablę
ta”, reż. Iwan N. Perestianj

21.30 —

'
- -

TP
22.30

Świata
Skini

23.00

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny
Szkice historyczne
Panorama kina ra-

Wieczór kubański w

Studio Sport:
' Puchar

w narciarstwie alpej-

Wieczorne wiadomości

Jęz. poi., kl. 3 lic.
TTR — upr. roślin,

TTR — matematyka,

10.10 Film dla niesłyszących:
„Pan na Żuławach”, ode. 7 pt.
„Szelki przewodniczącego” —

serial TP
11.00

85” —

cyst.
11.30

czeń
11.55—22.55 Niedziela w

„Dwójce”:
11.55 ~

’

12.00
12.15
12 20

mag. spraw codziennych

„Swieradów Zdrój —

wojsk, program publi-

Lokalny koncert ży-

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
DT — Wiadomości
Jutro poniedziałek -

Krajobrazy
1: Na Mazowszu

15.55 NURT: Pedagogika o-

piekuńcza
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.45 „Wicher stepowy”, ode.

1 — film prod. radzieckiej,
reż. Ą. Mambetow

Dobranoc
Archiwum XX wieku
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Kochana ciocia Mela-

— film fabuł, produkcji
reż. Michael Verhoe-

19.00
19.10
19.30
20.00
20.15

nia”
RFN,
ren

22.05
22.30

10

DT — Komentarze
Język rosyjski, lekcja

PROGRAM II

Program dnia
Język rosyjski, lek.

16.25
16.30

(powtórzenie)
17.00 Poradnik „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Wspaniały świat

strady”: Twiggy
19.30 “ ’

- - - -

20.00
wadza

20.15
21.00

ssa w

Warszawie.
21.50

spotk.
skim

22.05
22.35
23.05 Wieczorne wiadomości

1

e-

Dziennik Telewizyjny
Co pana do nas spro-

Dookoła świata
Pieśni Ryszarda Strau-
Teatrze Wielkim w

Żyć w swoim czasie —

z prof. M. Dobrosiel-

Ekonomia na co dzień
W obronie własnej

CZWARTEK

PROGRAM I

kl.

E.

PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. 7
9.00 Plastyka, kl. 2: Baśń
9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Okropności wojny”, ode. 1
11.05 Bądź piękną
11.15 „Europejskie parki na

rodowe”
12.00
13.30

sem. 3
14.00

sem. 3: Parabola
14.30

niczy
14.50
16.25

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia Muzyczna”
16.55 ’' '' '

~

'

17.20
17.30
18.00

tor Wydawniczy
18.15 „Święto lalek” — rep.

film.
18.35 Remus pana Majkow

skiego
19.00 Dobranoc: „Sąsiedzi”
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zebranie otwarte
20.30 „Okropności wojny”,

o.dc. 1 — serial prod. hiszpań
skiej, reż. Mario Camus

21.30 DT — Komentarze
21.55 „Zielony export — tak,

ale...”
22.40 „Chopin

' i George
Sand”, ode. 1 pt. „Poznanie” —

widów. muiz.-poet. Wyk.:
Ewa Szykulska, Magdalena
Zawadzka, Laura Łącz, Ma-
eiej Maciejewski i in.

23.15
23.20

10

Telewizyjny kurs rol-

Plastyka, kl. 2: Baśń
Program dnia: DT —

Dla dzieci: „Cojak”
DT — Wiadomości
Gazeta Rolnicza
Telewizyjny Informa-

DT — Wiadomości
Język angielski, lekcja

PROGRAM n

Program dnia
Język angielski (lek. 1)

16.25
16.30

(powtórzenie)
17.00 Jak być kochanym
17.30 Prosto z morza

8.10 Fizyka, kl. 7: Perpetuum
mobile

9.00 Praca — technika,
1: Mój mały samochodzik

9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Ośmiornica” (1) — film fab.
prod. włoskiej

11.15 Szkoła dla rodziców:
„Zanim będziemy mieli dziec
ko”

11.30 Apteczka domowa
11.40 Historia najbliższa
12.50 Jęz. poi., kl. 5—6:

Orzeszkowa „A, b, c...”
13.30 TTR — mechaniz. roln.,

sem. 3: Mechaniz. wieloetapo
wego zbioru zbóż

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3: Lęgi, wychów i żywie
nie kurcząt

14.30 Telewizyjny kurs rol
niczy

14.50 Praca — technika, kl.
1: Mój mały samochodzik

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas” —

mag. szkolny
16.55 „Był sobie człowiek”,

ode. 18 — „Czasy Ludwika
XIV”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Mieszkać — wszechni

ca budowlana
17.50 Człowiek dla człowie

ka
13.05 „Patrol” — wojsk,

mag. publicystyczny
18.30 „Sonda”
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lucynka w krainie dmuchaw
ców”

19.10
19.30
20.00
20.15 ..

film fab. prod. włoskiej, reż.
Damiano Damian!

21.20
21.45

wy
22.45
22.50

cja 10

Dom rodzinny
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Ośmiornica", ode. 1 —

DT — Komentarze
Klub Międzynarodo-

DT—

Język
Wiadomości
francuski,

PROGRAM n

lek-

Program dnia
J. francuski lek.

16.25
16.30

(powtórzenie)
17.00 Spróbuj sam

17.25 „Sytuacja konflikto
wa”, ode. 2 — film prod. ra
dzieckiej

18.30 * “~

19.00
19.30
20.00
20.15 . ...................

presja baletowa prod. RFN
20.40 Gwiazdy wielkiego

sportu
21.20 Wielka gra
22.10 „Religie i Kościoły w

Polsek’’: Ludzka droga

1

KRONIKA (Kr.)
Jarmark
Dziennik Telewizyjny
Gorąca linia
„Prometeusz" im-

Mimo że o problemach eko
logicznych wiele się u nas

głośno mówi już od paru lat,
a nawet próbuje to i owo zro
bić, to okazuje się że świado
mość obowiązku chronienia
środowiska naturalnego wcale
nie jest tak wielka ani po
wszechna. Dowody na to ła
two znaleźć w Komisji Inter
wencji działającej przy Zarzą
dzie Okręgu Małopolska Pol
skiego Klubu Ekologicznego.
Mimo że Komisja Interwencji
obejmuje swym działaniem aż
4 województwa: krakowskie,
tarnowskie, nowosądeckie i
bielskie to informacje o zagro
żeniu środowiska człowieka
jakie tu trafiają, dotyczą głó
wnie samego Krakowa. A
szkoda, bowiem w Komisji In
terwencji PKE pracuje wielu
specjalistów z różnych dzie
dzin ochrony środowiska, któ
rzy mogliby pomóc w sfommiu-
ławaniu słusznych roszczeń
luriizi dbałych o czyste powie
trze czy wodę. Klub Ekologi
czny . przyjmuje zgłoszenia
przypadków niszczenia środo
wiska, które traktować można

już jako przestępstwa Do ta
kich należy na przykład uru
chomienie inwestycji przemy
słowej bez urządzeń ochron
nych. Za wyłączanie elektro
filtrów czy oczysacraałini ścieków
grozi kara pozbawienia wol
ności do lat 3. Jeśli prowadze
nie robót budowlanych powo
duje uszkodzenie drzew, win
nym grozi 3-miesięczny areszt
i wysoka grzywna. W przy
padku wykrycia tego typu wy
kroczeń specjalista z PKE mo
że kierować wnioski o uka
ranie do kolegiów ds. wykro
czeń. Nie wszyscy jednak o

tym wiedzą i nie wszyscy
świadkowie tego typu prze
stępstw interweniują. Nie

wszystkie też instytucje i przed
stawiciele władzy terenowej re-

agują na te Skargi. Przewodni
czący Komisji Interwencji PKE
Wojciech Lachiewicz może po
dać wiele takich przykładów.
Np. PKE zaprotestował prze
ciwko organizowaniu na ob
szarze Beskidu Małego rajdu
motorowego. Wszelkie wystą
pienia do wojewody bielskiego
w tej sprawie zostały pominięte
milczeniem i rajd odbył się.
Największa ilość skarg na
pływających do Komisji doty
czy skażenia powietrza i
spraw inwestycyjnych. Miesz
kańcy naszego miasta pragną,
by zlikwidowano kotłownie o-

siedlowe i szpitalne, które we
dług nich znacznie zanieczysz
czają atmosferę. Najwięcej e-

mocji wzbudzają kotłownie
przy ul. Syrokomli, Włóczków
i Szpitala Onkologicznego. Te
skargi rozpatruje Wojewódzka
Inspekcja Sanitarna, która jak
dotąd niewiele zrobiła w tej
sprawie. Mamy też przykład
działalności inwestycyjnej za
grażającej środowisku natural
nemu miasta. Mowa tu o pro
jekcie węzła komunikacyjnego
— Wielicka — Nowosądecka —

Kamieńskiego, który według
opinii rzeczoznawców zagraża
budowlom zabytkowym i ze
społowi przepięknego drzewo
stanu. Przy pL Boh Getta
znajduje się szczególnie uciąż
liwa dla mieszkańców Podgó
rza stacja CPN i przystanki
autobusowe aż 10 linii w tym
samym miejscu. W 1984 roku
PKE otrzymał obietnicę za
mknięcia stacji benzynowej i
przeniesienia pętli autobuso
wej na ul. Kącik. Stacja jak
działała
miejsce 10 przystanków auto
busowych
zmienione. To tylko niektóre
znane przykłady lekceważenia
problematyki ekologicznej.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
F. Sołogub: Mały bies — 19.13
(dozwolone od 16 lat). STA
RY (Jagiellońska 1): Só-
fokles: Antygona — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14). P. Su-
skind: Kontrabasista — 19.30. KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
H. Pinter: Urodziny Stanleya —

19.13. LUDOWY (os. Teatralne 24):
L. Rydel: Betlejem polskie — 18.
OPERETKA (Lubicz 48): F. Lehar:
Wesoła wdówka — 19.15. GROTE
SKA (Skarbowa 2): Z. Poprawski:
Chodzi Turoń, paszczą kłapie — 10
i 12.13. MASZKARON (Wieża Ra
tuszowa): G. Boccaccio: Dekame-
ron — 22. KAWIARNIA „JAMA
MICHALIKA” (Floriańska 45): A
to ci wesele 85 (kabaret) — 22.15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny przed wyja
zdem ork. do USA; K. Penderec
ki — dyrygent, M. Perenyi (Wę
gry) — wiolonczela. W progr. ut
wory Pendereckiego i Szostako
wicza — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

pański 3a): Wystawy: Malarstwo
1 rzeźba Władimira Bernadina;
„Chińska sztuka użytkowa”;
„Rysunek I grafika L. Jończyka"
(11—18) GALERIA ARKADY (pL
Szczepański 3a): (nlecz.). GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): (11.30—15.30). GALERIA PLA
STYKA (pl. Szczepański 5): (10—18).
MUZEUM NARODOWE (Su
kiennice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—16). MU
ZEUM WYSPIARSKIEGO (Ka
nonicza 3): (10—16). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
(nlecz.). ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (niecą.). NO
WY GMACH (al 3 Maja 1): Gale
ria poi. sztuki XX wieku (nlecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28) „Fol
klor wsi podkrakowskiej" (11—15).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
Wystawa „35 grafik wenezuel
skich” (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
(10—20). GALERIA: Wyst. tkaniny
artystycznej M. JarnlckieJ (13—18).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY
TELNIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
malarstwa 1. Dembowskiej (10—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3). (10—18).
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13) (9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH (8—15). KOPAL-
NIA SOLI (8—15).

tak nadal pracuje,

też nie zostało

(Pa)

Poświąteczne remanenty
w „Centrali Rybnej

“

Odetchnęły trochę panie do
mu. Skończyły się przedświą
teczne zakupy. Tradycyjnie na

polskich stołach nie mogło
zabraknąć ryby.

Województwo krakowskie
otrzymało do sprzedaży pona’d
400 ton żywych karpi, które
cały przedświąteczny tydzień
były do nabycia we wszystkich
placówkach „Centrali Rybnej”
i w ponad 100 sklepach „Spo
łem”.

W zasadzie krakowianie nie
mieli większych kłopotów z za
kupem żywych karpi. Ryby
sprzedawaliśmy tydzień przed
Bożym Narodzeniem. W zasa
dzie nie było skarg klientów i
handlowców na organizację
dystrybucji „żywego towaru".
Z naszych sygnałów wynika,
ze klienci jako dzień „rybny"

wybrali właśnie przedwigilij-
ny poniedziałek. W efekcie
wielu z nich stało w długich
kolejkach lub biegało z wia
derkami po całym mieście. Za
to w dzień wigilijny beż żad
nego kłopotu można było ku
pić rybę; większą i mniejszą.
Jeszcze przez najbliższy mie
siąc będziemy sprzedawać kar
pie w naszych sklepach, bo zo
stało ich jeszcze ok. 30 ton. Idą
mrozy, więc nie ma sensu

przetrzymywać ich w base
nach. Na pewno te poszukiwa
ne słodkowodne ryby znajdą
chętnych nie tylko raz w ro
ku — tymi refleksjami pod
sumował tegoroczne „połowy”
świątecznego karpia — Zbi
gniew Tabor ‘— zastępca dyrek
tora „Centrali Rybnej”.

(gp)

KIJÓW (Krasińskiego 34): India
na Jones (USA 15 lat) — .17;
19.30. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18
lat) — 9.30, 11.45, 16, 18; Cichy zau
łek (chiń. 15 lat) — 14; Dreszcze

(poi. 13 lat) — 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Dwie godziny
(poi. 15 lat) — 16; Wysokie loty
(poi. 15 lat) — 17.30, 19.30. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. jap. z cy
klu „Historia filmu” — 16, 19
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

10, 13, 15, 17. 19, 20. ŚWIT DU
ŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Greystoke: Legenda Tar
zana, władcy małp (ang 12 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SALA: Super-
potwór (Jap. b.o.) — 15.15; Star-80
(USA 18 lat) — 17, 19.30. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7:) Gremlinsy rozrabiają (USA
12 lat) — 15.45, 18; Siady wilczych
zębów (pol.-czechosł. 18 lal)
— 20.15. SFINKS (Majakowskiego
2): Christlne (USA 18 iat) — 16,
18, 20. TĘCZA (Praska 5): Bajki
— 16; Cudowny kwiat (radź, b.o.)
— 17; Zemsta po latach (kanad. 15

lat) — 18.15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Dżony 1 Arnika (węg. bo.)
— 15.15; Duch (USA 15 lat) — 17;
Blues Brothers (USA 15 lat) — 19.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Och, Karol (poi. 15 lat) — 16,18,20.
WANDA (Waryńskiego 3): Sabat
czarownic (węg.-USA b.o.) — 10;
Gry wojenne (USA 12 lat) — 12;
Gremlinsy rozrabiają (USA 12 lat)
— 15.45: Gangsterzy szos (kanad.
15 lat) — 18, 20. WARSZAWA
(Stradom 15): Pechowiec (Ir. 12
lat) — 16, 18; Medium (poi. 18 lat)
— 20. WOLNOŚĆ- (18 Stycznia 1):
Straszydła (poi. b.o.) — 10; W pu
styni i w puszczy (poi. b.o.)
— 12; Spokojnie' to tylko awa
ria (USA 15 lat) — 16; Czułe

miejsca (poi. 18 lat) — 18;
Miłość Swanna (fr.-RFN 18 lat)
— 20. WRZOS (Zamojskiego 30):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 15.43; Hallo, Szpicbródka
(poi. 15 lat) — 17.45; Diabelskie
szczęście (poi. 15 lat) — 19.45.
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Być albo nie

być (USA 15 lat) — 16, 18, 20.

I
ALWERNIA — Chemik: Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Miłość
Swanna (RFN-fr. 18 lat). MYŚLE
NICE — Wisła: Indiana Jones
(USA 13 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Tajemniczy Budda (chln. 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Miłość z

listy przebojów (poi. 15 lat). SKA
WINA — Piast: Bal (wł.-fr. 15 lat);
Saturn-3 (ang. 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Bal (wł.-fr. 15 lat); Spo
kojnie, to tylko awaria (USA 15
lat).

Pozostałe kina nieczynne

MYŚLENICE — Muzeum Re
gionalne (Sobieskiego 3) Wystawa
„Szopki krakowskie” (10—15)
MDK (Świerczewskiego 14)
III Konfrontacje najmłod
szych artystów krakow
skich (3—21). MIEJSKIE SAI.E
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): „Szlak bojowy i Dywi
zji Pancernej” (wyst fotografii do
kumentalno-historycznej) (10—14)

PROGRĄM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.H
24 godziny w 10 minut. 7.00,
8.00, 9.00, 12.00, 16.00, 16.00, 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Polit.
dla wszystkich. 8.30 „Hayzel i ka
wał łajdaka” — ode. 9 (powt.).
9.05 Przeboje tyg. 9.15 Świat sztu
ki i my: Antoni Fałat. 9.20 Mała

poranna muz. 9.40 Miniat. poet.
9.45 Mała poranna muz. 10.00 Wy
prawy po zdrowie. 10.15 Muz. In-
terklub. 10.50 Sylwetki. 11.00 To

tylko blues. 11.30 Klakson. 11.40
Przeboje tyg. 1150 „Przejścia” —

ode. 11 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Hayzel 1 kawał łaj
daka” — ode. 10. 13.10 Powt. x

rozr. 14.00 Wybitni polscy instru
mentaliści: Elżbieta Steiańska-Łu-
kowicz. 15.05 Rock po polsku. 15.45
„Polska roku 1985” — rep. 16.00—
19.00 Zaprasz. do Trójki: 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.03 Inf. sport.
19.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.:
Tomasz Mann: „Czarodziejska gó
ra” — ode. 1. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Przejścia” — ode. 12. 20.00
SBB w Studiu Mozarteum. 20.43
Klub Trójki: „Minister młodzie
ży”. 21.00 Trzy kwadr, jazzu —

dyskogr. 21.45 Klub Trójki, cz. 2.
22.03 24 godziny w 10 minut i ml.

sport. 22.15 Lubię szum starej pły
ty: Przeboje minionych karnawa
łów. 22.45 „Maria Dąbrowska, ja
kiej nie znamy”, cz. 4. 23.00—1.00

Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Mocny
człowiek" — ode 2.

tV«PROGRAM

Ważne dla zakładów pracy
wystawy~^j

szpitale~ DYŻURNE MJF

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGU. DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY- Witkowice

pogotowi
Krakowskie Pogotowie Ratunko*

we. Łazarza 14, tel 999 zachoro
wania i przewozy tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta - tel
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99 . (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-37-15 oraz 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99. Jerzmano
wice — tel 48. Proszowice — tel
9. Myślenice —tel 999 Skawina
(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.
dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44. Wieliczka - tel- 22-33-54

78-38-66 — tel. alarmowy: 999
Niepołomice — tel. alarmowy: 198,
tel. miejski 21-02-09 Iwanowice —

tel. 99.

apteki
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71.

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-39,
Kazimierza Wielkiego 117 tel. 37-

44-01, Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko
złówek (pawilon) - tel 55-51-87,
Nowa Huta, os. Kazimierzowskie
(pawilon) — tel. 48-39-57, Cen
trum A, — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy t3)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni. Dobczycach. Gdowie. Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach.

I u was może być dobry ekonomista
Studenci ostatnich lat Aka

demii Ekonomicznej kończą
studia już za dwa, trzy mie
siące. Staną przed problemem
znalezienia pracy. Aby więc
ułatwić młodzieży podjęcie ży
ciowej decyzji, już diziiisiiaj peł
nomocnik ds. zatrudnienia
przy AE zwraca się do wszy
stkich zainteresowanych dy
rektorów przedsiębiorstw
przemysłowych i zakładów
pracy o składanie ofert dla ab-

solwentów uczelni. Pozwoli to
na wcześniejsze podjęcie pra
cy przez młodych ekonomi
stów. Sądlżimy, że miejsc
pracy dla ekonomistów nie
zabraknie. Oferty powinny być
zgłaszane pod adresem: AE
ul. Rakowicka 27 lub teł.: 21-
-00-99 w. 432 — pełnomocnik
ds. zatrudnienia młodzieży.
Zgłoszenia do 10 stycznia
1986 r.

(ml)

Przezorny zawsze ubezpieczony, ale...
Pan Ł. jest starszym czło

wiekiem i mieszka samotnie.
Prowadzi jednak aktywny
tryb życia i wiele podróżuje.
By spać mógł spokojnie na

wyjazdach, swoje domostwo
zabezpieczył przed ewentual
nymi włamywaczami. Solidne
drewniane drzwi od wewnę
trznej strony wyłożył grubą
blachą, we framugi wpuścił
przeaiwwłaimaniowe blokady,
zamontował też kilka solid
nych zamków, w tym paten
towy typu „skarbiec”.

Po kilku dniach zepsuł się
zamek typu „yale”. Była go
dziną 18.30. Właściciel miesz
kania rozpoczął telefoniczne
poszukiwania fachowca. Zwa-

żywszy na późną porę żaden
zakład ślusarski nie był czyn
ny. W przypływie rozpaczy (o-
czyma wyobraźni widział już
wyrywanie drzwi z framugami)
zadzwonił do dyżurnego ofice
ra MO z prośbą o pomoc. Do
radzono mu rozwierćenie
zamka. Co było robić... Przed
dziesiątą — po złamaniu
trzech wierteł — udało się mu

dostać do środka.
I niby wszystko zakończy

ło się tylko zniszczeniem
zamka, lecz szkoda, że nikt
nie uruchomił w Krakowie
pogotowia ślusarskiego czyn
nego, całą dobę. Chętnych pe
wnie zńatazłoby się wielu.-

(gp)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15) MUZEUM w PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30)
MUZEUM W. I. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol
sce” (9—18, wst. wol.). DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi 41)-
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin — Luksemburg - Lieb-
knecht Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol). MU
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY: (Rynek Głów
ny 35): Wystawa „Z dzie
jów i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta
wa szopek krakowskich (9—17)
JANA 12: Wystawa - „Mi
litaria i zegary” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta
wa „Z dziejów kultury Żydów”
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna Introligatorska Roberta

Jahody” (10—14). MUZEUM PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17).
Współcz. fauna polska (10—13, wst.
WOl ). MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca 1): Wystawa: ..Polska
kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt
ność 1 średniowiecze Małopolski"
„Pradzieje N. Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni X"

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”
(pl. Boh. Getta 18): Muzeum Pa
mięci Narodowej (10—16). GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): IV Kolekcja Grupy Kra
kowskiej (11—17). BWA (pl. Szcze-

SPOŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15 30—22.06).

DOMOWA POMOC LEKARSKA;
tel. 55-56-64 (7—21.30)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00
(0—21.30).

TELEFON ZAUFANIA- 83-71-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3. tel. 37-55-75 (7 -22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

PROGRAM I

9.30—12.00: Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany: „U-

padek kondora” <■
11.35 Tylko dla ciebie
11.45 „Przecież jestem już

duży, czyli o Frycku, który wie
lepiej” — ode. 3, film prod.
NRD

13.30 TTR: Biologia, sem. 1:
Liść, kwiat jako pęd

14.00 TTR: Chemia, sem. 1:
Dysocjacja elektrolityczna

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Studium geo

grafii
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Majsterklepka”
16.55 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 ..Teresa z Goliny” —

rep.
18.00 Bez próby: Pagart 85

— jaki był?
19.00 Dobranoc: „Lis i sroka”
19.10 „Studium”: Ryzykanci
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Upadek kondora” —

radź, film fab., reż. Sebastian
Alarkon

21.55 DT — Komentarze
22.25 Kontakty
22.45 Studio Sport
23.35 „Jazz Jamboree 85”i

Trio Kaithe Jarretta
24.00 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Sportowcy 40-lecia: Ja

rosława Jóźwiakowska-Bieda
17.50 Zbliżenia, czyli to i

owo o filmie
18.10 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 „Fragglesi” — angielski

film animowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Ermi

taż”, ode. 11 pt. Malarstwo
włoskie XVII i XVIII wieku

20.30 „Łyżki i księżyc" —

spektakl muzyczny, wyst. zes
pół aktorski Teatru Polskiego
w Poznaniu oraz zespół „Lom
bard”

21.30 „Było, nie minęło” —

mag. filmów dokum.
22.00 „A życie toczy się da

lej”. ode. 5 — włoski serial o-

byczajowy
23.00 „Rozmowy intymne”:

Rozwód i dzieci
23.30 Wieczorne Wiadomości

radio

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4 00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9 00, 10.00, 12.05,
14.00 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00i 23.00

4.00—8.00 Poranne Sygnały. 8 00
Progn. pog., komun., inf. 8.45 Żoł
nierski zwiad. 9.00—11.00 Cztery
Pory Roku 11.00 Konc. p zed hej
nałem. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie: w 125 rocznicę prapremie
ry opery Moniuszki „Verbum no-

bile”. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i aktualn. 17.30 Plos. naszych twór
ców. 18.20 Konc. dnia. 19 30 Radio
dzieciom: „Spotkanie przy komin
ku”. 20 15 Konc. życzeń. 20.35 Wier
sze dla ciebie. 21.00 Komun. 21.03
Kron. sport. 21.15 Muz. baroku.
22.05 Na różnych instrum. 22.20 Re-

petycje z Jazzu polsk. 23 25 Dysko
teka przed sobotą.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I
9.00 Ma-tel-ko
9.30 „Strategia zwycięstwa”

— serial radź.
10.10 „Dwie lekarki” — spek

takl NRD
11.25 Albo-albo — konkurs
16.20 Krótkie filmy
17.00„Labirynt” — serial o-

światowy (1)
18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 „Jap Sebastian Bach”

— serial 13)
22 25 „Tajemniczy głos” —

film ang. z serii „Zawodowcy”
23.25 Festiwal Jazzowy —

Praga 1984

PROGRAM II
16 50 Bratysławska Lira 1985
17.30 „Towarzyszka dla nas

obu” - komedia (1)
18.35 „Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.00 „Słodkj bezwład” —

komedia
22.10 Rozmowa o dubbingu

Za zmiany w ostatniej chw.ll

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie blerze odpowiedzial
ności.

/-łyiAŁA —

kronika

♦ KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Spotka
nie z mg? Waldemarem Barem
nt. „Charakterystyka języka
Basic na tle innych języków
programowania; elementy pro-

gramu w języku Basic” — 16;
wystawa „Historia westernu w

filmie i fotografii” (14—18).
♦ Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Ama
torski Klub. Filmowy — 19.

♦ Klub „Pax” (Garbarska):
Wystawa grafiki i rzeźby Ali
cji Żebrowskiej-Bizoń — 19
otwarcie.

Wypadki
Ośmioletni Tomasz Ch. żarn,

przy ul. Kijowskiej 31 został
potrącony przez samochód. Z
urazem głowy przewieziony

23.10 Wieczorne wiadomości został do Szpitala im. Naruto-

wieża. ♦ Pogotowie Ratunko
we udzieliło pomocy 130 pa
cjentom. ♦ Służba Ruchu MO
interweniowała w 4 wypad
kach. Zatrzymano 2 nietrzeź
wych kierowców.
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